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PREMIE! PREMIE! czyli Podarunki
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 

“Gazety Polskiej.”

Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo­
nenci. którzy ot)łacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1903 roku, mają prawo wybrać sobie 
W Premii czyli w Podarunku wartości jednego do 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ­
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na­
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 
Sremii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 

nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę.
Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 

jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen­
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i Obrazów wysyłamy każdemu na żą­
danie bezpłatnie.

Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 
Polską” do Igo Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryariski na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c).

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 
Kalendarze będą w zapasie.

Przysyłający prenumeratę na “Gazetę Polską” niech 
dołączą jednego dolara na “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” na rok 1902.

Od Nowego Roku rozpoczniemy w “Tygodniku Po- 
wieściowo-Naukowym” najciekawszy na świecie romans

Hrabia Monte-Chrislo

S
rzez Aleksandra Dumasa, przekład z francuzkiego. Całe 
zieło obejmuje 12 tomów, a ma półtrzecia tysiąca stronic. 
Ogłoszenie o przedpłacie znajduje się na innej stronicy.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pól 
roku $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy­
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 5Oc.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

NAUKA POŁOŻNICTWA
Wielu życzyło sobie, aby dzieło to zostało jak najlepiej oprawione, 
dlatego ^azaliśmy wszystkie książki oprawić moeno z wyciśniętemi ty­
tulikami, a koszt tej oprawy, wskutek większej ilości, jest bardzo ma­
ły, bo tylko po 25c. od egzemplarza. Kto jeszcze nie przysłał na opra­
wę, prosimy o przysłanie po 2ac na każdą książkę.

• Kto jeszcze nie obstalował sobie tego dzieła, a chce takowe na­
być, niech przyśle $4.00, a będzie mu natychmiast wysłane.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy­

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieicitwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje we Philadelphia, Reading, South Be- 
thleem, Pa., itd.

Pan WŁ Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Mości Zagraniczne,
Z wysp Filipińskich.

MAM LA 6 listopada. — 
Wyszedł na jaw spisek uknu­
ty pr es F lipiriczyków celem 
w\ rżnięcia zaległ amerykań­
skiej w orowincłi Tarlac, na 
wyspie Luzon Soisek wykry­
ła żona jed> e^o z spiskowców. 
Kilku urzędników miejskich 
brzlo udz'ał w robocie spi 
skowej. Kobeta, która wyja­
wili suisek. ukryła detektywa 
p< d łóżkiem, w pokoju, w któ 
rvm spiskowcy naradzali się. 
Nastąpiły aresztowania. Zna­
leziono ważne papiery.

Plan był taki. Dom znaj­
dujący się w pobliżu baraków 
miał być podpalony. Podczas 
wynikłego z pożaru zamiesza 
nia, kiedy żołnierze amery­
kańscy zająci by byli gasze­
niem ognia, powstańcy filipiń­
scy mieli na nich napaść znie 
naćka — nie dopuścić ich po 
broń do baraków i w pleń 
wyrżnąć.

W tych dniach odbyła się 
w Manili konweneya stron­
nictwa federalnego. Zebrali 
się delegaci reprezentujący 
300.000 członków. W ich 
gronie byli członkowie komi­
sy! filipińskiej, Tavera 1 Le-
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garda i trzej sędziowie trybu­
nału najwyższego.

W petycyi przez konwen- 
cyę przyjętej, która ma być 
przesłana do Washingtonu fe- 
deraliści żądają ustanowienia 
dwu izb kongresu. Senat ma 
się składać z 30 członków, 
z których iótu ma być obra­
nych, a 14 tu zamianowanych 
przez gubernatora. Obie izby 
mają własne swe reguły usta­
nowić. W dodatku Filipiny 
mają być reprezentowane w 
Washingtonie przez dwóch 
senatorów. Daiej petycya pro­
si rząd o upoważnienie guber­
natora filipińskiego do zacią­
gnięcia pożyczki w sumie 
ż 100.000.000 po 3 procent. 
Amerykanie mogą być obrani 
na urzędy dopiero po trzech­
letnim pobycie na Filipinach.

* * *
Li-Hung-Chang umarł.

PEKIN, 7 listopada.—Li 
Hung-Chang umarł wczoraj 
o godzinie litej przed połu­
dniem. Leżał od rana bez 
przytomności. Dziedziniec 
przed jego mieszkaniem na­
pełniono końmi i lektykami 
z papieru, ażeby podług wie­
rzeń chińskich, ułatwić duszy 
wychodzącej z ciała dostanie 
się do nieba.

Li Hung-Chang służył oj­
czyźnie swojej jako żołnierz, 
mąż stanu i dyplomata. Wy­
szedł ze stanu niskiego a do­
bił się największej rangi w 
państwie po cesarzu. Był on 
jedynym prawie chińczykiem, 
który się cieszy światową sła­
wą.

Li urodził się ugo lutego 
1822 r. Zajmował kolejno 
rozmaite stanowiska. Był gu­
bernatorem miast, naczelnym 
komendantem wojsk chiń 
skich, wice-królem najwię­
kszych prowincyi, kanclerzem 
państwa i premierem, Pro 
wadził wszystkie rokowania 
Chin z mocarstwami zagrani- 
czneml. Postęp w Chinach 
zawdzięcza jemu wiele. Ze 
stanowiska chińskiego patrząc 
powiedzieć trzeba, że zmarły 
miał poglądy liberalne. Był 
niezmiernie bogaty.

Li Hung- Czang wypłynął 
na wierzch podczas rewolucyi 
Tai-Biag w roku 1860. Chang 
ukończywszy właśnie nauki 
zorganizował oddział ochotni­
ków i wpadł na buntowników 
z tyłu. Pobił Ich na głowę. 
Rząd chiński wynagrodził go 
przez nominacyę na członka 
głównego sztabu armii. Za 
pomocą korpusu cudzoziem­
skiego, na którego czele stali 
awanturnik amerykański Ward 
i Gordon (który padł później 
ofiarą Madigo) nowy ten przy­
wódca chiński zmiażdżył wre­
szcie bunt.

Od tego czasu Czang szedł 
raptownie w górę. W wojnie 
japońskiej położył olbrzymie 
zasługi około Chin. Wypo 
saźył wojsko I flotę. Atoli 
później zrzucono go z dowódz­
twa, odebrano mu żółty ka­
ftan i pawie pióro. Po prze­
granej wojnia wysłano go do 
Japonii gwoli przeprowadze­
nia układów. Powiodło mu 
się lepiej aniżeli przypuszcza 
no. W r. 1896 odbył Chang 
podróż naokoło świata. Był 
reprezentantem Chin na ko- 
ronacyi carskiej w Petersbur 
gu. Zwiedził też Stany Zje­
dnoczone. Następne lata prze 
żył w zapomnieniu aż dopiero 
poselstwa zapewnia, że panna 
Stone odzyska wkrótce wol 
ność. 29 paździenika była 
wraz z panią Tsilka żywa i 
zdrowa.

W obec stanowiska zajęte 
go przez rząd francuski Wiel­
ka Porta ustąpić musiała i u- 
stąpiła płacąc wszelkie odszko 
dowania. Flota francuska o- 
trzymaia już rozkazy opu­
szczenia wód tureckich.

* * *
Ząb za ząb.

PARYŻ. 8 października,— 
Otrzymano tu dosłowny tekst 
proklamacył, jaką wydal na­
czelny wódz Boerów, Botha, 
w odpowiedzi na proklama- 
cyę lorda Kitchenera Pro- 
klamacya ta nosi datę ijgo 
Września i brzmi jak nastę­
puje.

“Zważywszy, że żaden u- 
rzędr.ik wolnego państwa Ora- 
nłi lub rzeczypospolitej Tran- 
swaalu, ani żaden jenerał, ko 
mendant lub obywatel nie 
myśli stósować się do prokla- 
macyl lorda Kitchenera, ani 
się też z powodu niej kłopo 
tać;

Zważywszy, że proklamacya 
zawiera kłamstwa właściwe 
Anglikom, i

Zważywszy, że proklamacya 
lorda Kitchenera umocniła 
Boerów w ich postanowieniu 
walczenia do końca,

Przeto ja, Ludwik Botcha, 
naczelny komendant sil repu­
blikańskich i za zgodą rządów, 
urzędników 1 obywateli oby­
dwóch republik ogłaszam lor­
da Kitchenera, jego sztab ofi­
cerów i żołnierzy, służących 
pod jego rozkazami i walczą­
cych przeciwko nam, za wy­
jętych z pod prawa w Połu­
dniowej Afryce I rozkazuję 
wszystkim urzędnikom i oby- 
wutelom republik i Kolonii 
Przylądka, zastrzelić każdego 
uzbrojonego Anglika którego 
napotkają.”

* * * 
Panna Stone.

SOFIA, 8go listopada. — 
Po 9 dniowej nieobecności 
wrucił wysłaniec rosyjskiego 
agenta z obozu rozbójników 
1 przywiózł listy, pisane przez 
pannę Stone: jeden do byłej 
uczennicy, drugi do konsula 
amerykańskiego. W Ustach 
tych jest mowa o wysokości 
okupu, żądanego przez bandy­
tów. Trudność załatwienia 
sprawy polega na tem, ażeby 
oznaczyć sposób zapłacenia 
okupu bez narażania się na 
oszustwo ze strony rozbójni­
ków, a z drugiej strony bez 
narażania ich na niebezpie­
czeństwo popadnięcla w ręce 
władz.

• • •
Turcja w nowych tarapatach.

WASHINGTON, 9 listo­
pada. — Turcya zgodziła się 
na wszelkie żądania Francyi 
i flota otrzymała rozkaz opu 
szczenią wód tureckich.

Rząd turecki sądził, że ode­
tchnie po trudach, aż tu na­
gle nowa burza zbiera się na 
horyzoncie tureckim.

Oto rząd stanów Zjedno­
czonych idąc za przykładem 
Francyi, postanowił zmusić 
Turcyę i Bulgaryę do natych­
miastowego oswobodzenia mi- 
syonarki Stone, w przeciwnym 
razie eskadra Stanów Zjedno 
czonych zajmie urząd cłowy 
w Smyrnie, jako gwarancyę 
za uprowadzenie poddanej 
amerykańskiej i za lekcewa­
żenie sobie praw międzyna­
rodowych przez Turcyę.

P rezydent Roosevelt, twier­
dzi, że obowiązkiem tutejsze­
go rządu jest, aby otoczyć 
pieczą swych poddanych bez 
względu na to, w jakiem prze­
bywają państwie. Eskadra

Stanów Zjednoczonych, znaj­
dująca się na morzu Srud- 
ziemnem, składa się z czte­
rech okrętów bojowych dru­
giej klasy i wyczekuje tylko 
rozkazu do działania.

* * *
Polski Edison.

WIEDEŃ, 9 listopada. — 
Jan Szczepanik, sławny wy­
nalazca, znany ogólnie pod 
nazwą polskiego Edisona, wy­
jechał do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie zamierza załatwić 
parę interesów w zwiąsku ze 
swemi wynalazkami, a nadto 
chce wygłosić parę na ten te 
mat odczytów.

* * *
Ameryka irodkowa.

WASHINGTON. 9 listo 
Pada. — Ministeryum spraw 
zagranicznych otrzymało de 
Peszę od konsula jeneralnego 
rozruchy bokserów powołały 
go do czynnej akcyi, do pra­
cy publicznej.

Ostatnią zasługą oddal Chi­
nom w rokowaniach z mo­
carstwami zagranicznemi, za­
kończonych protokółem w Pe­
kinie. * * *

Polski uniwersytet.
BERLIN, 7 listopada. — 

Wielkie niezadowolenie w ko­
łach hakatystycznych wywo­
łała wiadomość, że Polacy za­
mieszkali w państwie niemie- 
ckiem, pomimo prześladowań 
przeciw narodowi temu skie­
rowanym, nie upadają na du­
chu, owszem z energią godną 
podziwienia, nie bacząc na 
wydatki i nieprzyjemności, 
pracują wytrwale dla sprawy 
narodowej i w tym celu za­
kładają w Poznaniu uniwersy­
tet ludowy.

Rząd wobec tej widocznej 
energii czuje się bezsilnym. 
Polacy po ukończeniu study- 
ów filozoficznych i zdaniu egza­
minu nie są dopuszczani do 
urzędów 1 dopiero w 40 roku 
życia rząd uznaje ich kwalifi- 
kacye nauczycielskie. A je­
dnak tamtejsi Polacy nie zra 
żają się podobnemi szykanami 
ze strony rządu i świeży fakt 
zaznacza dobitnie skutki Ich 
mozolnej pracy. I tak otwo­
rzono uniwersytet ludowy w 
Poznaniu, na którym będzie 
wykładaną historya kraju ro 
dzinnego.

Prasa niemiecka o lojalnych 
zasadach podziwia tę mrówczą 
pracę Polaków i tę wytrwa­
łość, z jaką dla swej sprawy 
pracują. Prasa atoli hakaty 
styczna jak zwykle, dzwoni 
na alarm, że rząd nie powi­
nien być obojętnym wobec 
tak groźnego niebezpieczeń­
stwa, jakie zagraża “faterlan- 
dowi” ze strony polskiej. Ka­
żdy złodziej obawia się, aby 
mu nie wymierzono sprawie 
dliwości.

* * * 
Prześladowanie Polaków.

BERLIN, 7 listopada. — 
Wczoraj rozpoczął się w Po­
znaniu proces przeciw 13'u 
polskim studentom, oskarżo­
nym za należenie do różnych 
tajnych stowarzyszeń. Proku­
rator dowodzi, że wszystkie 
te tajne stowarzyszenia t»a 
rzą jedno wielkie, którego za­
daniem jest niezależność Pol 
skl.

Jeden z oskarżonych przy­
znał się siepaczom, że rozdał 
z 50 broszurek pouczających 
naród, że Polska nie zgiręła 
i zginąć nie może.

W ostatnich czasach Pol - 
cy powołali do życia dość 
znaczną ilość tajnych towa­

rzystw. Rząd niemiecki jest 
zdecydowany jak najenergi­
czniej wystąpić.

Bezradność czy bezsilność 
rządu pruskiego można spo 
strzedz na kaźeym kroku wo 
bec niezużytej energii tamtej­
szych Polaków.

Tajne polskie stowarzysze­
nia są wymysłem pollcyanta 
pruskiego i zgrai hakatystów, 
dla których już samo miano 
“Polak” jest ciągłym wyrzu­
tem sumienia.

» » *
Biją Anglików.

HAGA, 7go listopada. — 
Przyszła tu dziś wiadomość, 
że komendant Boerów Maritz 
wkroczył do kraju Bushman 
początkowo na czele 40 lu 
dzi, a zebrawszy po drodze 
350 ludzi, uderzył na brytyj­
ski oddział składający się z 600 
żołnierza regularnego i kafrów 
dowodzony przez majora Gen- 
dwine. Boerzy zwyciężyli za­
brawszy 120 ludzi do niewoli. 
Maritz pu odebraniu broni 
puścił wszystkich jeńców, za­
trzymując tylko kafrów, któ­
rych jako winnych szpiego 
stwa rozkazał rozstrzelać.

W głównej kwaterze bry 
tyjskiej znaleziono papiery 
kompromitujące wysoko An­
glików i rozkaz zabrania wszy­
stkich koni od krajowców.

* * *
Europa wobec Ameryk-

WASHINGTON, 10 listo­
pada. — Stanowisko zajęte 
przez Stany Zjednoczone 
względem Turcy! i Bulgaryi 
za uprowadzenie misyonarki 
Stone przez bandytów, aby 
zmusić siłą odnośne rządy do 
otoczenia opieką uprowadzo­
nej misyonarki, pozyskało w 
Europie uznanie wszystkich 
rządów.

Stany Zjednoczone mają za­
jąć port Mitylenę łub też e 
skadra morza Śródziemnego 
przepłynie przez cieśninę Bo­
sfor i otoczy blokadą tamtej­
sze porty tureckie.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych przyszedł do przekona 
nia, że Turcya lekceważy so 
bie zanadto prawa międzyna­
rodowe, na co Stany Zjedno­
czone nie mogą być oboję­
tne.

« * *
Zbrojenie się Ro»yi.

ODESĄ, 10 listopada. — 
Flota czarnomorska otrzyma 
fa rozkaz z ministeryum woj­
ny w Petersburgu, aby była 
gosowa na wszelki wypadek. 
Eskadra Czarnego morza czy­
ni wszystkie możliwe przygo­
towania. Inżynierowie bada­
ją okręty, kilka krążowników 
otrzyma nowe działa. Na o- 
kręty ładują amunicyę i broń. 
Wszystko to zapowiada, że 
Rosya nosi się z zamiarami 
dotąd nieprzewidzianemi, zda­
je się przygotowywać do woj 
ny. Wszystkie szybkie okrę 
ty towarowe I pasażerskie na 
Czarnem morzu mają być w 
pogotowiu do przewożenia 
wojska.

Jodni sądzą, że Rosya ma 
zarni.. r wypowiedzenia wojny 
Japonii, która ostatnieml cza­
sy nabiera coraz większego 
wpływu na półwyspie Kore­
ańskim; inni znów przypu­
szczają. że chce zająć część 
Chin, a jeszcze inni powiada 
ją, że chce skorzystać z kło- 

; potliwego położenia Turcy! 1 
ma zamiar zająć wybrzeże 
północne państwa ottomań- 
skiego, graniczące z morzem 
Czarnem.

Plany są trzymane w taje­
mnicy i należy się spodzie­

wać, że Rosya od dawna 
przygotowująca się do wojny, 
skorzysta z obecnych kłopo­
tów angielskich i tureckich.

Oby jej to tylko wyszło na 
zdrowie I

• * *
Wielki wezyr nie żyje.

WIEDEŃ, io listopada.— 
Halli Rifat, wielki wezyr tu­
recki i premier umarł nagle 
w Konstantynopolu. Przypu­
szczają, że został otruty lub 
sam się otruł z powodu obe­
cnych zawiklań z Francyą, 
któtych nie mógł załatwić 
według swych życzeń.

Radził on sułtanowi, aby 
zapłacić odszkodowanie Fran­
cyi, następnie zawrzeć ugo­
dę z Anglią lub Niemcami.po- 
czynlć im pewne ustępstwa i 
zmusić przedsiębiorców fran­
cuskich do wycofania swych 
interesów z granic państwa 
tureckiego.

Na to sułtan się nie zgo­
dził i zwlekał, aż na raz przy­
party’ do muru, rnusiał przy­
jąć podyktowane sobie przez 
Francyę ustępstwa.

Wielki wezyr tak sobie to 
miał wziąść do serca, że się 
otruł.

Był on jednym z r.ajener- 
giczniejszych i najzdolniej­
szych mężów stanu w Turcyi. 
Nagła jego śmierć jest dla 
Turcyi taką stratą, jak dla 
Chin śmierć Li Hung Chan- 
ga- « « «

Prseciw Boerom.

LONDYN, ii listopada.— 
“Daily News” ogłasza arty­
kuł, w którym piszę, że jen. 
Hamilton, który w sobotę wy­
jechał do południowej Afry­
ki, aby objąć urząd szefa 
sztabu przy Kitchenerze wie­
zie jakieś nowe w Londynie 
opracowane plany prowadze­
nia wojny z Boerami.

Plany te zdaniem autora, 
jeżeli tylko Kttchener się na 
nie zgodzi i do nich zastosu­
je, zrobią tyle, że wojna się 
zakończy jeszcze przed koro- 
nacyą króla Edwarda.

Jakiego rodzaju są te pla­
ny “Daily News” nic nie mó­
wi, napomyka tylko, że no- 
minacya Hamiltona stoi z nie­
mi w ścisłym związku.

• • •
Turcya uitąpiła.

PARYŻ, ii listopada. — 
Flota admirała Caillarda zo­
stała odwołana z wyspy Ml- 
tyłene. Uda się natychmiast 
do wyspy Syra.

Stosunki dyplomatyczne z 
Francyą zostały znowu przy­
wrócone. Babst otrzymał roz­
kaz, aby otworzył ambasadę 
francuską w Konstantynopo­
lu. Konstans, ambasador fran­
cuski powróci bezzwłocznie 
do Konstantynopola.

Francuski minister spraw 
zagranicznych ogłasza, że suł­
tan już podpisał irade w do­
wód, że przystał na wszy­
stkie żądania Francyi.

» * *
Ultimatum.

SOFIA, ii listopada. — 
Konsul jen. Stanów Zjedno­
czonych Dickinson, otrzymał 
dzisiaj od rządu w Washin­
gtonie ultimatum, które na­
tychmiast wręczył rządowi 
bułgarskiemu.

Rząd washlngtoński czyni 
Bułgaryę odpowiedzialną za 
zamordowanie panny Stone. 
Dotychczas misyonarka Sto­
ne jest jeszcze przy życiu. 
Bułgarscy żołnierze tropią za 
bandytami.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący: puBTOBtra

MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus o. 50
Wschodn. 1 Zachodnich 1 Szląska......................... ĆA >00

GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Gallcyi, Czech 
Morawll 1 Węgier . .....................

RUBEL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francy!, Szwajcaryl 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyl ...................................

41 40tri 100

52
18,5
121

KRONER—do Danil, Szwecyt 1 Norwegii.............................27 iw
LIRA—do Włoch...............................................................................18 iS

15c
25c
25c
15c .
25c
25c
25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć 
kontrolą rządową.

w przesyłce pieniędzy, kto nie jest ,-x>d

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Listopad.

14 C. Marcina p., Laurentego.
15 P. Leopolda w., Gertrudy.
16 S. Otomara, Eimunda b.
17 N. Graegorza, Salomei p.
18 P. Otona, Pośw. kodo. 6 Piotra.
19 W. Elżbiety wd., Ponoyana.
20 Śr. Korbiniana, Feliksa w.

1= o LSKA.
Pod Moskalem.

— Warszawa. Czytamy 
w “Kur. Codz.” Abonenci 
tutejsi “Przeglądu Lekar 
skiego” wydawanego w Kra­
kowie nagle przestali odbierać 
numery tego pisma, jak się 
następnie okazało, z powodu, 
iż komora podciągnęła to 
pismo pod kategoryę książek, 
od których ustanowiono cło, 
skutkiem czego z braku opłaty 
celnej wzystkie numery zostały 
zwrócone administracyi pisma. 
Takie zarządzenie komory 
mogło wyniknąć tylko z nie­
dokładnego rozumienia tekstu 
prawa, które jednak jest zu­
pełnie jasne. Brzmi ono tak: 
“Książki wydrukowane zagra 
nicą w języku rosyjskim lub 
polskim — od puda rb. 4 
kop. 50.”

Taki przepis daje komorom 
prawo przy przewozie czy 
przesyłce przez granicę książek 
żądania opłaty po rb. 4 kop. 
50 od puda. Nie stosuje się 
to jeduak i stosować nie może 
do wydawnlctwperyodycznych, 
tygodników, miesięczników 
itp., bo gdyby prawodawca 
chciał takiego zastosowania, 
to byłby o tem niewątpliwie 
wyraźnie orzekł w samem 
prawie I wtedy czytalibyśmy, 
że opłacie celnej ulegają nie 
tylko książki lecz i wyda 
wnictwa peryodyczne, skoro 
zaś tego nie ma, komory nie 
mogą same rozszerzać zna­
czenia przepisów celnych, które 
jako prawo fiskalne wyma­
gają, w myśl ogólnej zasady 
prawnej, interpretacyi ścisłej. 
Sądzimy, że nieporozumienie 
to zostanie jak najprędzej usu­
nięte i abonenci utrzymywać 
będą bez przeszkody wyda­
wnictwa peryodyczne polskie 
zagraniczne, posiadające tutaj 
prawa debitu pocztowego.

Sprawy pojedynkowe. 
W tych dniach w sądzie war 
szawskim wdrożona została 
sprawa z powodu czterech 
pojedynków, które się odbyły 
w kwietniu rb. pomiędzy pp. 
Stefanem Borzewskim a St. 
Tarnowskim, Kurellą i śp. 
Zdzisławem Borzewskim.

Borzewskiego (liczącego 27 
lat) urząd prokuratorski po­
ciągnął do odpowiedzialności 
za to, iż wyzwał (liczącego 
47 lat) Tarnowskiego i (28- 
letniego) Kurellę na poje 
dypek, który odbył się d. 3 
kwietnia rb. w lasku mlo- 
cińskim i skończył się bez 
przelewu krwi.

Tarnowskiemu akt oskar­
żenia zarzuca przyjęcie wy 
zwania Stefana i śp. Zdzi­
sława Borze wskich, z którymi 
pojedynkował się d. 3 kwie­
tnia w lesie młocińskim, 
przyczem z ręki śp. Zdzisława 
Borzewskiego zraniony został 
w prawy bok.

Kurella wreszcie zasiędzie 
na ławie oskarżonych pod za­
rzutem stanięcia u mety w lesie 
młocińskim przeciwko braciom 
Stefanowi i Zdzisławowi Bo­
rzewskim, przyczem rozprawa 
honorowa zakończyła się bez 
przelewu krwi.

W sprawie tej urząd pro­
kuratorski domaga się we­
zwania sześciu świadków: Wi­
tolda Kaszowskiego (sekun­
danta ś. p. Zdzisława Borze-

wskiego), Karola Kisielnl- 
cklego (sekundanta Tarnów 
skiego), Wiktora Stolcmana 
(sekundanta Kurelli), Ale 
ksandra Laskiego i Zygmunta 
Stokowskiego. Szeregwzmłan 
kowanych pojedynków był 
wynikiem głośnego zajścia, 
jakie rozegrało się w marcu 
rb. w restauracyi Stępko 
wskiego. Zdzisław Borzewski 
zginął w pojedynku.

Warsz a w a. “Czas” kra­
kowski podaję następującą 
depeszę z Warszawy: “Trzy­
dziestu przedstawicieli społe­
czeństwa polskiego w Kró­
lestwie, należących do sfery 
ziemiańskiej, przemysłowej itd. 
otrzymało urzędownie przez 
jenerał gubernatora warsza­
wskiego Czertkowa zaprosze­
nie do Spały, na posłuchanie 
u cara.” Czas dodaje uwagę, 
że audyencya udzielona kilku- 
daiesięclu reprezentantom oby­
watelstwa, na którą zapro­
szenie wychodzi od jenerał- 
gubernatora, jest faktem nie 
wybiegającym poza szablon 
etykietalny, a zatem nie należy 
doń przywiązywać wagi.

Bunt wojskowy w War­
szawie. Do “Koeln. Ztg.” 
donoszą z Warszawy, że na 
polu ćwiczeń wojskowych na 
Mokotowie odmówił cały pułk 
posłuszeństwa, z tego powodu, 
iż wikt, który dawano żoł­
nierzom, był nie do zniesienia. 
Pułkownik winę całą zwala 
na podoficerów, którzy biorąc 
łapówki od dostawców, nie 
zważali na jakość dostarcza­
nych artykułów żywności, lecz 
nie ulega wątpliwości, że i 
oficerowie umaczali w tem 
palce I że oni również brali 
od dostawców łapówki. Skargi 
zanoszone przez żołnierzy na 
zły wikt, nie odnosiły żadnego 
dotąd skutku. Kiedy ofice­
rowie chcieli zmusić żołnierzy 
do wykonania ich rozkazów, 
żołnierze porwali karabiny i 
strzelali do oficerów. Wielu 
oficerów jest ranionych, a 
jeden już umarł wskutek ran 
odniesionych. Trzystu żoł­
nierzy stanie przed sądem 
wojskowym, oskarżonych o 
bunt.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE
— Gniezno. Robotnik 

Piotr Nowaczyk, młody, 25- 
letni człowiek, poszedł ze żoną 
swoją do chlewa z światłem, 
aby opatrzyć swój inwentarz, 
składający się ze świni z ma- 
lemi prosiętami, kozy i kilka 
kur. Zona wróciła się wśród 
tego do Izby, aby coś jeszcze 
przynieść i zostawiła światło 
i męża w chlewie. Gdy wró 
cila, stał już chlew w pło­
mieniach, a mąż odzywał się 
z góry, dokąd ponownie wszedł 
po słomę. Słyszała jego wo 
łania o ratunek, ale nie mogła 
mu już pomocy udzielić, gdyż 
płomienie wszystko już ogar­
nęły. Na drugi dzień znale­
ziono w gruzach zwęglonego 
trupa Nowaczyka.

R o m b 1 n na Kujawach. 
Komisarz przybył do mie­
szkania pana Głowackiego, 
by szukać książek niebez­
piecznych dla całości państwa 
pruskiego, bo dziś już wszy­
stko co polskie, zdaje się nie- 
bezpiecznem. Nie znalazł 
takich, za jakiemi śledził — 
i odjechał bez skutku.

Strzelno. W Ostrowie 
pod Dębicami powstał w tych 
dniach ogień, wzniecony przez 
pięcioletniego chłopca, który 
się bawił zapałkami. Spalił się 
dom, a w nim całe mienie 
jego mieszkańców. Prócz tego 
odniosło przy pożarze trzy 
letnie dziewczę robotnika Sz we-

drowskłego tak ciężkie po­
parzenia, że wskutek nich 
umarła.

Ryczywół. Spalił * się 
w Połajewie wspólny dom 
mieszkalny 2 chałupników 
Kazimierza Jeskiego i Łukasza 
Smeguły. W Wargowie pod­
paliło dwóch 12 letnich chłop­
ców stóg zboża, należący do 
hr. Żółtowskiego. Stóg do 
szczętnie się spalił. Chłopcy 
wzniecili ogień, bawiąc się 
zapałkami.

Gniezno. Wyświęceni 
zostali niedawno przez księdza 
biskupa w katedrze tutejszej 
następujący klerycy: na dya- 
kona ks. Bolesław Kaźmierskl; 
na subdyakonów: ks. Ludwik 
Drygas i ks. Adam Irwlński. 
Prócz tego odebrała 31 alu 
mnów z drugiego kursu pier­
wsze święcenia z tonzurą.

Poniec. W czwartek, 
dnia 3 października rb. umärl 
w 85 roku życia śp. ks. dr. 
Jan Rospądek, dawniejszy 
profesor seminaryum poznań 
skiego, kilkoletni poseł do 
sejmu pruskiego. Pogrzeb 
odbył się w poniedziałek 
o godz. 9 przed południem. 
Wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie!

Poznań. Zygmunt hr. 
Skórzewski, ordynat na Czer 
niejewie, dziedziczny członek 
Izby Panów. Urodził się 29 
września 1828 roku. Oźe 
niony był z hr. Konstancyą 
Potullcką, a pozostawił 3 dzieci: 
ordynata Włodzimierza, Wi­
tolda na Komorzu, ożenio­
nego z Radziwiłłówną i córkę 
Maryą, dziś księżnę Micha 
Iową Ogińską z Plugian.

Gniezno. W domu p. 
Hakowsklego przy ulicy Ry­
backiej powstał ogień. Przy 
szalonym wichrze byłby on 
mógł przybrać bardzo groźne 
rozmiary, gdyby nie szybka 
pomoc straży ogniowej, która 
ogień zlokalizowała na pier 
wsze piętro i wyratowała po 
większej części sprzęty z po- 
mieszkań znajdujących się na 
temźe piętrze.

W płomieniach znalazło 
śmierć także jedno z dzieci 
lokatorów. Jak ogień ten 
powstał, nie wiadomo.

Poznań. Literata i dzienni 
karza, dra Kazimierza Ra­
kowskiego, redaktora tygo­
dnika poznańskiego “Praca,” 
aresztowano wczoraj we Wro­
cławiu. Dr. Rakowski znaj­
duje się teraz w więzieniu śled- 
ozem, a to z powodu artykułów, 
umieszczanych w “Pracy.” 
Pollcya położyła areszt na 
wszystkich papierach i pismach 
nakładcy “Pracy” p. Bleder- 
mana.

Poznań. “Dziennik Po­
znański” donosi, co następuje: 
Memoryał antypolski, bo obli 
czony na wyszukanie środków 
ku podniesieniu niemczyzny
— jak donosi “Börsen Courier”
— przedłożyła cesarzowi nie­
mieckiemu pewna wybitna 
osobistość z Poznańskiego, 
nie pochodząca z kół rzą 
dowych. “Dziennik” dodaje: 
“Ciekawi jesteśmy, czy też 
I z polskiej strony odpo 
wiednia osobistość powołaną 
zostanie do przedłożenia w me- 
moryale odwrotnej strony 
medalu.”

Patron Maksymilian Jac­
kowski obchodził w tych 
dniach w Poznaniu swoje 
imieniny. Mimo swoich 86 
lat życia cieszy się wielką 
czerstwością sił fizycznych i 
duchownych i z zadowoleniem 
spoglądać może na wielkie 
dzieło swego pracowitego ży­
wota, na Kółka włościańskie. 
Rozwojem ich do dziś żywo 
się zajmuje, jak wogóle nie 
przestaje się interesować każdą 
ważną sprawą publiczną.

Nowe kurczenie ziemi 
polskiej. Komisya koloniza- 
cyjna nabyła na subhaście 
dobra Goleńczewo w powiecie 
poznańskim za 620 000 marek. 
Dotychczasowym właścicielem 
był p. Błociszewskl. Ostro 
wite, dobra rycerskie w po 
wiecie wąbrzeskim w Prusach 
Zachodnich, sprzedał p. Gól 
kowski właścicielowi tartaku 
Eagelmannowi w Fordonie 
za 1 050 000 mk.

Sprzedaż Ostrowitego. 
“Gazeta toruńska” zamieszcza 
wiadomość następującą. Onego 
czasu sprzedał p. Gółkowski

dobra swoje Ostrowite za po­
średnictwem agenta p. Nepo 
mucena Kierskiego z Poznania 
niejakiemu Gościńskiemu, 
rządcy w Poznańsklem, który 
natychmiast znaczną wpłacił 
sumę. Niemcy opowiadali 
zaraz, że Ostrowite przejdzie 
na własność komisy! koloni- 
zacyjnej, ale zdawało się, że 
to tylko złośliwe plotki. Tym 
czasem Gościński sprzedał już 
Ostrowite Niemcowi Engel- 
mannowi, właścicielowi tar­
taku w Fordonie, który prawdo­
podobnie odstąpi ten majątek 
komisy! kolonlza‘cyjnej.

Jeżeli to istotnie nastąpi, 
nie będzie stanowisko ,p. Gół 
kowskiego w społeczeństwie 
naszem ani na włos lepsze, 
niż gdyby sprzedał Ostrowite 
wprost komisy! kolonizacyjnej, 
bez różnych faktorów i pośre­
dników. P. Gółkowski, jak 
powszechnie wiadomo, nie 
sprzedał swych dóbr z po­
trzeby, gdyż jest człowiekiem, 
bogatym 1 mógł żyć, nie wy­
puszczając z rąk ziemi pol­
skiej, a w każdym razie mógł 
sobie zastrzedz, że nabywcy 
nie wolno sprzedać Ostro- 
witego w ręce obce. Ponieważ 
tego nie uczynił, przeto zgrze­
szył ciężko wobec społeczeń­
stwa polskiego.”

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Śmiertelny wypadek 
z bronią. Ze Strzyżowa do 
noszą: Józef Leslecki, gu- 
mlenny dworski na folwarku 
w Pstrągowej, prowadził z za­
wieszoną na ramieniu strzelbą 
robotników do młocarni, znaj­
dującej się w stodole. Przed 
otwarciem drzwi zdjął, z ra­
mienia strzelbę i oparł ją 
o ścianę stodoły; syn jego, 
wziąwszy strzelbę do ręki, 
tak nieostrożnie koło niej 
manipulował, że spowodował 
strzał. Kula trafiła stojącego 
w pobliżu robotnika Jana Ja 
wora w pierś i zraniła go tak 
ciężko, że odwieziony zaraz 
do szpitala w Rzeszowie, zmarł 
w niespełna 24 godzin.

Kraków. Nabożeństwo 
żałobne z okazyi zgonu Tade­
usza Kościuszki odbyło się 
w katedrze na Wawelu. 
Nabożeństwo odprawił ks. ka­
nonik prof. Spis, kazanie wy­
głosił kanonik Batidurski. Ka 
tedra zapełnioną była publi­
cznością, która zebrała się 
nadzwyczaj licznie. Przyszli 
na nabożeństwo uczniowie 
wszystkich szkól średnich, 
wchodząc do kościoła niemal 
oddziałami.

Folwarki. W tych dniach 
nawiedził nas pożar takznaczny, 
że niebezpieczeństwo groziło 
całej gminie. Szczęściem jednak 
podpułkownik tutejszej załogi 
wojskowej p. Majer i inspektor 
fabryki tytoniu, tudzież obszar 
dworski przybyli ze swemi 
zapasowemi sikawkami 1 przy 
czynili się do zlokalizowania 
ognia i do ugaszenia go. 
Szkoda wyrządzona przez pożar 
wynosi około 20,000 kor. 
Gmina Monasterzyska była 
też bardzo czynną w akcyi 
ratunkowej, zwłaszcza w osobie 
burmistrza p. Nechelesa i ka­
prala policyi p. Biedermana. 
Jan Żyromskl, naczelnik gminy 
Folwarki.

W Tarnobrzeskiem za­
wiązał się komitet, celem 
wzniesienia pomnika Barto 
szowi Głowackiemu. Komitet, 
do którego należą włościanie 
i mieszczanie, zebrał już droga 
składek 125 koron i wydał 
piękną odezwę. “Bracia —’ 
mówią innemi słowa te) odezwy 
— Polska się odradza, staje 
się silniejszą, bo budzi się do 
życia publicznego, bterze się 
do obywatelskiej pracy. Za 
znaczamy to i w pomnikach, 
wznosząc je tym którzy się 
do tego odrodzenia Polski 
przyczynili. Wznosimy pom 
nikł wielkiemu Kościuszce, 
który pierwszy najbardziej 
ukochał lud, chciał z nim wy­
walczyć Polskę, zrobdgo oby­
watelem Oiczyzny, wystawmy 
też pomnik Btrtoszowl Gło­
wackiemu. który pod Ko­
ściuszką bil się 1 wsławił.”

Lwów. Muzyk artysta 
Paderewski kupił majątek 
Baronów w kielecklem za 6 
milionów koron. Na muzyce

można się dorobić — ale 
trzeba być Paderewskim.

Kraków. — Znakomity 
śpiewak p. Aleksander Ban- 
drowski podpisał umowę z im- 
presariem p. Grauem na dwu­
miesięczne występy gościnne 
w Ameryce. P. Bandrowskl 
śpiewać będzie w operze 
‘ Manru” Paderewskiego,która 
zostanie wystawiona w Ame­
ryce z pierwszorzędnemi siłami. 
Bandrowskl wyjedzie do Ame­
ryki z początkiem lutego.

Ujęci mordercy. Donie­
śliśmy w swoim czasie o wy­
dobyciu z studni w Mszanie 
Górnej zwłok naczelnika 
gminy, Franciszka Węglarza. 
Dotąd były mniemania, że 
naczelnik wracając w nocy 
do domu wpadł sam do studni. 
Żandarmerya jednak wyśle­
dziła sprawcę zbrodni, którym 
był 19 letni parobek J. Kuczaj, 
pozostający u nieboszczyka 
w służbie. Uwięziono go.

Pomnik Kornela Ujej­
skiego. Wydział krajowy asy- 
gnował 1 000 koron subwen- 
cyi, na ręce prezydenta Mała­
chowskiego, na fundusz bu­
dowy pomnika Ujejskkgo.

SZLĄSK PRUSKI
. — Do “G a z e t y O poi- 
sklej” donosi pewien rodak, 
że przejeżdżając przez Opole 
na Szląsku pruskim, wstąpił 
do restauracyi, gdzie zastał 
kilku kolegów z czasów gim- 
nazyalnych, obecnie akade­
mików, kandydatów do naj 
wyższych w społeczeństwie 
stanowisk.

Po przywitaniu rozpoczęła 
się rozmowa o tem i owem, 
aż zeszła w końcu na sprawy 
polityczne. Ów rodak, będąc 
jedynym Polakiem pomiędzy 
kolegami, znalazł się cdrazu 
na wręcz przeciwnem wobec 
nich stanowisku. Poruszono 
bowiem pytanie, czy naród 
polski ma prawo bytu lub 
nie, czyby nie było lepiej po­
rzucić bezowocną walkę i zdając 
się na wolę losu, wyzbyć się 
swych nadziei, pragnień i 
dążeń, ba nawet swego 
języka (!)

Jeden z akademików Niem­
ców oświadczył, że bezcelową 
i niemądrą jest walka o za­
chowanie języka, który nie 
pc siadając własnej literatury (I), 
1 tak skazany jest na wymarcie.

Nie mógł wobec tak rażą 
cych dowodów nieuctwa nasz 
rodak pohamować swego obu 
rżenia i zabrał głos, aby się 
owego mówcy zapytać, czy 
słyszał coś o Sienkiewiczu, 
malarzu polskim Kossaku, 
muzyku polskim Paderewskim, 
artystce polskiej Modrzę 
jewskiej i wielu innych, czy 
może obiło mu się o uszy 
‘Quo vadis”?

Na te słowa odrzekł ów 
akademik z niejaką niepe­
wnością, że słyszał i o Sien­
kiewiczu i jego powieści*  Qao 
vadis,” lecz był przekonany, 
żi została napisana w języku 
francuskim (!!)

Wobec objawu tak grubej 
ciemnoty niemieckiej nie miał 
nasz rodak zamiaru prowa­
dzenia dalej rozmowy, gdyż 
śmiesznem mu się wydało 
prostować fakt, który całemu 
inteligentnemu światu jest 
znany.

I tacy to Niemcy chcą 
w przyszłości zająć miejsce 
w społeczeństwie jako mlstrze 
i nauczyciele młodzieży nie­
mieckiej, a no i po części 
także polskiej?

Niemieckie Piekary. 
W zeszłą niedzielę udało się 
stróżowi tutejszej Kalwaryi 
Franielczykowi pochwycić zło­
dzieja w osobie młodego czło­
wieka nazwiskiem Coppnik 
z Szarleja, który już przez 
niejaki czas otwiera! gwałtem 
skrzynki, mieszczące ofiary 
pątników na utrzymanie Kal­
waryi. Młodego złoczyńcę 
oddano policyi, gdzie go czeka 
sprawiedliwa kara. Wyśle­
dzono także, że ów młody 
człowiek posiadał dużo klu-' 
czyków, któremi od dawna 
otwierał skarbonki i skradał 
< fi <ry.

R y d u ł o w y. Gdy w naszej 
szkole jeden z nauczycieli 
poszedł na urlop, zastępował 
go nauczyciel P. Ten ujrzał 
u pew ej 8 letniej dziewczyny

iż miała książkę, polską ga­
zetą owiniętą. Zapytał jej się, 
kto jej tę książeczkę w ów 
papier obwinął. Gdy owa 
dziewczynka odpowiedziała, iż 
to ona sama uczyniła, zdarł 
nauczyciel ową gazetę z książki 
i skarał dziewczynę dwukro- 
tnem uderzeniem na ręce. 
Powiedział jej, Iż nie jest jej 
wolno polską gaze*ą  książkę 
szkolną obwijać. Bardzo mu 
na sumieniu ciężko było, gdy 
się od dziewczynki dowiedział, 
iż ową gazetę ojciec jej czy­
tuje. Matka poszła do owego 
nauczyciela i protestowała 
przeciwko temu, żeby gwcli 
tej sprawy dziecko karał. 
Odpowiedział jej nauczyciel, 
iż on skarał dziecko za to, 
że miało papierem splamio­
nym książeczkę owiniętą, a 
nie za to, że to była polska 

wiemy, co o tem

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie” Ce­
na 253. Adres: The Kufle- 
wskfs Pharmacy, 1335—1337 
W. 2 2nd st., Chicago, III. x

TAJEMNIC PIKKMOSCI JBBT 
ŁADNA CKBA 
I ZDBOWA 
WATBOBA.

gazeta k 
pomyśleć

Niepojęte dziecko nie można 
osądiić z wejrzenia. Wiele dz eci, 
które wyglądają na pierwszy rzut 
oka jako mądre, oz^ato w szkole 
Bą tępe i niepojęte, a polega to na 
tem, że ich krew i syRtem są w nie­
porządku. Klucz do osiągnięcia tego 
ieży w zastosowaniu Dra Piotra 
Gomozo. Jego miły smak a nadto 
skuteczne własności są specyalnie 
zastosowane dla dzieci i osób 
o słabe) konstytucyi. Nie jest to 
lekarstwo apteczne. Sprzedają je 
speoyalni agenci albo właścioiel 
Dr. Peter Fihrney, 112—114 So. 
Iloyne ave , Chicago, 111.

Wytłomaczył. ,
— Ależ dlaczego nie pra­

cujesz? Praca osładza życie!
— Ach... pan dobrodziej 

tylko tak mówi, a sam w to 
nie wierzył

Cudzoziemiec, przybywa­
jący do Pekinu, słyszy wciąż 
nad sobą dziwne gwizdanie 
i, podniósłszy oczy, widzi ty­
siące fruwających gołębi, któ­
rym przywiązano do ogona 
gwizdawki trzcinowe Podczas 
lotu, powietrze dostaje się do 
nich i wywołuje ciągłe dźwięki

Chińczycy w ten sposób 
chronią gołębie od napaści 
ptaków drapieżnych.

Jeśli się zaziębisz

Józefa Trinera

i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj

(re^tetrowane).

które pomoże niezawodnie.
Jest ono skuteczneni i silnem 

lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia.
Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 

ciało i umysł.
Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina

W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek.

JOSEPH TRINER,
79» So. Asbland Ave., Chicago, 111.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Kom- 
plekeyę (Dr. Bonker'e Complexion Soap}

Usuwają one Piewl, Opalenfiaę, krosty tak 
iwine blackhfads. 46łte plamy na t wanty Jedy­
nie pnse* ich rzadkie własności lncankwe Przy­
czyniają nią do zdrowej i pląknej jak akraratt 
cery, o jakiej u t my ma nie kaida ntewlaata 
•tara.

Utrzymujcie waszą wątrobą w stanie caya- 
nym przez używanie pigułek zwanych I>r. BM*  
kar*«  Vegetable Lifer Pllla, bo cera wam bi­
dzie nądzną i umysł zgne.bioiiym, JeicH wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma kaidy w jakim­
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XELOWSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago«

H, C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg„

CHICAGO.

DR KALLMERTEN, 
igólnie znany specjalista, 

leczy choroby chro­
niczne, nerwowo I 
prywatne mężcern. 
Kobiet i dzieciI o- 
!.*XSi.ooo  
każdemu leKarło­
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w

,aKlm Je Dr. Kallmerten uskutecznił 
.egc lekarstwa przyrządzane są z korze 
ai t ziół w Jego własnem, wielktem la 
boratoryum l dla każdego pacyenta iso 
buo- l)r. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych byW 
przez innych doktorów za nleuleczal 
nych Choćby choroba wydawała alą 
nieuleczalną, plszcie dc Dr. Kallmerter 
pc bezpłatną poradę Opiszcle dobra» 
chorobą, podajcie płeć, wiek 1 wag*  
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
•ów z głowy chorego 1 2 centowy zna­
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr K bezpłatną poradą t uc*  
elwą opinią, czy pacyent będzie mófr 
cyć wyleczonym czy nie Adres

Jo O-UJKimTjRM,. >

Książki
Polsko-Łacińskie.

Tak bardzo pożądane 
książki polsKo-łaciń- 
skie dla wyższych od­
działów w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu.

ZWIĘZŁA GRAMATYKA Języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Ii-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro­
nic w mocnej oprawie po . 30c
WICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla­
sy I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi­
cza, 74 stronic i

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c 

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół glmna- 
zyalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 800 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20

W. DYNIEWICZ.

POLSKA APTEKA, «•’ i
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. < 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady <
na wszelkie choroby.

Specyalna Oferta

Zapłacony najem przy później

NA LIPIEC I SIERPIEŃ. 
Nowe Fortepiany 

od $135 i wyżej 
Używane Fortepiany 

od $75 i wyżej. 
Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 

po $3, $4 i $5 miesięcznie.
kupionych fortepianach kredytujemy.

HENRY DETMER,
Fabryka i miejsce sprzedaży,

261 Wabash Avenue, Chicago, III.
Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265.

Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun
itp. riszcie po katalog instrumentów muzycznych.
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow­

skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.
P«1 powyższym tytułem et podawane tóśne powlwtki, baAnlc 1 opowiadania Indowe z ziemi oj- 

czyelei którr z mozołem wielkim zebrałem z rożnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
kelażkówcl aby lym aiKn-obem uchronić Je od zaginięcia 1 zapomnienia. Praca ta wymaga mo­
zolnego ezperanla w rożnych etarodawnych plamach. więc leż rościmy robie do niej oewne 
nrawa 1 Uczymy na oczclwożć dziennikarzy poleko-amerykateklch, że przedrukowując coś z nz- 
nej powyżezej rubryki, raczę łaskawie podać źródło, z którego rzecz danę zaczerpnęli.

powstańców był major Kaco 
wicz, niedawno zbiegły z woj­
ska rosyjskiego.

Po wielu zwycięskich wal 
kach w Radomskiem, w któ­
rych major Michalski był na­
der czynnym i nieraz wytrze- 
pał skórę Moskalom, został 
przezKacowicza poleconyRzą 
dowiNarodowemu, aby w nie­
przewidzianym wypadku od­
dal mu dowództwo jakiego 
oddziału. Nieszczęście chcla- 
lo, że wkrótce zginął Kaco- 
wicz od kuli karobinowej w 
potyczce niedaleko Drzewni- 
cy, w której Moskale zostali 
pobici tracąc około 20 lu 
dzi.

W miejsce Kacowicza za­
mianował rząd narodowy dnia 
2 lutego 1864 roku dotychcza 
sowego kapitana Michalskie­
go, majorem dowódzcą batalio­
nu, a następnie komendantem 
powiatu Radomskiego, na któ 
rem to stanowisku wytrwał 
aż do 20 maja 1864 roku, 
kiedy po rozbiciu jego oddzia­
łu umykając przed Moskalami 
cofnął się do Galicyi, skąd 
wyjechał do Szwajcaryi, a 
następnie do Ameryki i mie­
szka obecnie w Chicago.

* * *

Stanisław Bojarski, 
pochod<ący s gub. warssawskiej, 
pow. płojskiego, wsi Kęniki, po­
szukiwany jeft pr«ei niżej po<Jpi-
• anego. Ktoby o nim wiedział lub 
on Bam raczy mi donieść pod adre 
■em: Konstanty Grochowski 049 
First ave., Milwaukee, V is.

Do najważniejszych poty­
czek z Moskalami w Radom­
skiem, jakich stoczono kilka­
dziesiąt z róźnem szczęściem, 
należy potyczka pod Iłżą i 
Grzybową Górą. O tej osta­
tniej właśnie, którą nam do­
kładnie opowiedział przed 10 
laty szeregowiec Jan Kulik, 
zamożny gospodarz żyjący o- 
becnie niedaleko Krakowa a 
biorący w niej czynny udział, 
odpowiedzieć tu chcemy.

Było to w połowie kwie*  
tnia 1864 roku. Stanęliśmy 
w lesie obok traktu, który 
prowadzi od Krakowa do 
Warszawy; mówię stanęliśmy, 
bo nas tam było siła naro­
du tak strzelców pieszych jak 
i kosynierów, których orga 
nizacyą zajął się major Mi­
chalski. Stanęliśmy, powta­
rzam, bo cały dzień pędzili 
śmy Moskali, którzy czatowa­
li na nas w okolicznych la­
sach malemi oddziałami, któ 
re jak się później okazało — 
mieli na nas napaść równo­
cześnie i zamknąć nas w ko­
le, a następnie wymordować 
lub zabrać do niewoli i ka­
zać roztrzelać oficerów a nas 
chłopów pognać na Sybir 
lub powieszać na gałęziach 
drzew.

Las ten wznoszący się na 
wzgórku, nosił nazwę Grzy­
bowej Góry. Godzina była 
szósta pod wieczór, kiedyśmy 
stanęli w tym lesie. Słońce 
już się chyliło na zachód, a 
z lasu szedł zapach taki, że 
człowiekowi było dobrze 1 we 
solo 1 jakby się przeczuwało, 
że nas tu coś dobrego 
spotka.

Nastawiono kotły 1 zaczęto 
gotować wieczerzę. Cichość 
była w obozie, bo szosa prze­
chodziła tuż obck lasu, a nie 
chcieliśmy Moskalom dać zna­
ku o sobie. Naczelnik Mi 
chalski, zawsze wesoły i łu­
biany z swej dobroci, jaką 
okazywał każdemu czy to sze­
regowcowi czy starszemu, bo 
nie lubial nawet słuchać, aby 
prostaczka kto niżej cenił od 
szlachcica, był jakoś bardzo 
zamyślony 1 pilnie przebiegał 
od pikiety do pikiety, aby 
się przekonać, czy ta pilnie 
czuwa.

Na twarzy jego malowało 
się jakieś zaniepokojenie, wi­
docznie obmyślał plan, jakby 
tu zajść Moskali, których od­
działy kręciły się w sąsiednich 
lasach. W czasie tego prze­
glądu napotkał on właśnie na 
oddział kosynierów, do któ­
rych i ja należałem 1 zatrzy­
mał się chwilkę — opowiada 
Jan Kulik.

— No jakże bracia — za­
wołał Michalski — czy długo 
jeszcze w tych lasach tak sy­
piać będziemy, podczas gdy 
przeklęte Moskaliska chulają 
sobie po naszych miastach 1 
dopuszczają się najrozmaitszych 
rabunków i zbrodni I 

Ciąg dalszy nastąpi.

Grzybowa Góra.•» •/
Urywek k powstania 1863 roku.

Cicho dziś na nieszczęśll 
wej ziemi naszej, jak w po­
wietrzu przed zbliżającą się 
burzą. A jeżeli glos jaki 
doleci, to nie głos radości lub 
wesele, ale głos smutku i ża­
lu, jaki wydobywa się z pier­
si milionów ludzi, uciskanych 
przez zaborców.

Cicho się tam zdaje, ale 
czy tak jest w Istocie? Gdy 
zgłodniały Prusak prześladu­
ję wszystko co polskie, a lud 
niewinny zamyka w więzienia, 
gdy Moskal pędzi gościńca­
mi twoje syny pokute w łań 
cuchy, umęczonaOjczyzno, gdy 
matki ojcowie i dzieci gnę 
blenl, gorącemi łzami skrapla­
ją przeczyste łono twojej zie 
mi, gdy jęki tłumione, jakby 
duchów pokutujących we­
stchnienia zapełniają powie­
trze, wołając o pomstę do 
Boga; to chyba nikt powie 
dzieć nie może, że cicho tam 
na tej ziemi naszej, co drga 
tylko i tęskni do życia swo­
bodnego i do wolności,

A jednak na polach i w 
gęstwinach polskich lasów ci­
cho tam być musi po 37 la­
tach naszej ostatniej walki 
o niepodległość, bo dziś nikt 
tam już nie usłyszy ani trąbki 
powstańczej wzywającej do bo­
ju, ani też pieśni żołnierskiej, 
co nasze serca radowała. Tam 
dzisiaj Moskal spokojnie prze­
chodzi, gdzie dawniej jak 
złodziej zaglądał nieśmiało. 
Mój Boże, a jakże tam do 
tych lasów ciągną nas serca 
nasze zasmucone. Do nich 
choć w myśli przeniosę się z 
wami wspomnieniem, a może 
stroskany 1 pochylony wie 
kiem tułacz, utulę cię na 
wygnaniu, z którego wycze­
kuję, rychło rozlegnie się ha­
sło trąbki bojowej, aby znów 
pospieszyć w szeregi naro­
dowe.

Takie mniej więcej zdania 
usłyszeć można od Mikołaja 
M. Michalskiego, majora wojsk 
polskich z roku 1863, żyją 
cego obecnie w Chicago, 
któremu niniejsze wspomnie­
nie z ostatniej walki o wol­
ność ojczyzny poświęcam.

* * * *

Wykonanie planu wojenne­
go powstania 1863 roku, wy­
magało równoczesnego roz 
brojenia załóg moskiewskich 
w miasteczkach powiatowych, 
aby następnie połączoneml si­
łami uderzyć na miasta, w 
których stały większe załogi 
i za jednym zamachem zgnieść 
silę nieprzyjacielską, załogu­
jącą na obszarze dawnej rze- 
czypospolitej polskiej.

Plan ten zanadto skombl- 
wany, oparty na niepewnych 
siłach zbrojnych, zebrać się 
mających, wymagał w wyko 
naniu go oprócz ludzi zdol­
nych, ludzi nadzwyczajnej e- 
nergii, poświęcenia 1 od­
wagi.

Jednym z takich, zdolnych 
do najwyższego poświęcenia 
się, nadzwyczajnej odwagi 1 
energii, był major M. Ml- 

•• chalski, który już w roku 
1848 da) tego dowody w 
powstaniu Wielkopolskiem, 
biorąc czynny udział w bitwach 
pod Miłosławiem, Wrześnią i 
Sokołowem, gdzie służył w 
pułku strzelców pieszych ple 
szewskich.

Do szeregów powstania sty­
czniowego wstąpił w roku 
1863, dnia 2 lutego w sto­
pniu kapitana i pod komen­
dantem Czachowskim, który 
dowodził w Krakowskiem, wal­
czył tak długo, dopóki od­
dział ten nie poszedł w ro- 

t sypkę. Z chwilą upadku po 
A wstania w Krakowskiem, ma­

jor Michalski nie poddał się, 
jak wielu Innych, Austryakom, 
lecz wybrawszy sobie kilku 
odważnych towarzyszów bro­
ni, którzy wierzyli w ostate­
czne zwycięstwo, przerżnął się 
przez granicę rosyjską pod 
Chrzanowem 1 podążył w Ra­
domskie, gdzie komendantem

POGRZEB MICHAŁA 
bałuckiego.

“Kuryer Lwowski,” poda 
je następujące szczegóły o po 
grzebie M. Bałuckiego w 
Krakowie:

“Bez dźwięku dzwonów ko­
ścielnych i bez śpiewu księ­
ży odbył się tu pogrzeb zna­
komitego pisarza i prawego 
obywatela śp. Michała Balu 
ckiego. Brakło wprawdzie 
szkarłatów i mitr, ale ulice, 
któremi z wolna krok za kro­
kiem posuwał się olbrzymi ża­
łobny orszak z doczesnemi 
zwłokami śp. Bałuckiego, za 
lały tysiące i dziesiątki ty się 
cy rodaków, którzy z żalem 
w sercu pragnęli oddać osta­
tnią posługę człowiekowi, któ­
ry za życia zdziałał wiele, któ­
ry w literaturze narodowej 
postawił sobie trwały pomnik, 
a któremu źle było na tym 
świecie, tak źle, że aby tam 
gdzie dusza jego teraz ule 
ciała lepiej, o wiele lepiej mu 
było.

Cały Kraków pospieszył na 
pogrzeb Bałuckiego, a nieba 
łaskawe były temu wspania 
temu obrzędowi, jak łaskawe 
będą temu, któremu właśnie 
ludzie cześć oddać zamierzali 
i oddali. W tę późną jesień 
dobroczynna przyroda przy­
oblekła się w ponty filialne 
szaty, a słońce istnie wiosenne 
ozłociło swemi promieniami 
to popołudnie, w którem cho­
wano na cmentarzu krako­
wskim zwłoki zasłużonego pi 
sarza. O g. 3. popołudniu, z 
domu przy ul. Floryań sklej 
1. 29, wyruszyć miał pochód 
żałobny, ale długo przed tą 
godziną ulice: Fioryańska, 
część rynku koło kościoła 
Maryackiego, ulica Szpitalna 
i plac przed teatrem zapełni 
la wielotysięczna publiczność. 
W kwadrans po godz. 3 za 
śpiewała rzewną pieśń “Lu­
tnia,” a po przemówieniu dra 
Sokołowskiego Imieniem Ko­
ła literackiego, wyruszył przy 
dźwiękach Chopinowskiego 
marsza żałobnego pochód, 
który rozpoczynały trzy plu­
tony straży ogniowej.

Dalej szła kapela “Harmo­
nii,” a za nią cztery plutony 
umundurowanego “Sokola” 
krakowskiego. Tuż przed czte- 
rekonnym rydwanem żało­
bnym niósł funkcyunaryusz 
przedsiębiorstwa pogrzebowe 
go czarny krzyż, jedyne wi­
dome na tym pogrzebie go 
dlo Chrystusa, który nauczał 
miłości bliźniego i nakazał 
nieść wszędzie miłość i prze­
baczenie....

Rydwan żałobny zawieszo­
ny był wspaniałemi wieńca 
ml tak, że trumny widać nie 
było. Jeżeli śp. Bałucki za 
życia na różach nie stąpał, to 
to teraz po śmierci trumnę z 
zwłokami jego zasypano wa 
wrzynem 1 cudownem kwie 
ciem, ofiarowanem z magna 
cką wprost hojnością przez 
społeczeństwo. Wieńce złoży 
li z Krakowa: Koło litera­
ckie, Tow, szkoły ludowej, 
dyrekcya teatru, artyści te­
atru, Czytelnia dla kobiet, To 
warzystwa robotników, redak- 
cya “Nowej Reformy” I wie­
le Innych instytucyi.

Z Warszawy: “Kuryer War­
szawski," artyści teatru “Roz­
maitości,” artyści teatru “No­
wości” i artyści teatrów war­
szawskich.

Ze Lwowa: “Scena Lwow­
ska,” a dalej około 20 wień­
ców od rodzin i osób pry­
watnych.

Za karawanem postępowa­
ła nabliższa rodzina zmarłego, 
a tuż za nią korporaty wnie 
Rada miejska I magistrat z 
burmistrzem Friedleinem, Pre- 
zydyum “Sokoła,” ks. Zdzi­
sław Czartoryski z Ks. Po 
znańskiego, Tow, “Oświaty” 
i “Szkoły ludowej,” “Koło 
llteracko-artystyczne,” wiele 
innych delegacyi i dziesiątki 
tysięcy publiczności.

Przed gmachem teatru kon 
dukt się zatrzymał, a na u- 
myślnie zbudowaną trybunę 
wstąpił dyrektor teatru Ko­
tarbiński, który imieniem sce­
ny polskiej pożegnał zwłoki.

Wśród dźwięku marszów 
żałobnych posuwał się stąd 
dalej olbrzymi pochód ulica­
mi Basztową, Kolejową I Lu­
bicz na cmentarz. Wzdłuż ca­
łej drogi płonęły latarnie ga­
zowe przysłonięte kirem

J uż zmrok zapadał, gdy ka­
rawan stanął na cmentarzu. 
Od bramy wzięli trumnę So­
kołowie I zanieśli ją nad o- 
twartą mogiłę, gdzie Imie­
niem literatów i osobistych 
przyjaciół pożegnał zwłoki śp. 
Bałuckiego p. Kaz. Bartosze 
wicz, który zaznaczywszy, że 
‘ miłosierdzie boskie większe 
jest, niż uprzedzenie i fana­
tyzm ludzi!” zakończył swe 
rzewne przemówienie modli­
twą “Wieczny odpoczynek.”

Zebrani uklękli i odmówili 
modlitwę, poczem chór “Lu­
tni” raz jeszcze pożegnał dro 
gle zwłoki a grudy uświęco 
nej ojczystej ziemi zmieszały 
się z kwiatami i przykryły 
trumnę śp. Michała Bału­
ckiego."

OPERA POLSKA.
Pod tym tytułem zamieszcza 

ostatni zeszyt miedęczny pary­
skiego “Revue d’Art drama­
tique” artykuł pióra p. Jana 
Lorentowicza.

Autor zaznacza na wstępie, 
że niewyczerpanem źródłem 
muzyki narodowej polskiej są 
pieśni naszego ludu, zebrane 
dotychczas w olbrzymiej ilo­
ści 300 tomów in octavo, a 
podzielone na dwie kardynał 
ne grupy : świecką i kościelną.

Początek polskiej opery 
przypada na r. 1296. Jest tó 
data najdawniejsza w epoce 
powstawania pierwszych na­
szych prób na tern polu; w 
owym roku bowiem wobec 
króla Przemysława, przedsta­
wiono sztukę ze śpiewami. W 
wieku XVI, z nastaniem do 
by odrodzenia, muzyka na 
sza dosięgła wysokiego sto­
pnia rozwoju. W roku 1542 
Zygmunt Stary założył pier­
wszą w Europie instytucyę, 
która wielkie usługi oddała 
muzyce kościelnej: było to 
Kolegium Roratystów przy ka­
tedrze krakowskiej ; magnaci 
utrzymywali kosztowne kape­
le nadworne, a nazwiska mu­
zyków I kompozytorów: Se 
bastyana z Fulsztyna, Marci­
na ze Lwowa, Wacława z Sza­
motuł, Mikołaja Gomółki pię­
knie harmonizują ze świetnem 
tłem kulturalnem tej epoki.

Za Zygmunta III, który 
sam byl dobrym wirtuozem i 
utrzymywał doskonalą orkie 
strę własną, znaną w całej 
Europie, wystawiono kome- 
dyę operę pod tytułem “Cu­
downe małżeństwo”, skompo 
nowaną przez Wieniawskiego.

Dopiero jednak Władysław 
IV zorgailzował teatr dwór 
ski stały z liczną orkiestrą i 
baletem, w którym sztuki wy 
stawiano z niesłychanym przy 
pychem. Po śmierci Włady­
sława nastąpiła epoka wojen 
i zawieruchy politycznej, pod­
czas której sztuka nie mogła 
się rozwijać należycie.

Sprawa dramatu muzyczne­
go podjętą została za nowo 
przez Augusta III, który u 
trzymywał w Dreźnie orkie­
strę i mużyków może naj 
lepszych w Europie. Zjeż­
dżając do Warszawy, król 
sprowadzał ich ze sobą I urzą­
dzał przedstawienia operowe 
1 baletowe. Wstęp na te przed­
stawienia byl bezpłatny, pod­
czas sejmów tylko zarezerwo­
wany dla magnatów. Wywar­
ły one duży wpływ na publi­
czność polską, wyrabiając w 
niej zamiłowanie do widowisk 
tego rodzaju, które dosięgło 
szczytu za panowania Stani­
sława Augusta.

Epokę działalności Bogu­
sławskiego 1 jego współpra­
cowników na polu opery na­
rodowej p. Lorentowicz oma­
wia dość szczegółowo, potem 
poświecą również parę ustę­
pów Kurpińskiemu i pierwszej 
połowie XIX wieku, wre­
szcie przechodzi do Moniuszki.

Scharakteryzowawszy po­
krótce tego mistrza melodyi 
naszej i jego wielką u nas po 
pularność, autor wymienia naj­
ważniejsze jego dzieła i wre­
szcie tłómaczy czytelnikowi 
francuskiemu, dlaczego Mo­
niuszko nie jest znany zagra­
nicą. Składają się nato:prze- 
dewszystkiem charakter jego 
utworów, w najwyższym sto­
pniu narodowy, co go czyni 
trudnym do odczucia dla cu­
dzoziemców, następnie pro­
stota kompozycyi i wreszcie 
epoka, na którą przypadła je­
go działalność. Wzmagał się 

bowiem wówczas coraz bar­
dziej wpływ opery niemie­
ckiej, a po Lohengrinie i 
Tannhauserze technika Mo­
niuszki musiała się zagranicą 
wydać zacofaną To wszystko 
jednak nie przeszkadza Mo­
dliszce być mistrzem i wiel 
kim poetą narodowym.

Na zakończenie autor po 
święcą wzmiankę Zaleńskie- 
mu i Muncheimerowi, jako 
najnowszym naszym kompo­
zytorom, łączącym charakter 
narodowy ze wszelkieml ce 
chami twórczości kosmopoli­
tycznej. Wreszcie wyraża autor 
nadzieję, źe niesłychane po­
wodzenie “Manru” Faderew 
skiego, zachęci dyrektorów 
oper zagranicznych do zapo­
znania się także 1 z innymi 
kompozytorami polskimi.
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WYNALAZKI SZCZEPANIKA.

O pracowni Szczepanika za 
mieścił w ostatnich dniach 
‘ Fremdenblatt”wiedeński cie­
kawe sprawozdanie: “Szcze­
panik — piszę sprawozdawca 
rzeczonego pisma — buduje 
teraz aparat, przy pomocy 
którego będzie bez trudów 
telegrafował z Europy do 
Ameryki. Wszystkie swe wy­
nalazki wytrząsa Szczepanik 
jakby z rękawa: to pługi elek 
tryczne tak proste, że mogą 
być używane przez każdego 
rolnika, a ułatwiające órkę 
na dowolną głębokość, to 
sposoby konserwowania jaj 
przez pól roku; to maszynka 
do pisania dla niewidomych; 
to przyrząd usuwający niebez 
pieczeństwa, jakiemi gróźą na­
ładowane elektrycznością dru­
ty, rozpięte nad ulicami miast 
tam, gdzie są tramwaje elek 
tryczne; a wreszcie ekrany 
świetlne. O tych ekranach 
trzeba osobno coś powiedzieć. 
Oto za pomocą całego syste­
mu soczewek, które w ró 
żnych kierunkach przełamują 
promienie można rzucić na 
ścianę wielkości 40 metrów 
kwadratowych dowolny obraz 
w naturalnych kolorach. Wy­
nalazek ten będzie zastoso­
wany do teatru, gdzie zastą­
pi dekoracye. Na rozpiętetn 
płótnie, tak wielkiem jak sce­
na, będą te dekoracye wy­
stępowały jakby rzeczywi­
stość. Lasy, góry, jeziora, 
domy, sale wszelkiej architek 
tury — wszystko to będzie 
się odbijało na tern płótnie 
zupełnie tak, jak artysta na­
maluje na ćwiartce papieru, 
która następnie będzie wło­
żona do aparatu Szczepanika. 
Jakże to znakomicie uprości 
maszyneryę teatralną, z bu­
dynków teatralnych usunie 
łatwo zapalne dekoracye, 
zmniejszy koszta przedstawień, 
a pomimo tego wszystkiego 
znakomicie podniesie złudze­
nie”. W swej ogromnej pra­
cowni — kończy ‘ ‘Fremden­
blatt” — zatrudnia Szczepa­
nik wyłącznie tylko polskich 
inżynierów. Ci młodzi pano­
wie o twarzach bladych, in­
teligentnych, z ciemneml za­
rostami, uderzają widza swą 
ruchliwością i nerwowością.

Wszędzie, gdzie dzisiejsza 
technika wznosi się na szczy­
ty, widzieć można takie twa­
rze, ten typ. Bo rzeczywi­
ście, gdzie dziś nie pracują 
polscy Inżynierowie! W Azyl 
środkowej, w podziemiach 
Argentyny, na szczytach Kor- 
dylierów, nawet w Niemszech. 
Moźnaby powiedzieć, źe na 
ich czele stoi Jan Szczepanik, 
a hasłem ich: “Naprzód, na­
przód 1”

Między przyjaciółmi.
— Cóż tak dziś nosa za 

dzlerasz ?
— Phy, mój kochany, ja 

wczoraj obracałem milionami!
— Kpisz, czy co?
— A tak, tańczyłem wczo 

raj na zabawie z Goldbaro- 
nówną, która ma miliony po­
sagu !

— Do pracy I hej, do pracy 
anielski to zapał! — Czas dro­
gi, bądźcie zdrowi — za chwi­
lę uź chrapał.

— Wyraz „karabela po­
chodzi od miasta Karabela, le 
źącego w starożytnej Babilonii 
na końcu pustyni Kufa o 16 
mil od Bagdadu. Wyrabiano 
tam słynne szable z hartow­
nej stali damasceńskiej, zdob­
nej w złociste napisy lub rysun­
ki.

— W Arizonie odkryto ży­
łę zlata 200 stóp szeroką I 
6 000 długą. Szczęśliwymi 
odkrywcami są bracia Flem­
ming.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacid przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Pl.rw.iy Koer.lt Ty.odnlk. fowleżelowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańeka, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naezej ziemi, Partyjka aztotdka czyli zakład wy­
grany, Dwaj raeiedzl. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek i Hanazia, Pierwaza pycha—dru­
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto «ię Nań 
ppuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wlelkauocne; 
wiele iiowia.-tek czysto polskich — ludowych, o- 
brazkow historycznych, baśni iwie- ^1 / yj 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . fl.UU

Czternasty Bocznik Tygodnika Powteściowo*  
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, św>n, owiec 1 prów; Trzeci 
maja. Stary słu a. Dolina Almeryi czyli dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda CDOtjr. Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski “Un­
cle Sam," Znmek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądnika. 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu się ożenił. Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia, Podejrzana 
osoba, Zocbna hrabianka, Panie kochanku, Ko­
chaj bliźniego swego. Ojciec gawęda j

Szósty Bocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęuierów, Leśny 
młyn nad Czemają, Nowożeńcy, Orżnęł żyda, 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawską 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik. 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Kuźnia Jeż. Renegat, Jał­
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wal­
ka na śmierć i życie. Złapał się, Po- Jki 
żarna morza. Cena........................

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bognmi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław*  
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa. Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- 
terka z powstania 1868 r. Cena . .

Ósmy Boeznfk Tygodnika Powieściowo-Naa*  
k owego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobiński czyli ślepa niewolnica z Uzi ras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
seszyk, Zlmua dystylacya. Sybiracy. Hiftorya o 
kropną o walecznym Stasiu i o pięknej An nice, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na < zorsztynia, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy n źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- zy) 
ku. Rekrut. Cena...............................

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocne) oprawia, zawiera: Blada 
Hrabina, Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut I Siermięga, Nowelki ame- 
Skańskie. Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 

i. Piękne przykłady z history! Pol- 
sklej, Skarbczyk poezji polskiej. Cena

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba 
bunl, Aptekarz Polski. Robert Djabnł, Dobranoc 
sąsiednie. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiat roi ocle, Dziwne podró- £ 1 fwi 
że na lądzie i na morzu. Cena . qpl.VU

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe*  
Naukowego, w mocnel oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskle, Zabolton czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet Jfc 1 (VI 
ze Szwarcenaa. Cena......................... <1.VU
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEACIOWO*NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Jnż wybrał premię, a chclałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niecn opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polskę,’' 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku >1.26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ, "cViCSfr

»»»»»»»»»»» »»»»»»»»
: Dlaczego

macie prowadzić nędzny żywot ze schorzałem
1 ciałem, skoro ratunek jest tak blizkim?.........

jest starem, wypróbowanem lekar­
stwem. Tysiące osób go używały 
i tysiące, które już nadzieję utra­
ciły, znalazły w niem uleczenie.

Sprzedawane tylko przez agentów miej«cowycli albo wprost przez

Dr. Peter Fahrney,
112-114 S. H0YNE AVE., CHICAGO, ILL.

DR. PIOTRA G0M0Z0
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Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę
MEAT

No. 1 ROTOR
FOOD

No• 2 ROTOR .

ALL.”“DOES IT

do Siekania Mięsa.
Nowa pojedyncza maszynka do sieka­

nia mięsa i owoców, ułatwiająca gospody­
niom siekanie mięsa, owoców, zboża, o- 
rzeebów itp. Maszynka ta jest nieoceniona 
dla rzeżników, piekarzy, cukierników I dla 
gospodyń. Jedyna maszyna, która zmieleNUT BUTTER, dobrze nasienie maku.CHOCOLATE, No. 80. Waży funta, posieka 1Ц fun- 

No Э ROTOR “ ,uln,1,<:- *, so-
No. 40. Waży 5 fantów, posieka 2 funty 

mięsa na minutę, 1.75.
No. 60. Waży 8}< funta, posieka 2Ц funta 

mięsa na minutę, $2.00.

COCOANUT, Adre.njcte

dates. figs, y|ie Marioli Snpply Co..
CRA£KERS- 531 Nob e Street.

C CHICAGO, ILLIM0IS.
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l/*UTVP7tf  A i- PastorałkiKANI TbZKA <*yh  j Kolendy,
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak- kantyczka, którą sprzedawaliśmy 'yKp 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży inisyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 7 a cent. w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
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róg Monroe i Dearborn nile.
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Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters 

bnrg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraj« 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel 
kich należności z Polski, Niemiec, Auetryl, Ro 
eyi i wszystkich europejskich krajów za barda« 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
Sam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol­
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
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8am’1 M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
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Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesański.
Fromagc de Brie i ser Roqufortski.
Ser i rośliny, Neuszatelski 1 Limburekl. 
Brunświcki salceson.
8alami, Westfalskie szynkL 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzi»*,  rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną, mękę ryżowa. 
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemlccklę powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Oocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak » 
Świeże siemię warzywo we, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiano, rzepa 

kowe, jako i wszelkie Inne towary korzenie 
HENRY 8CHOELLKOPF.
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Pollak Muwzpaper In the United States.

Appearing Every Thursday.

Established 1873.
Uepreient. the Intsreste of nearly 2,000,000 

fc«.re.ldlng thioughont the United States and

Subscription, Two Dollars per year.

Г
4M toeh 4

_ .. к

RATES ОГ ADVERTISING:
1 year 
« month«
8 months
1 month 

„One time
One tins one time
Reading matter 40 cent« per line per Insertion

«30.00 
»17.50 
»10.00

The “Guxeto Polska**,  read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger 
man) Austria, Switzerland, Servia, Danubiar 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
tnlia, and in all the province« of ancient Poland, 

really a First Class Advertising Medfam.

Najświętsza panienka pomogła. 
Opowiadanie.

Pamiętaj abyś dzień święty świę­
cił.

13. Legenda o św. Józefie.
Biała sukienka Anusi. Opowiada­
nie.
Korzyści z pijaństwa.
Mądrej głowie dosyć na słowie. 
Opowiadanie.

17. Jest to cnota nad cnotami, trzy-* 
mać język za zębami.

O hodowaniu drzew owocowych 
i zakładamiu sadów.
Rośliny lecznice.
Piosnki ludowj z nutami.
Żarty, dowcipy, humoreski

All Commanicatlons OugLt to be Addresser 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
432 Noble St., Chicago, Ilia.
S.AZETA POLSKA’S" BOOK DVPAKTMtNT.

Imported Books. We have over 400 work/ 
W onr own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

tajstarsze ( zasepkmo Polskie w Stan. ZJedn. 

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:
W Stanach ZJedn., Canadzie I Meksyku... . fg.oo 
« Europie. Azyl. Afryce, Australii,

Ameryce Południowej I środkowej...... «S.oo

DOSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raa jeden 
50 centów, następnie połowę.

'^OSZUKIWANIA na raz iedcn jak i ogłoszenia 
O zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie.

Abonenci zmieniający pomieszkanie, powinni 
poda«*  story adres I dołączyć 10 centów (mogą 
być w znaczkach pocztowych) na opłatę zmia­
ny adresu.
/IKNlą.lZE niżej jednego dolara moZna przyee- 

łaćw 1 lab «-centowych znaczkach pocztowych.
PIENI ADZE winne być przesyłane przez P. O. 

Money Order, Exprès lub w liście reghtrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, korespondenci i pieniądze, 
wlane być adresowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str„ - Chicago, 111. 
?B ’.WSZĄ KS1ISGAKNIA POLSKA W AMKKICE 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz wlannego 
wydania 1 nakładu przesxło 400 dzieł i dziełek.

TELEFON MONROE li»«.

CHICAGO, ILL^ H Listopada, l»0t.

KŁOPOTY TURCYI.

Na pochyłe drzewo każda 
koza włazi. Przysłowie to za­
stosować można do Turcyi. 
Każdemu wiadomo, że rząd 
turecki znajduje się obecnie 
w takich tarapatach, iż na 
żaden sposób nie może o 
własnej sile wybrnąć z swych 
kłopotów.

Winę tych kłopotów Tur- 
cya sama sobie przypisać 
musi 1 sama za nie cierpieć 
musi i cierpi. Rząd turecki 
trzyma się swej zacofanej po­
lityki lekceważenia praw mia- 
dzynarodowych, a polityka tę 
dała mu się już tyle razy we 
znaki, że powinien się tako­
wej już dawno był pozbyć, 
jeżeli sobie życzy, aby w 
przyszłości granic jego pań 
stwa nie okrojono, albo też 
w zupełności go nie rozebra­
no, na co się od dawna za­
nosi.

Nie popieramy bynajmniej 
zaborczej polityki rządów eu 
ropejskich, bo wiemy, czem 
ta polityka pachnie, ale też 
nie możemy popierać i zacho­
wywania się rządu tureckie 
go wobec innych mocarstw, 
bo zachowywanie się rządu 
tureckiego jest na obecne 
czasy wstydem I hańbą dla 
cywilizacyi.

Spokojne zachowanie się 
rządu tureckiego wobec u- 
prowadzania obcych podda 
nych przez rozbójników turec 
kich, w celu uzyskania oku­
pu, handel uprowadzonemi 
dziewczętami, zrywanie wszel­
kich zaprzysiężonych i pra­
wem mlędzynarodowem po­
twierdzonych traktatów bez 
żadnego zawiadomienia o tern 
odnośnego rządu, wszystko 
to dowodzi, że rząd turecki, 
jest rządem barbarzyńskim, 
zacofanym, na co intereso­
wane państwa nie mogą pa­
trzeć obojętnie, nie chcąc się 
narażać na wstyd i na stratę.

Wybryków tych w osta­
tnich czasach tyle się nado- 
puszczała Turcya, że jedno 
państwo po druglem zmuszo- 
nem się widziało zaprotesto­
wać przeciw tym bezprawiom 
i położyć koniec temu wszy­
stkiemu.

Kilka miesięcy temu Mc 
Klnley zażądał $100.000 od 
szkodowania za zamordowanie 
poddanej amerykańskiej przez 
rozbójników tureckich, a sul 
tan jak zwykle obiecywał i 
obiecywał, ale o zapłacie ani 
pomyślał. Wysłano więc na 
wody tureckie dwa okręty 
wojenne i sułtan zapłacił, co 
się należało.

Tak samo rzecz się miała 
z Francyą, z tą tylko różni 
cą, że oprócz zamordowania 
dwóch obywateli francuskich, 
rząd turecki zerwał bez ża­
dnych ceremonii ugodę, mo­
cą której rząd turecki poczy­
nił rządowi francuskiemu pe­
wne ustępstwa handlowe w 
warsztatach okrętowych w 
Konstantynopolu.

Jak nam już wiadomo praw 
tych upomniała się Francya 
siłą wysyłając swą eskadrę 
na wody tureckie i zmuszając 
rząd turecki do wypełnienia 
swych obietnic. Sułtan przy­
party do muru, widząc że 
nikt mu nie pomaga, ustą­
pił i zapłacił.

Zaledwie załatwił się suł­
tan z Francyą, myśląc, że so 
bie na chwilę odetchnie swo­
bodniej a tu nagle otrzymuje 
notę od Stanów Zjednoczo­
nych, aby w tej chwili posta­
rał się o uwolnienie misyo- 
narki Stone, uprowadzonej 
przez bandytów bułgarskich 
na terytoryum tureckiem, bo 
w przeciwnym razie eskadra 
Stanów Zjednoczonych, znaj­
dująca się na morzu Sród- 
ziemnem, upomni się siłą o 
prawa swej poddanej.

Nie ulega wątpliwości, że 
sułtan musi użyć wszelkich 
swych sił, aby sprawiedliwo­
ści stało się zadość, bo A- 
merykanie w podobnych wy­
padkach nie żartują, a wszy­
stkie państwa pochwalają sta­
nowisko zajęte przez Stany 
Zjednoczone.

Ale co będzie dalej? Czy 
się na tern skończy? To wiel­
kie pytanie, bo słyszymy już, 
że Turaya ma jeszcze i inne 
podobne rachunki z Rosyą, 
Niemcami I Anglią.

Gdy tak jeden po drugim 
zacznie Turcyi przedstawiać 
swe rachunki, to niebawem 
w Turcyi nie pozostanie ani 
centa, bo w kasie państwa od 
dawien dawna pustki, żołnie­
rze nie dostają swego żołdu 
i zaczynają okazywać chęć 
odmówienia posłuszeństwa.

My z naszej strony do Tur­
cyi urazy nie mamy, owszem 
winniśmy jej poniekąd wdzię­
czność za przysługę, jaką nam 
ona jtedyna wyświadczyła z 
państw istniejących na świe­
cie.

Kiedy na kongresie wie­
deńskim, po upadku Napoleo­
na zjechali się przedstawicie 
le wszystkich państw europej­
skich, aby — jak to mówili 
-— zaprowadzić w Europie 
porządek i oddać każdemu co 
swo’e i w toku rozpraw “po­
łożono na stół ofiarę ubraną 
w kwiaty, aby ją zamordo 
wać’’ — a była to sprawa 
Polski — wszyscy przedstawi­
ciele po długich debatach 
przyłożyli dłoń śwlętokradzką 
do wykreślenia nas z rzędu 
państw samoistnych — wszy 
scy podpisali rozbiór Polski, 
z wyjątkiem jednej Turcyi, 
która do dziś dnia rozbioru 
tego urzędów nie nie potwier 
dziła.

Kiedy po upadku powstań 
naszych, powstańcy chronili 
się ucieczką za granicę, aby 
uniknąć śmierci lub Sybiru, 
Turcya przyjmowała wszyst­
kich gościnnie u siebie, a ofi 
cerów chcących służyć w 
wojsku tureckiem, zatrzymy­
wała w tych samych stopniach, 
w jakich służyli w armii wal 
czącej o wolność naszą. Nie­
którzy nawet z oficerów do 
służyli się wysokiej rangi, bo 
doszli do jenerałów czyli pa- 
szów.

Za tę usługę w najkryty- 
czniejszych dla narodu nasze 
go chwilach, winniśmy Tur­
cyi wdzięczność i życzyć jej 
powinniśmy, aby z obecnych 
kłopotów wyszła cało, a prze- 
dewszystkiem, aby porzuciła 
zacofane swe zwyczaje, które 
jej w przyszłości niechybny 
grób wykopać mogą i wyko 
pią, jeżeli się takowych nie 
pozbędzie.

Tyle tymczasem o kłopo­
tach tureckich.

HAKATYZM W KOŚCIELE.

Pod znakiem walki naro 
dowej występuje XX stule­
cie. Kierunki, które się od 
znaczyły międzynarodowośclą, 
uniwersalnością bądź społe­
cznych, bądź religijnych dą­
żeń, mających jednoczyć na­

rody, przesiąkają obecnie pier 
wiastkiem narodowym.

Walki społeczne, religijne 
i narodowe wzajemnie się 
kombinują i oddziały wują wza­
jemnie. Przed dwudziestu kilku 
laty walka Bismarka z kato­
licyzmem wywołała na Szlą­
sku zbliżenie się do ducho 
wieństwa, do ludu, rozwój 
indywidualności ludu rnusiał 
stać się jego rozwojem naro 
dowym. Katolicyzm oddał u- 
sługę ludzkości, ten katoli 
cyzm, który zdawało się, że 
z sprawami narodowemi nie 
ma nic wspólnego — wszakże 
ongi książęta kościoła na 
swych soborach uznawali, że 
narodowość jest karą Bożą, 
zesłaną przez niebo za budo­
wę wieży Babel.

Ostatnimi czasy gazety do 
nosiły coraz częściej, że w 
koloniach polskich w Niem­
czech, następnie na Szląsku, 
odbywa się germanizacya 
przez kościół, walka wiernych 
katolików, którzy nie prze 
stali być Polakami- z klerem 
o polskie kazania i polską 
posługę duchowną.

Przypominamy, że przed 
paru miesiącami w Westfalii 
Polacy zerwali z centrum i 
głosowali na Polaka, chociaż 
nie ml li szans przeprowadzę 
nła swego kandydata, by tern 
zaprotestować przeciwko nie­
uwzględnieniu języka nasze­
go w kościele.

Obecnie stoimy wobec bar­
dzo poważnego objawu, o na­
stępstwach dziś nieobliczal­
nych, walki narodowo polsko- 
niemieckiej na Szląsku pru­
skim.

Kardynał Kopp,zwierzchnik 
szląskiej dyecezyi, zagorzały 
Niemiec, zakazał niedawno 
śpiewać w kościołach po pol­
sku, wkrótce potem kardynał 
począł objeżdżać swą dyece- 
zyę, potem wszędzie przema­
wiał tylko po niemiecku, po 
lecał proboszczom popierać 
wędrowny teatr niemiecki, u 
tworzony przez hakatystów, 
następnie kazał usunąć z ko­
ścioła chorągwie mające pol­
skie napisy.

Za przykładem kardynała 
księża szląscy zaczęli przeja 
wiać coraz to wyraźniej skłon­
ności hakatystyczne i 200 z 
nich zapisało się do związku 
hakatystów.

Już od paru lat księża szlą­
scy toczą walkę z “Katoli 
kiem” i “Dziennikiem Szlą 
skim”, pomimo katolickiego 
kierunku tych gazet, obecnie 
na zjeździe duchowieństwa 
szląskiego potępiono te pi­
sma jako polskie, chclaż one 
są sbyt pruskie, zbyt lojalne 
i słusznie są zwalczane przez 
młodsze organa zaboru prus 
kiego, w których kierunek 
narodowy daleko jaśniej się 
wypukła i nie jest tak za tru­
ty pierwiastkiem obcej pań 
stwowości.

Germanizacyjne dążności du 
chowieństwa szląskiego i zde 
cydowany, prowokujący kie­
runek kardynała Koppa wy 
wołały rozgoryczenie wśród 
ludności, już świadomej pod 
względem narodowym, Pol 
skie delegacye nie przyj mo 
wały kardynała, który nie ży­
czył sobie widzieć polskich 
napisów.

Dowiedziawszy się o roz 
terce między ludem a katoli 
ckiem duchowieństwem na 
Szląsku związek protestancki 
Gustawa Adolfa posłał tam 
swych mlsyonarzy, zaopatrzo­
nych w biblie protestanckie 
w języku polskim. Propagan 
da protestancka na Szląsku 
prowadzi się w języku pol­
skim i jest z pewną sympa 
tyć witana przez ludncść, ja 
ko protest przeciwko germa- 
nizatorskim dążnościom księ 
źy katolickich.

Wypadki podobne są bar­
dzo częste w ostatnich cza­
sach nie tyiko w Europie, 
ale i w Ameryce.

Lud coraz bardziej zaczyna 
przecierać oczy i widzi, że 
się krzywda dzieje sprawie 
narodowej 1 broni jej ile mo 
że.

Niechaj igrają z ogniem 
księża niemieccy, ale niech 
uważają, aby się nim nie po 
parzyli.

Chrystus Pan najwyraźniej 
powiedział do swych aposto­
łów, co się też odnosi do 

wszystkich księży: “Idąc na 
cały świat, nauczajcie wszy­
stkie narody” — ma się rozu 
mieć nie zasad hakatyzmu, 
ale zasady miłości bliźniego.

Precz z hakatyzmem z ko­
ścioła.

KOLEJ Z PETERSBURGA 
DO NOWEGO KORKU.

Swego czasu podaliśmy wia­
domość, że kapitaliści ame 
rykańscy i rosyjscy zastana­
wiali się czyby nie można 
było połączyć Kamczatki z 
Alaską tunelem lub mostem 
i tym sposobem ułatwić han­
del ze wschodem drogą lą­
dową.

Projekt ten zdawał nam się 
być tylko bujną fantazyą 
dziennikarzy tutejszych, ale 
okazało się że tak nie jest, 
że o podobnym planie połą­
czenia dwóch półkuli myślą 
na seryo tak w Petersburgu 
jak i w Ameryce, a między 
innemi piszą gazety rosyjskie 
następująco:

Amerykanie postanowili u- 
tworzyć lądową komunlkacyę 
pomiędzy Petersburgiem a 
Nowym Yorkiem. W tym ce­
lu, udał się na Syberyę zna 
ny geograf Horry de Windt, 
któremu jakoby dopomaga w 
tej podróży rząd rosyjski i a- 
mery kański.

P. Windtowl już dawniej 
udało się z Nowego Yorku 
dotrzeć do azyatyckiego brze­
gu przez cieśninę Berynga, 
ale tam dostał się do niewoli 
czukoczklego wójta Koari, w 
której przecierpiał nie mało 
nieprzyjemności i zaledwie 
zdołał ujść z życiem. W ro 
ku zeszłym chciał on próbo­
wać nowej podróży ku brze­
gom azyatyckim, ale nie o- 
trzymal pozwolenia z powo­
du nieporozumień z Chinami. 
Obecnie, uzyskawszy poparcie 
ministra marynarki Stanów 
Zjednoczonych, Melvila, po 
raz trzeci zdąża do zamie­
rzonego celu. Pomocnikiem 
jego jest p. Harding, który 
w pierwszych dniach listopa­
da zamierza udać się do Ja 
kucka, gdzie ma przygoto­
wać odpowiednią ilość psów 
i jeleni pociągowych.

W grudniu wyjeżdża z Pa 
ryża sam p. Windt udając się 
do Irkucka 1 liczy, że w tym 
miesiącu spotka się z p. Har- 
dingiem w Jakucku. Ztąd za­
mierzają ruszyć razem do Ni 
niźnie Kołymska. Tu p. Windt 
na nadzieję przyłączyć się do 
jakiej karawany, udającej się 
w celach handlowych do Czuk 
czów i dotrzeć do cieśniny 
Berynga. Ztąd zamyśla on 
przejść na ziemię amerykań­
ską, do przylądka ks. Walii, 
a jeżeli na drodze swojej nie 
znajdzie stałego lądu, to bę­
dzie korzystał ze szkuny 
“Bear” którą na ten czas 
ma nadesłać amerykański mi­
nister marynarki.

Począwszy od Jakucka, p. 
Windt będzie prowadził stu- 
dya nad możliwością prze­
prowadzenia w tym kierunu 
kolei żelaznej. Inżynierowie 
amerykańscy przypuszczają, że 
przerzucenie mostu, przez cie­
śninę Berynga nie byłoby 
bardzo uciążliwe, lecz z po­
wodu niebezpieczeństwa, na 
jakie taki most byłby nara 
żony z powodu lodów i gór 
lodowych, przepływających w 
tern miejscu, uważają za wię 
cej celowe p łączenie Azyi z 
Ameryką za pomocą tunelu, 
tern bardziej, że nieznaczna 
głębokość cieśniny (nie wię­
cej jak 25 sążni) winna uła­
twić urzeczywistnienie tego 
projektu.

Pomysł to iście amerykań­
ski i jak wiadomo już utwo­
rzono towarzystwo budowy 
kolei z Alaski do cieśniny 
Berynga.

Gdyby pomysł ten przy­
szedł do skutku, to rzeczywi­
ście byłoby to najkolosalniej- 
sze przedsiębiorstwo na świe­
cie. Przy dzisiejszych udosko­
naleniach w mechanice wszy 
stko to jest możebne, jeżeli 
wezmą się do tego ludzie, 
rozporządzający mdionowemi 
fortunami, jakich nie brak w 
Ameryce, a za pieniądze wszy­
stko można uczynić, co tylko 
nie przekracza granic możli­
wości.

Czekajmy a może się do­
czekamy.

BOERZY W REDAKCYI 
“KURYERA WARSZAWSKIEGO.”

W tych dniach przybył do 
Warszawy były oficer Boerów 
p. Nierstrasz, w towarzystwie 
konsula McDonalda, celem 
zachęcenia prasy warszawskiej 
do zawarcia stosunków z no­
wo otworzonem w Hadze 
biurem korespondencyjnem, 
które dostarczać ma dokła 
dnych i ścisłych wiadomości 
o toku spraw w Afryce Polu 
dniowej. Dotąd większość 
wiadomości o przebiegu woj­
ny i o położeniu rzeczy po­
spolitej boerskiej zaczerpywa- 
na bywa ze źródeł angielskich, 
które podają je w fałszywem 
oświetleniu, a bardzo często 
wprost przeistaczają tenden­
cyjnie. Ażeby temu przeciw 
działać, pewne konsorcyum 
z grona Boerów postanowiło 
zorganizować własne biuro, 
które obowiązuje się dostar­
czać prasie europejskiej pra­
wdziwe dokładne wiadomości 
o Boerach.

Panowie ci złożyli wizytę 
w redakcyi “Kuryera War­
szawskiego” i pismo to poda­
ję następujące sprawozdanie:

“Na biurku redaktora poło­
żono dwa bilety wizytowe. 
Spojrzałem. Na jednem na­
zwisko znane: “Mr. Willekes 
Mc donałd, consul de S. M. 
la Reine des Pays Bas”. Na 
drugim nazwisko nieznane: 
“P. A. Nierstrasz, Hauptmann 
der Atilrlerie Schutterli, Ver- 
waltungsrath der U tgewers 
Maatschappy “Nederland’s” 
Grawenhagen — Pretoria”.

— Prosić I
Do gabinetu redaktorskie 

go weszło dwóch panów sta­
rannie, prawie wykwintnie, u- 
branych. Przypatrywałem się 
przedewszystkiem Nierstraszo- 
wi. Twarz pełna I rumiana, 
wąs duży, złotawy, oczy źy 
we, łagodne, niekiedy bada­
wcze.

McDonalda znałem już da­
wniej i zna go dobrze War­
szawa, bo od lat 20 tu 
jest obywatelem miasta na­
szego.

Ukłony i powitania.
— Czem służyć możemy?
Glos zabrał Nierstrasz, mó­

wiąc poprawną, prawie wy­
tworną, niemczyzną 1 tylko 
rzadko rzucając jakieś holen­
derskie słowo, które towarzysz 
jego natychmiast na język 
niemiecki tłómaczył.

— Przychodzimy nawiązać 
stosunki z redakcyą “Kurye­
ra”, który sprawie boerskiej 
tyle sympatyi okazał. Jestem 
delegatem komitetu boerskie 
go i od kilku tygodni po 
dróżuję po całej' Europie, aby 
najwybitniejsze organa opinii 
publicznej informować o pra­
wdziwej sytuacyi na terenie 
wojny, a raczej zorganizować 
stałe porozumienie między pra 
są europejską a biurem ko­
respondencyjnem, które z I- 
nicyatywy komitetu boerskie- 
go powstaje w Holandyi. Z 
góry zaznaczam, że obecni 
nam są wszelkie komblnacye 
handlowo dziennikarskie, że 
biuro nasze nie jest spekula- 
cyą, lecz produktem idei i 
sługą idei.

— Zdaje mi się — ośmie­
liłem się wtrącić — że takie 
biuro już egzystuje.

— Poniekąd tak, ale do­
tychczasowe wiadomości były 
redagowane przygodnie i nie­
praktycznie, źródła nasze za­
wodziły często, biuro nie po­
siadało ścisłej i odrębnej or- 
ganizacyi. Dziś wszystko to 
się zmieni. Powstaje w ca­
lem tego słowa znaczeniu in- 
stytucya poważna, rozporzą­
dzająca doskonałemi informa- 
cyami i zobowiązująca się nie 
dorywczo, lecz stałe i syste 
matycznie inf rmować prasę 
o wypadkach w Transwaalu, 
Oranit i Przylądku.

— Czy B jerzy znaleźli no 
we sposoby przemycania au 
tentycznych wiadomości do 
Europy bez kontroli anglel 
sklej ?

Nierstrasz spojrzał bada 
wczo i uśmiechnął się lekko.

— Panowie wybaczą, że z 
łatwo zrozumiałych powodów 
muszę na to pytanie odpowie­
dzieć wymijająco, a przynaj 
mniej bardzo ogólnikowo.Zape- 
wnlć tylko mogę, źe biuro 
nasze rozporządzać będzie wy- 
bornemi I wszechstronnemj 
informacyaml. Trzeba nar 
szcle Europę wyprowadzać

błędu i otworzyć jej oczy na 
prawdziwą sytuacyę Anglików 
w Transwaalu. Źródła an­
gielskie, które dotychczas by­
ły prawie wyłącznie dostar­
czycielami wiadomości z teatru 
wojny, fałszują wszystko, za­
milczają tendencyjne najwa 
źnłejsze wypadki, ogłupiają 
opinię okrzykiem: Koniec
Transwaalu! A my nigdy 
nie byliśmy spokojniejsi o re­
zultat wojny, jak dzisiaj. Po 
trwa to może jeszcze lata ca­
łe, ale Anglia uledz musi. 
Nie chcemy wyzyskiwać sy­
tuacyi i dla jaknajrychlejszego 
zakończenia wojny, przyzna­
my jej w krytycznej chwili 
odwrót honorowy, ale w jedno 
zechciejcie panowie uwierzyć, 
iż ten odwrót nie będzie ła­
ską angielską, ale łaską na­
szą. Zwycięzcami już dzisiaj 
jesteśmy my, a im dłużej woj­
na potrwa, tern zwycięstwo 
nasze będzie radykalniejsze.

— Czyżby istotnie, panie 
kapitanie, na placu boju za­
szły tak ważne wypadki, o 
których Europa nic się nie 
dowiedziała ?

Zapaliły się oczy Nierstra- 
sza, w głosie jego brzmiała 
wiara i energia.

— Armia angielska jest 
zup łnie zdemoralizowana, na­
ród angielski odczuwa coraz 
dotkliwiej ciężar podatków wo­
jennych i szemrze na niepro 
dukcyjność kosztów olbrzy 
mich, a tam w Afryce, zapal 
naszych ludzi rośnie, powsta­
nie już ogarnęło cały Przylą­
dek, za jednego rozstrzelane­
go lub powieszonego Baera 
przybywają nam setki mści­
cieli.

O! te angielskie wyroki 
śmierci to dobrodziejstwa dla 
sprawy. Najobojętniejsi zgrzy­
tają zębami, każda szubienica 
— to nowa pochodnia wojny.

Taki jest obraz sytuacyi o 
gólnej a jeżeli panom chodzi 
o fakty szczegółowe, to mógł­
bym godzinami wyliczać wszy 
stkie klęski angielskie, o któ­
rych żadna wiadomość nie 
przeniknęła do prasy europej 
sklej. Czy słyszał który z 
panów np., źe dwa miesiące 
temu armia boerska tak szczel­
nie osaczyła jenerała Frencha, 
że tylko z utratą 600 ludzi 
przebić się zdołał. Czy pa­
nom wiadomo o strasznym 
pogromie Anglików w pobli­
żu Pretoryi, w tak zwanych 
dołach wapiennych? Było to 
w połowie lipca, a pisma an­
gielskie doniosły tylko, że 
miody, zupełnie nieznany do- 
wódzca boerski stoczył zaja­
dłą potyczkę z Anglikami i 
rnusiał się cofnąć. O, tak, 
cofnął się boerski jenerał, a- 
le gdy Anglicy za nim po­
szli w górskie wąwozy, po­
łączył się z innym oddziałem 
i otoczywszy Anglików pod­
stępnie, prawie cały batalion 
w pień wyciął.

Była to straszna pułapka.
Gdy kule sypać się zaczęły 

z górskich kryjówek, Aogll 
cy cofnęli się w popłochu, a- 
le wpadli na drugi oddział 
Boerów i wzięci w dwa o 
gnie, do tego stopnia stracili 
przytomność, że nawet nie 
próbowali się bronić. Pra­
wie wszyscy ranieni i zabici 
mieli rany w głowie, bo Boe 
rzy, dobrze ukrycie, strzelali 
“a bout portant” z nieora-

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000.
KALENDARZY MARYANRKICH

NA ROK 1902 
(Karola Miarki z Mikołowa).

Kalendarza tego prawie zbytecznie jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Kolenda. ;
2. Wiersz na powitanie Nowego Ro- >

ku, napisany przez Ojca św. > 
Leona XIII. j

8. Encyklika Ojca św. Leona XIII J 
o Jezusie Chrystusie Odkupi­
cielu.

4. Święć się Imię Twoje. Powieść.
5. Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus. Wiersz.
6. Nie wszystko złoto co się świeci. < 

Powiośc.
7. Nie sprzedam cl ziemi. Wiersz.
8. Ostatni ratunek. Opowiadanie.
9. Jedno jedyne “Zdrowaś Maryo!”

Opowiadanie.
Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych maluczkich, m nieście u- 
czynill. Powieść.

10.

• 
e» o• 

Kalendarz ozdobiony jest licznemi pięknem! ilustracyami i przedstawia 
się nadzwyczaj dobrze.

Jako dodatek dołączony kalendarzyk ścienny, kalendarzyk kieszonkowy, 
portrety cieniowe Słowackiego, Mickiewicza, Krasińskiego i Miarki, oraz 
piękny kolorowy obraz, przedstawiający Najświętszą Maryę Pannę, Królową 
Wszystkich Świętych.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, 1LL.

wdopodobnej bliskości. O 
tern wszystklem prasa angiel­
ska milczy jak zaklęta. A 
czy wiadomo panom, jakie 
stosunki panują w obozach 
polowych, gdzie Internowano 
tysiące kobiet i dzieci boer- 
skich?

Anglicy głoszą, że zdro­
wotność tam jest wzorowa i 
nie dopuszczają lekarzy, któ­
rych przysłać im chciano z 
Europy. A tymczasem śmier­
telność w tych obozach ro­
śnie z szybkością przerażają­
cą, bo wskutek złego odży­
wania rozwinęła się straszna 
choroba, podobna do szkor­
butu, lecz gorsza od uiego. 
Mięsa kawałami z dziąseł wy­
pada i i wargi gniją.

Zasępił się, zapalił papie­
rosa, a po chwili tak mówił:

— Jeżeli panom nie dosyć 
tych przykładów, to wspomnę 
jeszcze o słynnym liście se­
kretarza Reitza, znalezionym 
rzekono w schwytanej po­
czcie boerskiej. Był tam roz­
paczliwy obraz stosunków boer- 
sklch, była nuta desperacyi, 
było gderanie na patryotów, 
przewlekających wojnę do nie­
skończoności. I oto prasa 
angielska podniosła okrzyk 
tryumfu: Reits, jeden z naj­
znakomitszych Boerów. zade­
kretował “finis Transwaall”

Tymczasem źródła nasze, 
których wiarygodność nie u- 
lega żadnej wątpliwości, do­
niosły niebawem, źe list pe­
symistyczny pisany był przez 
jakieś obskurne indywiduum, 
noszące przypadkiem także 
nazwisko Reitza. Anglicy o- 
puścili tylko imię i list ma­
łego Reitza przypisali wiel­
kiemu Reitzowi. Takich mógł­
bym wyliczyć dziesiątki i se­
tki, ale mojem zadaniem jest 
tylko nawiązać stosunki z 
“Kuryerem Warszawskim”.Re­
sztę pozostawiam biuru na­
szemu, które dostarczy naj­
autentyczniejszych informacył 
o wypadkach wojny. A więc 
pakt zawarty, czy zgoda, pa­
nowie?

— Oczywiście panie kapi­
tanie.

— Bóg zapłać za wszystko 
dobre w imieniu tej garści 
bohaterów, która tam na krań­
cach Afryki, stacza bój termo- 
pilowy. Nie chcemy niczego 
barwić i upiększać, pragnie­
my tylko, aby Europa na­
reszcie dowiedziała się prawdy.

Jedyny w Stanach Zjedno­
czonych 1*  0 Ł S KI SKŁAD 
hartowny 1 detaliczny wszys­
tkich artykułów, potrzebnych 
każdemu człowiekowi w co 
dziennem żychi.

SPRZEDAJEMY 
WSZYSTKO 
BEZ WYJĄTKU.

Wszystkie artykuły sprzeda- 
jemy po bajecznie niskiej ce­
nie. Kto się chce przekonać, 
niechaj napisze po obszerny 
ozdobnie ilustrowany

KATALOG
POLSKI,

załączając 2-centowy znaczek 
pocztowy na przesyłkę. Adre­
sować należy:

THE M ARION 
SUPPLY CO.

531 Noble st., Chicago, 111.
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AMERYKA.
Btraiina «brednia.

BELT, Mich., 7 listopada. 
— Wczoraj rano w malej 
mieścinie Winona, Mich., 
Houghton powiecie, zostało 
popełnione okrutne morder­
stwo i samobójstwo.

Niejaki Feliks Belongia, 
prosty wyrobnik w napadzie 
obłąkania zamordował swą 
żonę i siedmioletnią córeczkę. 
Wstawszy w nocy z łóżka 
siekierą roztrzaskał głowę 
żonie. Mała dziewczynka prze­
budziwszy się poczęła płakać. 
Wtedy uderzeniem siekiery 
pozbawił ją życia. Po doko 
naniu tego okropnego czynu 
Belongia dużym nożem po­
derżnął sobie gardło i położył 
się napowrót do łóżka przy 
zwłokach swej żony.

Znaleźli go sąsiedzi w kry­
tycznym stanie. Do obecnego 
czasu był on pracowitym, 
rzetelnym, uczciwym I spo­
kojnym. W ostatnich dniach 
jakoś tylko dziwnie się za­
chowywał.

Znaczne pożary.
ATLANTA, Ga., 7 listo 

pada. — Teatr Lyceum stał 
się pastwą płomieni. Pożar 
powstał podczas przedsta­
wienia, lecz dyrektor zapobiegł 
panice, radząc gościom nie 
spieszyć się z wyjściem, 
ponieważ niema żadnego nie­
bezpieczeństwa. Zastosowano 
się do jego życzenia, a w go­
dzinę później cały gmach tea­
tralny leżał w gruzach. Straty 
wynoszą S75 000.

HURLEY, Wis., 7 listo­
pada. — Wczoraj rano zgorzał 
tu teatr, należący do Edwarda 
Le Claire. W płomieniach 
straciło życie 10 osób.

Ogień powstał wskutek 
eksplozyi pieca gazolinowego 
i w jednej chwili płomienie 
objęły cały budynek. Na 
trzeciem piętrze znajdowało się 
25 osób należących do trupy 
teatralnej.

Prawie wszyscy byli pogrą 
żeni we śnie. Ogień bowiem 
powstał o trzeciej godzinie 
nad ranem. Ratunek był nie- 
możebny. Płomienie orzecięły 
wszelki odwrót. Zagrożeni 
niechybną śmiercią ratowali 
się zeskakując na ulicę. Prawie 
wszyscy odnieśli mocne po­
kaleczenia.

W ruinach spalonego teatru 
znaleziono siedm zwłok po­
palonych do niepoznanla. 
Wielu z pokaleczonych znaj­
duje się w krytycznym stanie. 
Straty obliczają na $10,000.

Strajk węglarzy.
SCRANTON, Pa., 7 listo­

pada. — W kopalniach węgla 
należących do Tempie Irsu 
Co. wybuchł strajk. Przeszło 
4000 robotników rzuciło pracę 
na wezwanie dystryktowego 
zarządu Organizacyi górniczej. 
Około ośm fabryk zostanie 
zamkniętych. Fabryki te znaj­
dują się w powiatach Luzerne 
i Lackawanna.

Areiztowanie rabnuów.
ST. LOUIS, Mo., 7 listo­

pada. — Przedwczoraj pewien 
człowiek nazwiskiem Long- 
bauch kupił złoty zegarek i 
zapłacił zań $85. podając kup­
cowi cztery banknoty po $20. 
Gdy kupiec składał pieniądze 
w banku, kasyer dojrzał, źe 
to są banknoty, które były 
skradzione na wiosnę przy za 
trzymaniu pociągu i dał znać 
o tern policyl. Wkrótce potem 
Langbauch został areszto­
wany. W posiadaniu jego zna 
leziono znaczna sumę skra­
dzionych pieniędzy. W połą­
czeniu z nim zatrzymano ko­
bietę nazwiskiem Mis. J. W. 
Rosę. W jej walizce znale­
ziono $8 500. Pieniądze te 
były przeznaczone do Naro­
dowego banku w Wegner, 
Mo. Gdy je odstawiono, ra­
busie zatrzymali pociąg eks 
presowy i zabrali około $70,000. 
Było to dnia 3 lipca. Na 
banknotach tych brak pod­
pisu prezydenta banku w We­
gner, Mo., dla tego łatwo je 
rozpoznać.

PiM ocalił życie.
COLUMBUS, O, listo­

pada. — Pani Curbic, po­
deszła w leciech kobieta, 
wpadła przypadkiem do cy­
stern! 1 byłaby utonęła gdyby 
nie wierność psa. Przywiązane 
zwierzę widząc co się stało, 
poczęło wyć tak przeraźliwie, 

że sąsledzi będąc przekonani, 
iż coś złego stać się musialo, 
natychmiast pospieszyli z po­
mocą. Widząc psa stojącego 
nad cysternią dorozumieli się 
źe ktoś rnusiał wpaść do 
wody. Staruszkę wczas wy­
ciągnęli. Wkrótce przyszła do 
siebie i życie swe zawdzięcza 
psu.

Koniec świata.
NEW YORK, 8 listopada. 

— Pastor A. Simpson pryczer 
ewangelicki, zapowiedział 
przedwczoraj bliski koniec 
świata. Według rachuby Simp- 
sona, świat się skończy za lat 
30. Wszelkie oznaki zapo­
wiadające koniec świata mnożą 
się z dniem każdym, więc naj­
później za lat 30, przyjdzie 
Chrystus na ziemię.

Podobnych “proroków” już 
tylu mieliśmy, a żaden z nich 
nic nie wy prorokował. Możemy 
być pewni, źe to wszystko 
nonsens.

Obrabowanie banku.
HOKSIE, Ark., 7 listo­

pada. — Tej nocy włamali 
się nieznani złoczyńcy do 
banku w Black Rock. W kasie 
podręcznej były przechowane 
perły wartości $10,000 i oprócz 
tego gotówką znajdowało się 
$2 000. Złoczyńcy zabrawszy 
to i uszli.

Bunt więźniów.
LEAVENWORTH, Kans., 

8 listopada. — Dziś zbunto 
wali się w tutejszem więzieniu 
rządowem wszyscy skazańcy, 
wskutek czego przyszło do 
krwawej bójki pomiędzy wię­
źniami a wartą więzienną.

Jeden więzień został zabity, 
3ch jest ciężko ranionych, 
a 26 uclekło. Więźniowie 
otrzymali ze strony zewnę­
trznej dwa rewolwery 1 to im 
najwięcej dodało otuchy do 
podniesienia buntu.

Przez całe popołudnie wię­
źniowie przechadzali się, a gdy 
wieczorem chciano ich zam 
knąć, podówczas rzucili się 
na swych stróżów i na za­
rządcę więzienia. Po zaciętej 
walce udało się więźniom 
dostać się do głównej bramy 
więzienia, która na ich szczęście 
była otworzoną, gdyż nikt się 
spodziewał takiego obrotu 
rzeczy. Więźniowie rzucili się 
hurmą na bramę i 26 zdołało 
uciec. Zbiegli są mieszkańcami 
terytoryum indyjskiego i 
prawdopodobnie skierowali 
tam swoje kroki.

Zarządzono pościg za zbie­
głymi.

Później donoszą, że ujęto 
jedenastu, a 15 jeszcze się 
znajduje na wolności.

Wielka kradzież.
PORT,HURON, Mich., 8 

listopada. — Charles D. 
Thompson, główny skarbnik 
organizacyi "Knights ot the 
Maccabees,” samsiępiśmiennie 
przyznał, źe sprzeniewierzył 
sumę $57 000 należącą do Sto­
warzyszenia. Thompson jest 
jednakowoż pod wielkim bon- 
dem firmy “National Surety 
Co.” z New Yorku i u firmy 
“Fidelity & Deposit Co.” 
z Baltimore.

Thompson obecnie znaj­
duje się w swym domu ocze­
kując decyzyi kompanii, które 
za niego stawiły poręczenia. 
O swem przeniewierstwie 
doniósł prezydentowi organ! 
zacyi załączając zarazem swą 
rezygnacyę. Powiada on, że 
użył funduszów dla swego 
własnego interesu. Jestbowiem 
właścicielem wielkiej liczby 
statków parowych w górnym 
Mlchiganie 1 pieniądze stracił.

Główni urzędnicy organi­
zacyi udali się do Port Huron 
gdzie pra wdopodobnie Thomp­
son zostanie aresztowany. 
Sprzeniewierca powiada, że 
jest gotów przyjąć jaką bądź 
karę, którą na niego nałożą, 
gdyż jest winny.

Zaznaczyć tu musimy, źe 
do organizacyi tej należy 
kilkudziesięciu Polaków z Chi­
cago. Tyle mamy polskich 
organizacyi. a Polacy łączą się 
w obce. To smutno.

Umarły odżył.
PARIS VILLE, O, 8 listo­

pada. — John Lesler niepo­
miernie przerazilkarawaniarza, 
który go dysponował na po­
grzeb. Lesler cierpiał na na­
pady konwulsyl. Podczas pracy 
dostał ataku i padł bezprzy- 
tomny. Doktor skonstatował 
śmierć i przyzwano karawa- 

niarza. Gdy ten był w drodze 
do domu z ciałem, Lesler 
usiadł na wozie i zapytał się 
dokąd go wiozą. Na te słowa 
przedsiębiorca pogrzebowy 
uclekl, a Lesler zlazłszy z wozu 
świstając, ku wielkiemu zdzi­
wieniu towarzyszy, powrócił 
do pracy.

Straizna zbrodnia.
ST. JOSEPH, Mich., 9 

listopada. — Najokrutniejsze 
morderstwo, o jakiem kiedy­
kolwiek słyszano, zostało po­
pełnione w małej miejsco­
wości Gien, Mich. Pearl 
Starkey, ze zemsty zamor­
dował Noah Bardena, pobił 
do nieprzytomności jego żonę, 
podpalił mieszkanie i następnie 
popełnił samobójstwo.

Starkey był zatrudniony 
zeszłej nocy ü Bardena, ale 
wskutek pijaństwa postradał 
pracę. Wczorajszej nocy nik­
czemnik uzbrojony w fuzyę 
zapukał do mieszkania Bar 
dena. Ą gdy ten wyszedł, 
Starkey powiedział mu z zimną 
krwią, źe go zabije. Na te 
słowa wybiegła z pokoju żona 
Bardesa z błaganiem, aby nie 
zabijał jej męża. Starkey 
jednem uderzeniem powalił ją 
bezprzytomną na ziemię, a na­
stępnie wystrzałem w piersi 
położył trupem Bardena.

Po dokonaniu tego czynu 
zbrodniarz uciekł do lasu, ale 
chcąc zapewnie zatrzeć ślady 
swej zbrodni powrócił na miej­
sce i podłożył ogień pod 
mieszkanie. Tymczasem żona 
zamordowanego odzyskała 
przytomność poszła do są­
siadów błagając ratunku.

Nad ranem w pobliskim 
lasku znaleziono skostniałe 
zwłoki Starkeygo. Zbrodniarz 
popełnił samobójstwo.

Nowa fabryka zegarów.
STEVENS POINT, Wis., 

9 listopada. — Na zebraniu 
tutejszej ligi obywatelskiej, 
Joseph Bachner z Chicago 
przedłożył propozycyę pobu 
dowanła fabryki. W fabryce 
tej będą wyrabiane zegary 1 
zegarki nowego pomysłu. 
Liga przyjęła tę propozycyę. 
Warunki zostaną ułożone 
w orzyszły poniedziałek.

Nowa kompania chce wznieść 
budynek kosztem $100000. 
Budowa rozpocznie się natych­
miast. Po ukończeniu fabryki 
znajdzie w niej zatrudnienie 
około 100 robotników.

£0 Rzymu.
MILWAUKEE, Wis., 10 

listopada. — Ks. Wacław 
Kruszka z Ripon, Wis. i ks. 
Jan Pitas z Buffilo, N. Y., 
wybierają się w początkach 
stycznia 1902 roku do Rzymu, 
aby wyjednać u stolicy pa­
pieskiej współudział ducho 
wleństwa polskiego w chie 
rarchii kościelnej w Stanach 
Zjednoczonych,

Na dwa miliony Polaków 
w Stanach Zjednoczonych i 
na tyle parafii polskich, Po­
lacy nie mają ani jednego 
biskupa, nie zabierają wcale 
głosu w sprawach kościel­
nych. Wobec tego życzymy 
tym dwom księżom, aby cel 
ich został uwieńczonym 
w skutki.

Śmierć w płomieniach.
MINONK, 111., 11 listo­

pada. — 13 letnia córeczka 
polskiego górnika Józefa To 
maszewskiego wczoraj rano 
chcąc ogień rozniecić w piecu, 
nalała naftę na zarzące się 
węgle. Nastąpiła eksplozya 
i pożar, w którym tak ta 
dziewczynka, jak i jej brat 
11 letni śmierć znaleźli. Ojciec 
ich, ratując dzieci, popiekł się 
niebezpiecznie; również nie 
bezpiecznie jest popieczone 
jego 7 letnie trzecie dziecko. 
Domek Tomaszewskiego spło­
nął do szczętu.

Oitrożnie z naftą!
ST. JOSEPH, Mich., II 

listopada. — Straszną śmiercią 
zginęła tu wczoraj pani J. 
Stinson. Padła ofiarą swej 
niebacznoścl. Rozpalając ogień 
w piecu polewała ona drzewo 
naftą, gdy nagle nafta eks­
plodowała i piec rozleciał się 
w kawałki. Nafta oblała nie­
szczęśliwą a płomienie natych­
miast ją ogarnęły. Wybiegła 
na ulicę cała w ogniu. Jaskrawa 
luna odbiła się dokoła, prze 
raźliwy wrzask napełnił po­
wietrze. Kobieta padła na 
chodniku nim jej pospieszono 

z pomocą. Ciało jej zost ło 
zwęglone do niepoznanla. 
Skonała natychmiast. Upły­
nęło kilka minut zanim ją 
rozpoznano.

Nieostrożny farmer.
ROCHESTER, N. Y„ 11 

listopada. — Farmer nazwi­
skiem Geo. Rhody, przyjechał 
do stacyl kolei żelaznej South 
Byron z wozem napełnionym 
kapustą i uwiązawszy konie 
do towarowego wagonu ko­
lejowego sam odszedł. Na 
wozie znajdowała się jego 
żona i dzieci.

Nagle ranźerująca lokomo­
tywa ruszyła wagon. Konie 
ciągnięte za lejce ruszyły 
także. Najpierw wolno, później 
truchtem a na ostatku ga 
lopem. Wóz farmerski roz­
kołysał się na dobre po klo­
cach. Główki kapusty roz­
latywały się na wszystkie 
strony. Razem z kapustą po­
wypadały dzieci 1 żona. Konie 
z podskakującym wozem po 
gnały dalej za wagonem. 
Nagle wlecieli na most. Konie 
zapadły I połamały sobie 
nogi. Wóz wleciał na nie I 
potłukł się w kawałki a wagon 
za lokomotywą pognał dalej. 
Konie musiano dobić. A do 
żony i dzieci zawezwać le 
karza.

Pierwszy pomnik.
TOWER Minn., 11 listo­

pada. — Miejscowość ta 
szczyci się faktem, iż pierwsza 
postawiła pomnik na cześć 
zamordowanego prezydenta 
McKinleya. Wczoraj odbyła 
się uroczystość odsłonięcia 
tego pomnika i tysiące osób 
z różnych stron stanu przy­
były na tę uroczystość. 
Głównym mówcą był guber­
nator Van Sant. Podczas od­
słonięcia wszystkie kapele 
muzyczne odegrały hymn: 
“Nearer my God to Thee.”

Porodziła czworaki.
ROCKPORT, Ky., 11 listo­

pada. — Panna Lottie Dilmer, 
ciesząca się wzięciem i po­
pularnością w okolicy, jakoteż 
należąca do wyższego towa 
rzystwa, porodziła wczoraj 
czworaki; dwie dziewczynki 
i dwóch chłopaków. Dziew 
czynk! są mniejsze od chłopców 
ważą po cztery funty i 9 
uncyi, chłopcy zaś po 5 fun 
rów i dwie uncye. Panna 
Dilmer nie chce wydać na­
zwiska ojca.

Polacy w Ameryce.
* Saginaw, Mich. — Zgo­

rzała tu doszczętnie polska 
szkoła parafialna znajdująca 
się przy Annesley i 14 ulicy. 
Ogień powstał w piwnicy. 
Podczas powstanią pożaru w 
szkole znajdowało się około 
200 dzieci na nauce. Dzięki 
przytomności umysłu nauczy­
cielek i dyscyplinie wszy 
stkie dzieci zostały wyprowa 
dzone bez szwanku. Budynek 
szkolny był ubezpieczony tyl­
ko na $3,000. Parafia pono­
si jednak stratę, gdyż budy­
nek kosztował $6coo.

* Pan Jan Domlński, rzeź 
nik w South Milwaukee, od­
nalazł szczęśliwie swą mał­
żonkę, która tak tajemniczo 
zniknęła 25 października, pod­
czas tego gdy Domiński bawił 
w Cudahy, o czem pisaliśmy 
w zeszłym numerze. Ob. Do­
miński twierdzi, że żona jego 
bawiła w Manistee u syna, 
lecz ani Domiński ani od­
szukana żona nie chcą po­
wiedzieć żadnych szczegółów. 
Po zniknięciu żony tak naglem 
i tajemniczem, Domiński udał 
się do krewnych w Raci e, 
Two Rivers 1 innych miast 
1 wysiał telegram do syna 
w Manistee i niedostawszy 
odpowiedzi udał się osobiście 
i odnalazł szczęśliwie swą po­
łowicę najlepszem’ zdrowiem 
się cieszącą.

* Fairmont, Minn. Dono­
simy krewnym i znaj, mym, 
że nasz ojctec, zaopatrzony 
św. Sakramentami, pożegnał 
się z tym światem dnia 31 
października. W smutku po 
grążeni, Maryanna, żona, Jakób

Jan, synowie, Marta, córka.
* Milwaukee, Wis. — Po­

lonia tutejsza krząta się nad 
wystawieniem pomnika boha­
terowi dwóch światów, Ta­
deuszowi Kościuszce. Komitet 
pomnikowy zebrał już znaczną 
sumę w ciągu kilku miesięcy 

1 jest nadzieja, że pomnik za 
rok stanie.

Co na to powie komitet 
pomnikowy w Chicago. Ko 
mitecie pomnikowy, zbódź się, 
na miłość Boską, bo ten sen 
niepokoi nas, czy nie zasnę­
liście na wieki, co nie daj 
Boże.

* Lilly, Pa. — Tow. św. 
Michała Archanioła zostało 
przyjęte do Unii Polskiej w 
Ameryce, dnia 24 październi­
ka, jako No. 88. Z uszano­
waniem. Zarząd.

* Milwaukee, Wis. — We 
czwartek rano, 7 listopada, 
pożegnał się z tym światem 
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie opatrzony św. Sakra­
mentami, Wawrzyniec Marko­
wski. Zmarły liczył 57 lat, 
był starannym ojcem i do­
brym Polakiem. Pozostawił 
żonę, 4 synów i 3 córki.

* Milwaukee, Wis. — Stróż 
nocny Eugeniusz Fehrer, sto­
jący na zachodnim brzegu 
rzeki naprzeciw Biddle ulicy 
usłyszał krzyki o pomoc wi­
docznie topiącego się czlowie 
ka. Przy świetle ełektrycznem 
lamp zdołał dojrzeć walczące 
go w wodzie człowieka, któ­
ry wydawszy kilka razy okrzyk 
o pomoc, poszedł na dno. 
Fehrer zawiadomił policyę, 
która po dwugodzinnych po 
szukiwaniach wydobyła ciało 
z rzeki i odwiozła je do ko­
stnicy.

Dziś rano poznano, źe u 
topionym jest niejaki Michał 
Piszczek, 24 lat liczący Po­
lak, zatrudniony jako woźni 
ca u kontraktora Gutknecht 
i mieszkał pod no. 848 przy 
8ej avenue.

Piszczek wyszedł na mia­
sto z przyjacielem niejakim 
Stachowiakiem, lecz ten roz­
stał się z nim przed 10 go­
dziną 1 nie wie co dalej Pi­
szczek porabiał 1 gdzie s ę u- 
dał. Utopiony miał na sobie 
palto brata swego Marcina, 
w którem policya znalazła 
karty byznesowe saloonisty 
Józefa Krona.

Nieboszczyk oprócz braci 
pozostawia sędziwego ojca, 
który przebywa na powiato­
wej farmie dla ubogich.

Nie wiadomo, czy Piszczek 
się utopił przypadkowo, czy 
umyślnie.

* Milwaukee, Wis., — An­
toni Przestaw skazany za pi­
jaństwo na 15 dni więzienia, 
został znaleziony nieżywy w 
swej celi. Lekarze dokonali 
sekcyi i przekonali się, źe 
przyczyną śmierci był alko­
holizm. Gdy uwięziono zmar­
łego i przez cały dzień nie 
dostał wódki wpadl w końcu 
w szal, bił głową o ścianę, 
rzebrząc o ulubiony a tak 
straszny w skutkach napój. 
Dawano mu lekarstwa, lecz 
te nie wywierały żadnego 
skutku. Po całonocnych ka­
tuszach pijackich padł na pc- 
dlogę nieżywy. Do tak stra 
sznego stanu 1 do takiej śmier­
ci doprowadziło młodego je 
szcze człowieka nadmierne pi­
cie. Niech los jego będzie 
przestrogą dla drugich.

BZIADUS.
Kibitki stoją przed dworem, 
We dworze światła goreją; 
Tam stary dziad uś wieczorem 
Dziatwie i wcukom koleją 

bojach za Polezę prawi,
I priyszłoeć ich bt >gosławi. 
“Służcie ojczjźaie!” — tak woła — 
“Zgubion, kto Polsce nie służy, 
Aui przy śmierci anioła, 
Ni ci«zy .erca śród burzy 
Nie będzie dusza mieć taka, 
H-ńbiąca imię Polaka.
* U pad lim al powstaniem! 
Nikczemui tylko znikają. 
Pau bliski ze zmiłowa lem,
G iy serca w dzielność wzrastają— 
Służcie ojciyźiie wytrwale” — 
Wtem we drzwiach stają Moskale. 
Przelękła wnucząt gromada 
Do dziadka c śoie się drżąca; 
Jak kłos e do nóg mu pada, 
W oczy mu patrzy milcząca; 
Jęknąć słóweczka się boi. 
Moskale stoją — on stoi.
* Miatężny!” sprawnik w tern raeoie 
•‘Na ciebie Sybir jest w prawie, 
Tjś krzyż postawił człowiecze
Za postrzelanych w Warszawie — 
Ty kochasz plemię to wraże;.... 
C r w Sybir odwieść oię każę.
I skinął, by mu okuli 
Łińcuchem ręce i nogi. 
Do dziad a dziatwa się tuli, 
Mimo żołdakaw batogi: 
‘O dziatku!” — woł. ze łzami, 
‘O! broń się! pozostań z nami!” 
“Bog z wami” dziaduś odpowie — 
“Ojczyź iie służcie wytrwale! 
Ja na sybirskie pustkowie 
Gdzieś kiść moje powalę, 
Lecz duch mój będzie nad wami O 
W niebiosach między gwiazdami’’

Mieczysław Romanowski.

Piszczę po bezpłatne katalogi do 
jedynej polskiej firmy w Ame- 

Cryce, załączając 2cent markę na 
Gprzesyłkę. Adres: The Marion 

Supply Co.. 531 Noble st. Chicago.

Korespondencye.
WORCESTER, Mass.

Tutejsza Polonia i towarzystwo 
Gwardya Kazimierza Pułaskiego 
pod opieką św. Michała Archanio­
ła urządzają obohód Listopadowy 
dnia 23 listopada Na obchód ten 
zapraszamy wszystkich Polaków z 
pobliskich osad i mi steczek, aby 
przypomnieli sobie zasługi tych 
przodków naszvch, którzy w roku 
1830 podnieśli broń przeciw na 
jezdoom naszym i polegli w obro­
nie ojczyzny naszej.

Najpierw rano odbędóe się msza 
św za poległych w walce o wol­
ność następuie odbędzie się po­
chód po mieście, a rozpocznie się 
z hali na ulicy Green pn. 100 o 
godzinie 12:30 i pójdzie ulicami 
Trombel Grove, Front, Main, Park 
i powróci do hali ulicą Trombel, 
gdzie się rozpocznie obchód.

Towarzystwa chcące brać udział 
w obchodzie raczą "się zgłosić do 
sekretarza protokułowego pod adre­
sem:

Wal. Kamiński 32 Elsworth et , 
Worcester Mass.

Jeżeli cierp cie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć “Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak­
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The Kuflewskl’s Phar- 
macy, i335 — >337 W. 22nd 
st., Chicago, Ili. x

S. f P.
Ks. S. J. Wieczorek.
Ks. Szymon Józe Wieczo­

rek, proboszcz parafii przy ko­
ściele św. Jadwigi w Toledo, 
O , rozstał się z tym światem 
w Sobotę wieczorem, 9 Listo­
pada, o g dz. 7:30.

Wyprowadzenie zwłok z 
plebanii do kościoła odby;p 
się w poniedziałek d. 11 Li­
stopada, og. 5 po południu. 
Żałobne nabożeństwo odpra­
wione zostało we Środę z ra­
na, poczem nastąpiło przepro­
wadzanie trumny na miejsce 
wiecznego spo zynku.

Oby zmarłemu polskiemu 
kapłanowi ziemia amerykań­
ska była lekką!

NOWE ATLASY.
Kiezzonkowy atlas całego świata.
Przeszło 40 ) stronic, zawiera ko­

lorowe mapy ze wszystkie'! stanów 
i terytoryów Stanów Zjednoczo­
nych; wszystkich prowincyj Ka­
nady i wszystkich kraj w w świe­
cie. 3|x5| cali, w papierowej o 
prawie, vena 30c

Dolarowy atlas całego świata-
6x7 cali. Przeszło 200 stronic, 

zawie a większego roimiaru mapy 
oraz historyą wszystkich stanów i 
terytoryów Stanów Zjednoczonych, 
wszystkich prowincyj Kanady 1 
wszystkich ktajów w świecie. Mo 
cno oprawce ozdobnie w płótno z 
tytulikiem posrebrzanym.

Cena tylko $1.0o
(Atlasy są w argielskim języku).

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnyeh, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s. 
Dla pisząeych listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1ENI0DAJNE.

Brzosty 
Brzozy 
Bławaty

od 50 centów do 20 dolarów.

od 5 dolarów
po 15 “ 
do 20 u

* Głóg szkarłatny od 1 dolara do 10
. Jarzębie płaczące po 6
r Jasion biały od 15 centów do 5
! Jasion czarny od 75 do 10
: Kasztan od 75 »* do 2

« Klony od £5 •* do 50
Lip, od 25 u do 15
Morwy po 5
NlebodrzeW od 15 U do 10 *•
Orzech czarny od 25 do 2
Topole rozmaite od 25 do 8
Wierzby plączące od dolara do 8

KRZEWY.
Bi, od 50 centów do 15 dolarów
Bolo drzewka po 50

JUmll 
Kallo. 
Lonicers
Rôts
Te woły 
Wino dzikie
Bijony

po 50 centów,
od 50 “
od 50 “
po 50 “
od 25
od 50 “
po 30 “

do 1 dolara, 
do 30 •»

OWOCOWE.

do 75 centów, 
do 2 ••

Grusze od >1.25 do 5 dolarów.
Jabłonie od 75 centów do 8 »•
Morele po 8 M
Śliwy od 75 *» do 8 44
Wlinio od 75 <4 do 8 44
Agrest od 50 •* do 1
Maliny tuzin 25
Porzeczki od 50 4. do 2 •»
Smrodyny od 50 ** do 1 ••
Truskawki eto sztuk za 2 44

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ a« po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie maj j drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko bądę mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

— W Narka, Kas., rozbi­
li rabusie kasę żelazną i za­
brali 15 000 dolarów.

— Rząd kolumbijski naby 
w New Yorku kilka armat 
szybko strzelających.

Rzadka sposobność!
. NABYCIA

FORTEPIANU 
lub ORGANU

firmy światowej

W. W. KIM BALL (JO., 
w Interesie filialnym p. n.

824 Milwaukee Avenue
przy W. Division ul. CHICAGO.

Chcąc wyrobić i utrwalić renomę na­
szej nowo otworzonej filii firmy W. W. 
Kimball Co., zaopatrzyliśmy skład ten w 
wielki wybór fortepianów najlepszej 
marki, tak nowych jak i mało używanych 
piauo! (self playing piano), eamograją- 
cych organ oraz organów pokojowych.

Ceny na 50 procent zniżone.
Chcąc, aby Szan. Publiczność Polska 

przekonała się o naszej taniej, a rzadkiej 
ofercie, prosimy o łaskawe odwiedzenie 
naszei filii, a przekonani jesteśmy, że 
potrafimy zadowolnlć Szan. Publiczność 
Polską pod każdym względem, L j. tak 
pod względem dobroci instrumentu, jak 
i w taniości. Poniżej podajemy cehy 
kilku z naszych tanich fortepianów 1 
organów. •

Horace Walter & Co. (Rosewood) kosz­
tował $350.00 za $120.00. Heinze (używa­
ny 8 miesiące) oak, kosztował $190.00 
za $125 00. Light <fc Co. (nowy ват pel) 
kosztował $300.00 za $165.00. Martin 
(walnut) “square” za $25.00. Kimball 
Co. (rosewood) $400.00 za $225.00. Bur­
dett (organ) $110 za $20.00. Kimballa 
(8. P.) ssmogrający organ, kosztował 
$125 za $85. Każdy instrument przed 
wysyłką jest egzaminowany, nastrojony, 
odczyszczony i gwarantowany.
Nadzwyczaj łatwe warunki kopna!

Ceny niskie! Dorodna wypłata!
Ofis filialny otwarty dla dogodności 

Sz. Publiczności Polskiej codziennie do 
9ej, w solioty zaś do godziny lOej i pół 
wieczór.

W. W. KIMBALL CO.
M. Rabinofr, 

Munger.
Ed. Ł. Kołakowski, 

Zarządca polskiego Departamentu. 
Filia: 824 Milwaukee Are.

Przy W. Division ul. CHICAGO
OFIS «ŁOWNY: 

237—253 Wabash Ave.
róg Jackson bird., CHICAGO, ILL.

4

Kawa przyobleczona
w farbę ze stęchłych 
jaj, kleju i innychBiib- 
stancyi, nie jest dobra 
do picia.

Lion Kawa 
jest czysta, nie farbowa­
na, świeża, mocna i won- 

[ na.
k W opiecząl6wanei pacz- 

<1 co zachowuje jodnoataj- 
2» nądobroć i świeżość. .

! F

GWIAZDKA 
SIĘ ZBLIŻA!

Jeżeli chcesz komu zrobić prezent lub dla sie- 
Me kupi« piękny zegarek, przyślij nam JC •>(к 
a wyśl»*my  wam zegarek z podwójną V 
kopertą (Hunting Caee); grube napełniane 14ka- 
towem złotem, gwarantowane na 15 lat lub 
wipcej. Grawlrowany jest w śliczne desenie, z 
niklowym werkiem o 7 kamieniach Nakręcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdzieindziej ton ze­
garek Jest sprzedawany od $15 i wylej. Henię- 
dze można przesyłać przez Money Order lub w 
liście registrowanym-

Nie omieszkajcie Jeszcze dziś napisać po ten 
zegarek.

Adresujcie zawsze:

The Marion Supply Co.,
531 Noble street,

CHICAGO’ ILLINOIS.



6 G-JLZTHJTA. POL6KA.

Zarząd Tow. br. poai. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, Ł. 1., na r. 1901:

Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wice-prez.

Stan. Ęprmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin.

Jan Marchlewski, kaeyer. 
Józef Łuczak, marszałek.

POLOWANIE NA MĘŻA.
Konudya z życia mieszczańskiego w 2ch aktach.

Przez Michała Bałuckiego.

Napiszcie do Dra. Ham J 
Forada nic nie kosztuje, f

{ Doświadczony I znany na cały świat (

Dr HAN;
^posiadający dyplom naj-f 
łlepszej szkoły lekarskiej} 
•“Bellevue Hospital Med-J 
•ical College” w New Yor-f 
jku, po odbiciu pjodróży iy 
iwizytacyi różnych szpitali^ 
iw Europie, rozpoczął nay 
mowo swą wieloletnią pra-^ 
iktykęi przyjmuje chorychy 
iu siebie oraz udziela rady^ 
listownie. j

Leczy wezyatkfe choroby zastarzałe, jako to. \ • 
lDuezn«>00, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna*  
puchliną, reumatyzm, w*l  rf »wy, uez, ócz i\ 

Inoea; choroby Żołądka, gardła, piersi, капа ■ 
łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie 
akórao: choroby maciczne, zboczenia regular-*  
noścl, krwiotok, białe upławy, niepłodność, \ 

’boleści połogowe, ptn hliną, rany, otwory naf 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iw ple- » 
'each, katar, n«uralgię. broni hitia. podagrą,*  
świerzb, zapalenie n. ’Zgu, otyłość, choroby \ 

’pęcherza, r«ka, kolki, wydychanie mlecza.*  
osłabienie nóg, «ochoty, choroby wątroby i ne-\ 

’rek, tyfus, odrę, glisty. r<»t»actwo, liszaj«*.  par-*  
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d. . 
1ŁECZT XIEW1KTT. I>rtt<l I MtŻCZTZN.f
• Jeżeli cierpisz, a stracił*  ' nadzieją wylecz«*-*  
nia, uda aią zaraz do Dr. Hani po r.idą. Dr.\ 
*Uam wyleczył już tyeiące ludzi, którzy długo*  
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpila- . 
Iłach nie mogli być wyleczeni. Ladzie ci wszą-*  
.dzie rozgłaszaj*imią  Dr. Barn i znajomym go\ 

I ’polecają. Udajcie się do ni-go, to was wyleczy.^ 
I_ CHOROBY ZARAŹLIWE. J 
tobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 

I kazań «) leczy skutecznie, prędko, tak że sięF 
nigdy nie odnowią. Nlo trzeba nią wstydzić, a 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cuoróbr 

Г prowadza zle skutki na przyszłość. A
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu adzle-f 

di rady darmo Opiezcle chorobą, podajcie wiek a 
I 'chorego, przyślijcie w liście 2 centową inarkąF 
. (pocztowe, tó dostaniecie odpowiedź natych-A 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można F 

| pisać w jakimkolwiek języku. Adres teki: A

DR. С. В. НАМ i 
*508 National Union Bldg. TOLEDO, 0 l 

iNapięcie do Dra. Наш. 
Porada nic nie koszt г je, 
-к-гу—,-*.'"'' ’"' **■

Louisville & Nashville
D *1 J WIELKA CBNTRALNO PO- 
lullirOrtd ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

•ą na szprzedaż do

Florydy i Wy 
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plszcie po lnformacye do:
C. L. STONE,

Generał Passenger Agent, 
Louittilh, Ky. 

Poślljcle swój adres do:
R. J. WEMYSS,

General Immigration and Indastrial Agent,
Ky^

Ł on wam przyśle darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, orne 
CENNIK GRUNTOW 1 FARM w 8TANACB

Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 

i Florida.

Jeżeli sobie życzycie kupić do­
brą harmonię, to nie kupujcie od 
byle kogo, aie odemnie prosto.

Moje harmonie są najlepsze na 
świecie, lepszych harmonij niema 
nad moje..

Wszystkie moje harmonie przy­
jemnie, lekko i głośno grają, są 
średniego rozmiaru, a wszystkie ro­
żki mocno okute.

Podaję tu opis i ceny 
harmonij:

No. 1 ma 2 rządy głosów 2 klucze
No. 2 ma 2 rządy głosów 2 klacze 
No. 8 ma 2 rządy głosów 2 klacze 
No. 4 ma 2 rządy głosów 2 klacze 
No. 5 ma 2 rządy głosów 2 klacze 
No. 6 ma 8 rządy głoeów 8 klucze 
No. 7 ma 3 rządy głoeów 3 klacze 
No. 8 ma 3 rządy głoeów 8 klacze 
No. 9 ma 8 rządy gł. stalowych 8 kl. 8.00 
No. 10 ma 4 rządy głosów 4 klacze 7.00 
No. 11 ma 4 rządy gł. 4 kl. poltonówka 6.50 

Obstalunbi z pieniędzmi należy 
przysyłać pod adresem:

8. KELT0MK 
Punxsutawney,*  Pa.

tych

Ciąg dalszy.
Aniela.

Dziwna babcia. Czy to już każdy ma 
być mężem, kto tylko próg domu prze­
stąpi? Bywa u ojea, jak Wielu innych 
i nic więcej.

- Babka.
A przecież widziałam jak rozmawiał 

z tobą sam na sam. Bywa tu przecież 
już od kilku tygodni, i nie oświadczył się 
jeszcze?

Aniela.
Ależ nie.

Babka.
Może z ojcem mówił?

Aniela (z irytacyą).
Ależ powiadam babci, że nie, i wcale 

tern nie myśli.
Babka.

A to dziwna rzecz. Wiesz co Aniel- 
ciu, choćbym ja go się’zapytała? Mnie to 
ujdzie.

Aniela.
Czy babcia chce mnie na wstyd wy­

stawić.
Babka.

No, no, już nie turbuj się, już ja to 
dobrze zrobię. Nie myśl, że twoja babka 
już do niczego.

Aniela.
Ale ja nie cheę, nie potrzebuję, żeby 

się babcia mną opiekowała.
(Zagniewana odchodzi na lewo z Kasią). 

Babka (sama).
Gniewaj się i gniewaj, ja swoje zro­

bię. Jej, jako pannie, wypada być tak 
skromną; ale my starsi powinni za nią 
myśleć i robić. I cóż to wstydliwego spy­
tać się kawalera, czy ma ochotę się że­
nić? Bo jeżeli nie, to niech drugim miej­
sca nie zabiera. Tak dawniej bywało, to 
też panny szły za mąż. A dziś — młodych 
niby pszczół koło panien, rodzice muszą 
to nakarmić, napoić, nakłaniać się temu 
— i nic. Koszt duży, zachodu wiele, 
a o weselu ani słychu. O! nie! z Anielcią 
tak nie będzie. Już ja wiem co zrobię. 
Jako babka mam do tego prawo.

(Spostrzega wchodzącego Leona).
Ah!

do

ba

SCENA III. 
Babka i Leon. 

Leon.
Czy nie zastałem nikogo w domu?

Babka ( na stronie).
Widocznie o nią się dopytuje.

(Głośno).
Jest, jest Anielcią, tylko co wyszła 

swego pokoju.
Leon.

Ależ ja chciałem się widzieć z ojcem 
panny Anieli.

(Na stronie).
Spodziewam się, że skłonię pana Wa­

lentego by głosował za Ignacym. Hrabia 
nie może, nie powinien zostać posłem, to 
człowiek wsteczny.

Babka (na stronie).
Z ojcem chce mówić. No, chwała Bo­

gu, chce się widać oświadczyć.
( Głośno).

Ta nowina Anielcię uzdrowi i ucie­
szy.

Leon.
Nowina? jaka nowina? A czy panna 

Aniela cierpiąca?
Babka (na stronie).

Jak się zatrwożył. No, ślepy by chy- 
nie poznał, że szaleje za nią.

(Głośno).
Nie trwóż się pan, tylko troszkę gło­

wa ją boli, ale to minie. Ona tu wnet 
przyjdzie.

Leon.
Bardzo żałuję, że nie mogę złożyć 

osobiście uszanowanie pannie Anieli. Pa­
ni będzie łaskawa usprawiedliwić mnie 
przed nią, za mało mam czasu, przysze­
dłem tylko z ojcem jej kilka słów pomó­
wić o rzeczy, nie cierpiącej zwłoki.

Babka.
Bardzo słusznie, to bardzo chwalę, 

tak dawniej bywało. Rodziców wola naj- 
pierwsza w tym względzie. O! nie poża­
łujesz pan tego kroku, będziesz miał 
uczciwą i dobr^ żonę.

Leon (zdziwiony moffno).
Jakto? Ależ pani dobrodziejko....

Babka.
Nie kryj się, wiem o wszystkiem. Tyl­

ko śmiało! zyskaj tylko pozwolenie ojca, 
a za pannę ja ci ręczę. Ja się rozumiem 
na tern, i ja kiedyś byłam młodą. No, 
szczęść ci Boże, panie Leonie.

Odchodzi do drugich drzwi na lewo).
SCENA IV.

Leon (sam).
(Stoi chwilę osłupiały).

Co ona mówiła? czy ja dobrze słysza­
łem? coś wspominała o oświadczeniu. Czy 
babinie w głowie się przewróciło? mieliż 
by tu myśleć o czem podobnem? a tom 
się wplątał w kabałę.

(Chodzi po pokoju).
Ja pracuję nad tern, aby ojca, mają­

cego pewną wziętość u wielu mieszczan 
nakłonić do głosowania za Ignacym, a tu 
tymczasem posądzają mnie o miłość i nim 
się dobrze pannie przypatrzyłem, wołają: 
żeń się! To miła rzecz. A to prawdziwe 
nieszczęście mieć interesa w domu, gdzie

są panny dorosłe, a gorzej jeszcze tam, 
gdzie są

(zatrzymuje się, ogląda i kończy po cichu)
przerosłe.

Spojrzysz na nią — kochasz się naj­
wyraźniej, wszystkie mamy i ciocie przy­
sięgnąć na to gotowe, powiesz kilka naj­
zwyczajniejszych komplementów, już cze­
kają oświadczenia.

(Zastanawia się).
Może też kiedy wyrwałem się przy 

Anieli z jaką niebaczną czułością? Ależ 
nie, nie przypominam sobie wcale. Ro­
zmawiam z nią, to prawda; ale jakże tu 
nie rozmawiać, kiedy podczas rozmowy 
z ojcem, panna przychodzi, kłania się 
i siada. Jak tu nie powiedzieć jakiego 
komplementu, kiedy panna przy tobie tłu­
cze się na fortepianie po całych godzi­
nach i śpiewa “kwiatki nasze’’; a ojciec 
co chwila powtarza: to moja córka panie 
— jakby kto wątpił — ja łożyłem na jej 
edukacyę, itd. Potem za tę mękę, cierpli­
wość i grzeczność, posądzą cię o małżeń­
skie zamiary, i nie jednego tak złapią, 
odurzą, tak wmówią w niego, iż uwierzy, 
że się zakochał i rad nie rad, żenić się 
musi. Ze mną tego nie będzie.

(Patrzy na zegarek).
W pół do dwunastej, a pana Walen­

tego nie widać. Chciałbym z nim stanow­
czo pomówić w kwestyi wyboru, dziś je­
szcze upewnić się muszę o skutku głoso­
wania. Spodziewam się, że p. Walentego 
skłonię na nAszą stronę. Hrabia wpraw­
dzie ma wiele głosów, ale i Ignacego par- 
tya silna — musimy zwyciężyć.

(Spostrzega wchodzącego Walentego).

SCENA V.
Walenty, Leon później lokaj hrabiego. 

Leon
A pan Walenty! Niecierpliwie cze­

kam na pana.
Walenty (napuszony).

Sługa uniżony, cóż tak pilnego? Czło­
wieka teraz rozrywają na tym politycznym 
torze.

(Wita Leona.
Wiesz panie Leonie, byłem u hrabie­

go.
Leon (niekontent).

Tak?
Walenty

Jak Boga kocham, co to za miły 
człowiek, prosił mnie siedzieć, ścisnął za 
rękę, mówiliśmy długo o różnych rzeczach. 
Takiego pana to rozumiem.

Leon.
Udaje tylko takiego, kłania się i jest 

grzecznym, bo mu idzie o głosy.
Walenty (urażony).

I cóż to ma udawać? cóż my gorsze­
go od niego?

Leon.
Słusznie pan mówisz. Minęły już cza­

sy, w których urodzenie stanowiło o war­
tości człowieka, nadawało mu prawa 
i przywileje z krzywdą drugich. Dziś nie 
znaczek herbowy, ale osobista zasługa po­
winna odznaczać ludzi. Kto chce stanąć 
wyżej od innych, niech ich prześcignie 
pracą, szlachetnością, poświęceniem.

Walenty (natężając się, aby zrozumieć).
A tak, tak, o! rozumiem wszystko, 

rozumiem.
Leon.

Dziś i stan średni, mieszczaństwo, 
ma ludzi, którymi się szczycić może.... 
Tym ludziom należy się od nas uznanie 
i szacunek.

Walenty (jak wprzódy).
A tak, tak, my górą!

Leon.
I pan jesteś tego zdania? To dobrze, 

to mnie cieszy, tego się po panu spodzie­
wałem.

(Ściska mu dłoń).
Wybierzemy więc na posła człowie­

ka posiadającego powszechne zaufanie — 
pana Ignacego. Zgoda?

Walenty fco/łyąc się).
Jakto? Zkądże znowu jego? A cóż on 

lepszego od nas?
Leon.

Właśnie dlatego, że równy nam.
Walenty.

Jeżeli Ignacy, to i ja takim prawem 
mógłbym ..

Leon.
Pan Ignacy ma już wiele głosów za 

sobą; idzie tylko o to...
Walenty (chodząc dużemi krokami).

Próżna chwalba, pan hrabia ma całe 
miasto. i

Łt on.
Ale cóż pan masz przeciw panu Igna­

cemu?
Walenty.

Nie chcę, nie chcę, Ignacy... Hm, 
i co mi za figura? fabrykant i nic wię­
cej. Jakiż mi to familiant? A toć wszy­
scy dobrze wiedzą, kto był jego ojciec. 
I jemu się zachciewa być posłem. Patrzaj 
mi go. Nic z tego. Ja głosować będę za 
panem hrabią.

Leon (na stronie).
No, poradźże tu co z takiemi ludźmi.

( Głośno).
Ależ panie, tu właśnie o to idzie, że­

by był wybrany ktoś z mieszczaństwa.
(Ciągd alszy nastąpi.)

Dostępy kosyjskie w azyi.
Z zatargu chińskiego, ze 

wszystkich mocarstw, które 
należały do koncentu euro­
pejskiego, jedyna Rosya tyl 
ko wyciągnęła kcrzyści, gdyż 
ugruntowała się w Mandźu- 
ryi, tak iż może ją poniekąd 
uważać za swą nowo zdoby 
tą prowlncyę. Inne mocar 
stwa poniosły tylko straty, bo 
odszkodowanie, które mają 
Chiny zapłacić, nie wiadomo, 
czy będzie zapłacone, a gdy­
by i było zapłacone, to wszy­
stkich kosztów nie zwróci.

Lecz Rosya w czasie za­
mieszek chińskich i w innej 
stronie Azyi zdobyła dla sie­
bie silne stanowisko. Oto na 
stąpiło zbliżenie się jej do 
Tybetu, Zwierzchnik tej krai­
ny, Dalajlama, wysłał na dwór 
carski do Petersburga osobne 
poselstwo z bogatemi dara­
mi i z pismem do cara, w 
którem prosił go o przyjaźń, 
opiekę i o nawiązanie stałych 
stosunków. Tybet graniczy 
z Indyami tam, gdzie już nie­
ma niebotycznych gór Hima­
lajskich, łatwo więc pojąć, ja­
kie niebezpieczeństwo tkwi 
dla Anglii w tern zbliżen u się 
tybetańskiego Dalajlamy do 
Rosyl. Prasa rosyjska, za­
pisując te angielskie obawy, 
piszę, że Anglia, która na ca­
łym niezmierzonym froncie 
rosyjskich granic państwo­
wych potajemnie Rosyę ata­
kuje i zarówno nad Oceanem 
Spokojnym, jak w Persyi, w 
Azyi mniejszej i na półwyspie 
Bałkańskim knuje zaczepne 
intrygi, na jednym tylko ob­
szarze swoich olbrzymich po­
siadłości a mianowicie w In- 
dyach, ogranicza się do roli 
obronnej.

Jeżeli to tylko obrona, na­
tenczas wytknięta jest Rosyi 
wyraźnie droga postępowania. 
Przy każdej obronie skrzy­
dła są pozycyą najsłabszą. 
Dla tego przy każdym ataku 
na posiadłości angielskie w 
Indyach należy rozwinąć prze 
dewszystkiem energiczne ope- 
racye na skrzydłach. Te ope- 
racye ułatwione będą dla Ro­
syi znacznie przez ustalenie 
przyjacielskich stosunków z 
Persyą 1 Tybetem. W zakre­
sie prawidłowego układu sto­
sunków zpierwszem państwem 
wiele już uczyniono, obecnie 
nawiązano stosunki z podda­
nymi Dalajlamy. Związek z 
Tybetem uzupełni siłę tego 
ataku, który w danej chwili, 
źołn’erz rosyjski będzie mu 
siał, niestety, wykonać od 
brzegów Amuru ku brzegom 
Gangesu i Indu. Zresztą — 
płszą dzienniki rosyjskie — 
związek z Tybetem może na­
wet konieczność taką usunąć, 
bo Anglicy pewnie zrozumie­
ją, że z nimi nie żartujemy 
i że chwila, w której na Ku- 
szku róg rosyjski zatrąbi do 
baczności, będzie początkiem 
upadku panowania angielskie­
go w Indyach.

Złapał się.

Sędzia: Więc świadek wi­
dział oskarżonego, jak wcho­
dził przez okno?

Świadek: Najwyraźniej wi­
działem.

Matka do syna.
Matka; — Patrz Stasiu, 

właśnie kurczątko wylazło z 
jajka....

Staś; — Oj! ale którędy 
ono tam wlazło?

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są '‘Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”, Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A 
dres: The Kuflewski’s Phar­
macy, 1335 —1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x

Gotózier, Rogers & Froelich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Kóg LaSalle i Washington nl., 

CHICAGO, ILL.
TAKE BLBVATOR. Tel. Main 8100.

—
Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki;

0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasz.a a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłótnaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu­
likiem, cena - ’ _50e

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan­
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu­
likami, cena - $4.00

METODA Ollendorfa teorety­
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią­
cach. Dwa tomy: 1) grama­
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko -angiel­
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an­
gielsku, z opisaniem każde­
go wyrazu jak się wyma­
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65c

NAUKA WIARY' i obycza­
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja­
śniona i stwierdzona miej­
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta ma*ć  Jest robiona podług przepiaa 
pewnego atarego szkockiego mlsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyi, lako też w Egipcie, lecząc luaai 
a różnych dolegliwości, chorób I słabości, próca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielo cierfM na słaba 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i ailiiy. Szkocka ta maść Jest akutecznę 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, l»k również z przyczyny 
ciężkiej choroby lob silnego dżin łania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California Av., Chicago, 111. 

PodzięKowanie.
Szan. Pani! Dziękuję za jani maść Jaka mi 

była przysłana, bo Jest bardzo skuteczna i po*  
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa­
tło lub na słońce, a teraz, mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za skuteczna maść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widz ał, koma 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie.

Antoni Szymański,
608 Blaln st, Schenectady, N. Y.

Anyone sending a sketch and description may 
^sickly ascertain our opinion free whether aa 'rrentlon is probably patentable. ('<>nimunl<w •Jons st rictly confident lai. Handbook on Patent* 
rent frve. oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn St Co. receive 

notice, without charge, In the

Scientific American.
A handsomely Illastrated weekly. largest cir- oalation of any scientidc journal. Terms. 83 * 
year: four months, fl. Sold by all newsdealer*,  

MUNN &Co.36'Bra>d«»- New York Branch Office. G25 F St. Washington. D. C.

KUJAWIAKI-
Ej Marychno, ej dziewczyno! 
Riekng ci ja nie na ucho, 
Jeno głośno wyznam szczerze, 
2e za serce coś mnie bierze...
Dawniej — a no — to się zdało — 
Wszelkich uciech mi zamało!
Człek tu hasa i tam hasa 
Klękanego obertasa!
A bywało — że w niedzielę 
Do świtania — hulaj śmiele!...
Dziś — ja nie znam, ej do kata — 
Ojoa — matki — ani brata —
Jeno ciebie mi potrzeba, 
Kieby, Maryś, do ust chleba!... 
Ciebie, Maryś, oiebie! ciebie!
Jako słonka na tern niebie!
Maryś moja, Maryś miła, 
Na mnieś urok swój rzuciła!
Coś zadała twoja władza, 
2e mi piersi aż rozsadza...
I coś szepce wciąż do ucha: 
Twoja będzie!... twa dziewucha!... 
Gdy za skrzypkę jeno chwycę — 
Promienieje mi wnet lice.
I w świat rzewna piosnka płynie 
Łubem echem po dolinie...
Na przyłęce i po les e
Echo niesie, hejże — niesie —
I zaklęcia i tęsknotę,
I płakania i sny złote,
I westchnienia płynę, płynę — 
Do chatyny twej, dziewczyno!

W żydowskiej szkółce.

— Czy godzi s'ę przysię­
gać?

— Czasem się godzi, cza­
sem nie.

— A kiedyż się godzi?
— W handlu zawsze się

życia dla rodzin chrześcijań­
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al­
bumowy. Składa się z 8ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2t Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel­
skie z złot. wyciskami $3.25 

ŻY WOT PANA i Zbawiciela i
Jezusa Chrystusa i Bogaro­
dzicy Matyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci­
nami, o 750 stronic, opra­
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - _ . $3.00

ŻYWOT BOGA RODZIŁY N.
Panny Maryi i Jej Oblu- 

‘ bieńca św. Józefa, połączo­
ny z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
Solecone przez 33 Książąt 

kościoła; ozdobione» 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wenii i przeszło 700 drze­
worytami; oprawne w an­
gielskie płótno z wyzłaca­
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, Ili.

i----------------------------------------- --

bumowy. Składa się z 8ch

2) Nauka
8)

Ojciec Newman 
i jego wielcy doktorzy le­

czą dalej.
Wielebny Księże Newmanie!

Dziękuję (H za tak prędkie wyleczenie 
mej żony. Była chorowitą przez 4 lata 
i straciliśmy dużo pieniędzy na doktorów 
ale żaden nic jej nie pomógł.

Spostrzegłem w polskiej gazecie lla 
to wyleczasz i napisałem do Ciebie, a 
pierwsza butelka lekarstwa ją uzdro 
wiła. Może teraz wykonywać swą pra­
cę, za co wdzięczny jestem temu dobremu 
i wielkiemu Ojcu.

JAN JOHLSKY,
Franklin Co., Ind.

Kuracja domowa.
Przez cały rok nie mogłem pracować, 

mając ból w krzyżach i ból głowy. Nie 
miałem apetytu i nawet chodzić nie mo­
głem. Brałem dużo medycyny ale wy­
zdrowieć nie mogłem. Ojciec Newman 
uleczył mię w 7miu tygodniach i jestem 
zdrów i silny.

Rad jestem powiedzieć każdemu cho­
remu by się udał do Ojca Newmana.

JÓZEF KUBISS,
St, Peter, Minn.

Do Wielebnego O. Newmana: —
Piszę, aby powiedzieć, żem szczęśliwa 

bom wyzdrowiała na nowo, i że lekar­
stwa Twoje pomogły mi skorom tylko 
zaczęła je zażywać. Boleści w bokach 
ustąpiły i puchnięcie nóg i ramion zni­
kło i mogę teraz pracować i krzątać się 
około domu, czego nie byłam wstanie u- 
czynić od trzech lat.

Raduję się wielce i ufam, że każdy co 
cierpi jak ja cierpiałam napiszę do Cie­
bie. Wiem, że co nikt inny uczynić nie 
zdoła, to ty zrobić potrafisz.

Pani F. ROLZA, 
Pittsburg, Pa.

Onrmn dwa - centowy
.L/tlrlllV« znaczek pocztowy do 

listu a przyślemy Cl naszą Książkę No*  
wego Lecznictwa, która ( ię nauczy jak 
kurować sam siebie we wszystkich choro­
bach. Adresujcie:

Father Newman’
1863 W. Lake Str., Chicago, IU.

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety koiejowe do SOBIESKI, YVI8., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
Po książeczki, mapy, lnformacye i tanie tykiety kolejowe ptszcie do:

J. J. HOF LftND CO-, Sobieski, Wis.
H. Neuberger & Co.
585 N. Ashland Av., biizko Milwaukee Av 

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków

po cenach Bardzo nizkich.
Zegarki dęte złote, gwarantowane na

20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 
wart J20, za $13

Mpasie srebrne zegarki o grubyoh kopertach, 
werk Elgin, 15 kamieni, warte $20, po 18.50, 

Dęto słotę, gwaraneya na 20 lat, warte
$25.00 po - $15.00

Kryte czyBto srebrne Elgin, warte $13.00
PO $8.7*

Takie same z kopertą Standard warte $10 po 
Kryte dęto złote, stemplowane, 20 lat gwarancji Elgin s 15 

wart« $25 po $15.00. _
sto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem U. 3. A. warto $50 po $37.50
Po alsklej takie coale łartcaszkl I bliaterya. Przesłany towar można obejrzeć r»« ahranm.nwam wamm ».aft r.*n>A«ł«1a  alYwi mnłna ale ł.nwłal II.■ 

50-10)

ОЗТЭМЗГ

И.50
kamieniami.

Kryte damskie cayśto 14 Karatowe złote Elgio, warte $30 no 122. Kryte nutsklR No lft
czysto 14 karatowe złote Klgin, ze stemplem U. 8. A. wart« 150 po 137.1»* ‘ ’

Po BteklęJ także eeale teiYcauzkl I bltaterya. Przesłauy towar możoa obejraeć w biu­
rze ekepreeowem zauim zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie u d Dyniewicza
— -?) H. NEUBEBÓER A CO.
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Najtańszy skład w Sta­
li ach Zj ed n oczonych.

Z fabryki do familii jest naszym pla­
nem interesu.

Nie kupujcie, zanim nie zobaczycie naszych 
gdy*  stracicie pieniądze.

cen,Oprócz instrumentów muzycznych itd. sprzc-
daiemv zabawki i L’rv dla dzieci, elektrczne wynalazki i tysiące artykułów 
d*niX  “ WwrauJ barda taalo Odd»J.my pleniła. Jatell ►!« towar- 
n p li K.id, kó.tumir d<1«t«Jf ładny prrrrnt. Kto kupi z. Jl.oo, wy 
kuma Ka atorTwyjaśniaj*  *My*tk°.  Itozweaelcie swój dom Przyrządem 
dńPJ«nlu l<n>- MiUic Boz najUńszjm instrumentem muzycznym dla do- 
n u ‘T leulei niż >!»(» organ. J Każdy na nim grać może, a nawet dz ecko. 
Wrzv«?v n i’ Jodzie“« ir IJ z tego instrumentu zadowoleni. (łra więcej ni*  
iiMi kMwnłkńw Noże bvć użytą do kościołów i szkół, dla towarzystw śpi«*-  d?tkón>p?Sk>w«iil». Z«P» wl »'I ” "be na zabawia z tabcaml.
SJ. hymny, niX waic, <x>Ilcl.*  kadrylu 1
in, era« j-den kawałek kilku raty lub twa« ,0«) Tj ko W.oo. W pięknem 

x„ i-dan e noaełamy ten Instrument aa opłatę tl.oo, a reaz.tc do- ^’’^l^mbWn dobrze fo«!?^ Sc. „a łta&log.

KTO CHCE
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
Ł. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata­
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, 111.

(1ПЦ£Я URSA»

— płaca »»<i po otrzymaniu. «1Р“«Л‘““77Л\т G n irSTANDAMI) MFfi. CO., 29 Beekman St, P.O.Box 1179 N. 1. Dep. 45.

AUGU T GROSS,
680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Sprzedajemy taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
>-we Fortepiany od $200 wylej, ipraedajemy takie Organy i Inetrnmeni. 

Muyczne Strojenia i reperaoye fortepianów wykonujemy akuratn. 
po niekich cenach.

Kto umie nltać po angleliku lub niemiecku, nlechąj pUxe w tych j*iykr<

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego w.eku.

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

Jeżeli jesteście cho­
rzy na jakąbądź sła­
bość, to napiszcle za­
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie:

The Knfleislfs Pharmacy.
1335-1337 W. 22nd Street,

CHICAGO, ILL.

Każda choroba Jest 
uleczalną, jeżeli Bi, 
ją leczy w sposób 
właściwy. Koreapou- 
deneye prywatne u- 
trzym ujemy w naj­
ściślejszej tajemnicy.

r------------------------------ —------ ♦
Następujący Panowie są upoważnie­

ni do zapisywania abonentów, , 
odbierania obstalunków na 

książki, robienia kontra­
któw za anonse i odbie­
rania pieniędzy za Ga­

zetę i za książki.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady ną bezpłatne a otwarte i pełne współ­
czucia. Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego jest w! o 
rżeniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
ł wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJIcpszyml skutkami wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
rę na wszystkie CHOROBY PKT W ATNK i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

,1 leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 

’ lub niemiecku. Adres;

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.
<
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Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABKYKAMCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

Turecki tytoń funt po >1.50, >1.75, >2.00,
>2.50, >3.00, >4.00 i >S.00.

Tytoń rosyjski funt po ... . 5Oc, 75c i >1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping” funt . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po........... 40c
Tabaka do zażywania funt po . . . 30c i 35c 
Papierosy z tureckiego tytonia sto po 50c.

75c i >1.00
Maszynki do papierosów sztuka po . . . lOc 
Gilzy do papierosów setka po . . . 7c i 15c

Bibułki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe

i orzechowe po 5c, 8c I lOc 
Fajki różne............................od lOc do >8.00
Cygara za pudełko z 50 sztokami 75c, >1.00,

>1.20, >1.40, >1.80, >1.85, >2.50 i >3.00
Małe cygarka za sto sztuk po 55c,

Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto*  
nierki od lOc do $2.00

Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . >1.10

« i < i c
« • e t•
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Alberta, Ml»«.. W. Wiśniewski.
AabŁon. Nebr., Thomas Jatnroa.

428 South Bond Street.
Berlin, Win., Wojciech Treder.
Bnffhio, N. I., A. F. Górski, Jakób John­

son, F. Knaszak.
Baj City, Mich.. Walenty Wróblewski. 
Bronson, Wincenty Ławniczak 
Bryan, Texas, Józef Kosh.
tato, Ark., A. Micek. 
th,B.!'u;blLow»kT'’ł‘w St*nls,*w

Delano, Minn., Szymon Kit tok 
Dubois, Bonifacy Ziamik.
Dualni, Mina., Józef Flschblerek. 
Uolrolt, Mieb., Jan Lemke, Józef Deja.
Dillonvale Ohio, St. Borowski. J 
Kast Saginaw, Mich., Ignacy Ponlewukt ««.a ii.pi,i., psSSSJJ Dorn ■

loo — i th Street,
Fearburn, Wln.Fr. Okoń.
Hola Farb. Win.. Andrzej Holewińskl 
isadore, Mieb —M. Brzeziński 
Lexington, Mlnn., Splczak.
Lemont. Michał Nowacki
Leo, Kosseau to., Minn.. T. J. Kulas 
■ WI.M Jakób WoinlUL ’

rt.** ’.Wl,:> «»'•«niswski,854 Becher Street ’
J-k«, «1»»., Józef Szulc.

Alnto. N. Dakota, Fr. Ronkowski.
Ml. lir», , p. Myszcz,6skl lb. 337 
#*•  ABr?e ’2 k. Jankowski,

I**.,  Jan Sosnowski.
Northeim, Wis., Józef Szweda. 
Ow.to»». Ml.. c. Grabarkiewicz.

bblllp Ososkl.
*■••• Władysław Szewczuga.Phi .delphl., P»., B. h. Friedl.,,^; j j 

Chudyszewicz.
Poloala, Wis., A. Sikorski.
Shamokl., p.„ A. J. Złotorzybskl. 
shen.ado.h. p. Józef Rudnicki.

w,kf** d’ ,B”’’ Fr' Kowalt,kl, A. Marko 
su”?"„ WisJan Kubisiak 1 W.Kieliszewski.

Mina., Ignacy Kierzek. 
St. Hedwig, Texan. Thomas Feliks.
St. Louis, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave.
Sobieski, 111., I Hammond, ind., Adam Sta­chowicz.
Carbonado, Wash., G. W. Stanton. 
Wilken Barre, Pa., Józef Czernik.
Wiley. Manon Co., Mich., W. Pacholski. 
Wilno, Mlnn., Anastazy Gołata.
Winona, Mlnn., M. Daszkowski. 
Yorktown, Texas, J. B. Kasprzyk,
Dunkirk, N. Y., M. Michalski 106 Gazelle et.

---------------- ----------------------

C. W. DYNieWICZ & co.,
805 xMILWAUKEE AVE., -T&WïïSr

CHICACO, ILLINOIS.

l/AlITflD Realny, Pożyczkowy wyrabiamy rełnomo- 
KANIUII ^_i Asekuracyjny, &WK 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsln, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcle czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy <50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. w. DYNIEW1CZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMaNIE WŁ08ÓW.
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej-

tce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. (Ofis 256 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 2c zna­
czek pocztowy pod adresem:

PH0F. J. M. BRUNDZA,
Sta. W Boz 10S, Brookly»-5.w Tork.

DOKUCZLIWY NIEPRZYJACIEL.
Nie ma większego nieprzyjaciela 

ludzkości nad chorobę. Nie do 
znaje się większej ulgi nad tę, 
gdy cbo oba minie. Najwięcej 
używanem lekarstwem domowem, 
działającem prędko i skutecznie, a 
nie niszczącem organizmu, jest lini­
ment. Severy Olej św. Głtharda 
jest niezawoduem lekarstwem na 
wszelkie choroby b z względu na 
to, z jakiej powstały przyciyny. 
Jako lekarstwo używane zewnę- 
trrnie, zjednało sobie ogólną repu 
tacyę co do swych własności go ą 
cych i leczniczych. Muszknły i 
tkanki * ciągają takowe natychmiast 
w siebie, powraca zwyczajna oie- 
płota ciała, napuobnięcia klęsną i 
wszelkie skaleczenia, zapalenia i 
rozjątrzenia ustępują. Na wszelkie 
wywichnięcia, bolączki, zapalenia, 
napuchnięcia, reumaty zne i neural- 
giczne boleści j st niezawodnem le 
karstwem i ulgą.

Ob. Fr. Ryzawy z Little Ferry, 
N. Y., piszę: “Jestem zupełnie, 
zadowolonym z Stvery Oleju św. 
Gotharda i polecam go wszystkim, 
którzy cierpią na ból w krzy­
żach”.

Ob Fr. Tycha z Boston, Mass., 
piszę: “Cierpiałem na reumatyzm 
w łokoiu i pozbyłem się takowego 
za jednorazowetn natarciem Severy 
Oleju św. Gotharda”.

Cena 50c. Na sprzedaż we wszy­
stkich aptekach i składach z le­
karstwami, lub wysyłane jest przez 
właściciela po otrzymaniu pienię­
dzy. Prawdziwe tylko z podpi­
sem W. F. Severa, Cedar Rapids, 
Iowa, na opakowaniu i butelce.

Severy kalendarz na rok 1902 
jest rozdawany bezpłatnie w apte­
kach

Rzetelna porada lekarska darmo. 
Piszcie po blankiety z kwestyonaryn- 
szami.

GEOGRAFIA
OGOLNA.

w nowem wydaniu, zastoso­
wana do użytku szkół poi 
skich w Ameryce, ozdobiona 
Hcznemi rycinami, napisana 
przez prof. Ign. Machniko 
wskiego, jest do nabycia w 
księgarni W. Dyniewlcza. 
532 Noble st. Chicago, 1111, 
nols, po 35с-

Kśiążki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga­
ny i śpiewniki kościelne.
śpiewnik kościelny dla użytku wiernych se*  

brał W. Beru. Ruchniewicz. W mocnej opra­
wie, cena..........................................................60e

śpiewnik Pleżni Nabożnych zawierajmy 830 
ple Ani, jako to: Pleśnie codzienne, Maze święte, 
Jiieespory łacińskie, Pieśni na uroczystości Pań 
skie. Na świąt*  Matki Boskiej i Świętych Pań­
skich, Pleśni za Polskę, niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, aaplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75e

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla a- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 58 
msze, nleMpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie­
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pleśni ła­
cińskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

Oprawne w półskórek.....................>1 50
W skórkę i wyzłacane brzegi . . >2 60 

Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepla. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . >4.00 

śpiewnlczek, zawierający pieśni kościelne z 
melooyami dla użytku młodzieży szkolnej ze­
brał X J Siedlecki, katecheta przy szkole po­
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena ŚOe

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ili.

Ośki A M 8z- Rodakom nasz wielki
.1 M-IjI-A 'A 111 wybór rozmaitych lichta­

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży­
ków, polskich medalioników, szkapierzy, 
różańców, kroplelniczck, figur św., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

>LA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na ekład/.le świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego—roz­
maitej wielkości od dwu I jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

OL8KIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do >1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna­
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA.
»ORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra­

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Obrazy olejne do kościołów maluję 
tanio.

JBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
listu.

AGENTÓW poszukujemy w każdel polskiej ko­
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do­
larów dziennie zarobić można.

<*lsr.ele  po nowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 

Adresować:

Józef Kwaśniewski,
654 Pech er st., Milwaukee, Wis.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
Ftórnaut PO ZAŻYWANIA 

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 

starokrajeki. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem naczynia. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

Znak ochronny Białego Ort»

IGNACY WOLFF, Ł’A#Ł?№
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Badomtki, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej’’.

T\ 4 ,11 -, ia^I -, Aby szybko rozpowszechnić naeze cygara pomiędzy palącymi, prz«-
I I11 III F (llfl lhlDlCZV znaczyliśmy tysiące dolarów na prenuę. Z pierwezem zamówieniom UKI) . na -,naMvclli |>o<v,ai„. ...rtykuly:

Plrknle prawlrowany 14-karatowy “gold platocU’ zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą “nickel 
case"') z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się >15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nlą gwarancją, oraz bezpłatni reperacya, jeżeli potrzeba, wart >4.ó0. 1 piękny łańcuszek <lo zegarka i br«4ok, wart 
50e. 1 dobrv pozłacany pierścionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez Jubilerów po >1.50. 1 ładna szpilka 
do krawata 2.*>c. 1 Paryska spinka brylantowa 50c. 1 para pięknych spinek do mankietów >.'»c. 4 pozłacane spinki do 
kołnierzyka 20c. 1 plrkna wiedeńska merszałowa fajka iaunie wyrobiona z bursztynowym cybuchem >1.25. 6 po­
srebrzanych łyżeczek <io herbaty 5«c. 1 posrebrzany nóż do masła i łyżka do cukru 50c. 1 bardzo dobra “sil ver stecl” 
brzytew', zupełnie gwarantowana >*’.SO. 3 spinki w koszule 8Oc. 1 dobry pasek do brzytwy wart 80c. I pudełko duże 
“Perfecto” cycar wart >1.25. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego oflsu azpreeowego, 
a mv wam poélemv to wszy stko dó obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, >o większa oferta Migdjr zrobiona nie była, zapłać­
cie >3 66agentowi expreaôwemu i koszta przesyłki expresein (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek jest dla męż­
czyzn, jeżellbyście żądali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 7ÜC. extra. Poslemy wam przes pocztę, jeżeli nam 
przyśiectepieniądze naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
wydać >25. 000 na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom.

B a King Harvard Co. Washington St. Chicago,

HABANA

Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

(Ciąg dalszy).
Grzymisława czerwieniąc się ciągle 

za syna, zrozpaczona, że w przytomności 
obcych tak swą zniewieściałość i brak 
odwagi okazuje, groźnie spojrzała na nie­
go, mówiąc po cichu:

— Na miłość Boga, co robisz, staniesz 
się pośmiewiskiem! Każdy widząc cię 
tchórzem z księstwa spędzi jak muchę!

Bolko zasmucił się, skinął jednak 
głową Gosławowi na znak przyzwolenia, 
ale gdy ten odszedł, drżał cały, rzuca­
jąc niespokojnie oczami do koła.

Strzała wkrótce świsnęła, szum spa­
dających skrzydeł sępa rozległ się w po­
wietrzu, że zaś wiatr w tę stronę spada­
jącym ptakiem skierował, spadł on pro­
sto na krużganek u nóg krakowskiego 
księcia.

Bolko krzyknął i zakrył oczy dłońmi, 
a Gosław wbiegł szybko na ganek i ują­
wszy kolano jego zawołał:

— Każdy tak zginie, kto dla mego 
księcia będzie postrachem!

Bolko objął szyję giermka i z czuło­
ścią na niej nawisł, w oczach Grzymisła- 
wy łzy zaświeciły. Z roszkoszą zawiesiła 
na piersiach giermka nagrodę, którą dla 
uczczenia księżnej, Henryk złożył w jej 
ręce.

Książe szląski chmurnie patrzył przed 
siebie, rzekł jednak:

— Kto ma takich obrańców, jak ma­
łoletni książę, przy ich pomocy powinen 
świetnem swoje panowanie uczynić!

I dłoń ku Gosławowi wyciągnął.
Młodzieniec ujął tę dłoń z wdzięczno­

ścią i złożył na niej pełen czci pocału­
nek.

— Niech wam będą dzięki, miłości­
wy książę, żeście mi pozwolili stanąć do 
tej walki.

A Henryk w myśli szepnął:
— Szkoda takiego giermka, dla ta­

kiego pana.
— Czy mi pozwolicie złożyć otrzy­

maną nagrodę w ręce jednej z najszla­
chetniejszych dziewic? — zapytał Gosław 
ośmielony łaskawością księcia szląskiego.

— Twojać to już własność — odrzekł 
uśmiechając się tenże.

Wszystkich oczy zwróciły się na Go- 
sława, gdy ten przyklęknąwszy przed 
Swiętochną, zdjął łańcuch, a rozerwawszy 
go na dwoje, okręcił około ręki zarumie­
nionej dzieweczki.

— Jakżeście dzielili wszystkie trudy 
przy oswobodzeniu naszego księcia, tak 
podzielcie ze mną i nagrodę, którą z ła­
ski księcia szląskiego, z rąk księżnej ma­
tki naszego miłościwego pana otrzyma­
łem.

■ Kością i Gierka klaskały z radością 
w dłonie wołając:

— To prawdziwy rycerz ten Gosław!
Gierka zaś spytała Świętochny:
— Czy on będzie twoim mężem, że 

ci połowę łańcucha darował?

ROZDZIAŁ XXIV.

Swaty.
Im dłużej przypatrywał się książę 

szląski Bolkowi, tein mniej miał zaufa­
nia, aby z tego drżącego i osłupiałego 
młodzieniaszka, wyrósł rycerz, któryby 
w danym razie mógł mu być sojusznikiem 
przeciw innym książętom piastowskim 
wciąż się burzącym.

— A jednak trzeba go utrzymać, trze­
ba i Odonicza zmusić, żeby go uznał.

— Konrad, gdyby osiadł na Krako­
wie wszystkimby się dał we znaki. Kto 
wie, czyby i wszystkich ziem Krzyżakom 
nie zaprzepaścił •. boć te mnichy pod po­
zorem rozszerzenia wiary, wcale nie świę­
tych używają sposobów do zagarnięcia 
żyznych ziem słowiańskich. Ba, i mnie 
przecie Bolko winien za walkę z Konra­
dem, a skąd wróci koszta wojenne, kiedy 
matka się składa, że wszystko im Mazur 
zabrał...

— A też do walki nie dopomoże mi 
taki niedołęga.

I chodził chmurny, rozmyślając; a jak 
to często bywało, ze swojemi kłopotami 
zwierzył się żonie.

— A żeby mu wyszukać żony na ja­
kim możnym dworze — rzekła roztropna 
niewiasta.

Gdy Henryk nic nie odpowiedział, 
a chodził wielkiemi krokami w zamyśle­
niu, Jadwiga ciągnęła dalej:

— Roztropna niewiasta mogłaby mu 
w niejednem przyjść radą, przynieść po­

sag, a rodzic dałby i pomoc oręża w ra­
zie potrzeby.

— Masz kogo? — zapytał.
— Mówią, że córka króla węgierskie­

go Beli IV, jest nadzwyczajnych cnót 
dzieweczka; a chociaż dopiero lat dzie­
sięć liczy, z wielkiej roztropności słynie 
— rzekła Jadwiga.

HeUryk znowu nic na to nie odpo­
wiedział i chodził jako pierwej w zamy­
śleniu.

Znać rozważał słowa żony, bo to się 
uśmiechał, to gładził długą siwą brodę.

— Mówią też, że ma być dziwnie po­
bożna, a urodą mało która jej dorówna— 
ciągnęła dalej księżna.

— Udało wam się zeswatać wnuczki, 
toście się rozłakomili i dalej chcecie swa­
ty prowadzić? — zaśmiał się książę, sta­
jąc przed żoną.

— Byleby na chwałę Bożą, nie ma 
w tem nio grzesznego — rzekła westchną­
wszy Jadwiga i spuściła oczy na wełnę, 
z której przędła odzienie dla biednych.

— A nie ma! — odrzekł półgłosem 
mąż.

A potem znów chodził i mówił, jak 
by do siebie.

— Bela IV nie tęgi wojownik, ale 
wiano dać może nie szpetne, o granice 
też z Węgrami wieczne spory^ możnaby 
je jako tym sposobem zagodzić. Dobra to 
myśl Możnaby zaraz ich zaręczyć • • i dla 
spraw szląskich będzie lepiej.

— Konradek jak poczuje za bratan­
kiem plecy, nie będzie śmiał ziem targać. 
A też i Odonicz łatwiej hołd złoży, a ze 
mną o granice się ugodzi.

Tak chodząc wciąż sobie na pół gło­
śno rozważał, wreszcie stanął znów przed 
żoną.

— Niewieścia to rzecz swatami się 
zajmować, łacniejby więc mojej pannie 
było z Grzymisławą o tem pogadać.

— Jeżeli wola taka mojego małżon­
ka, chętnie to uczynię — odrzekła księ­
żna.

W duszy zaś była rada, że mąż na 
jej radę przystał; spodziewała się bowiem 
tym sposobem zażegnać sprawę o wyda­
tki wojenne, które Henryk- niechybnie 
byłby na ziemiach Bolko wych zbrój no do­
chodził.

Chodziło jej też, żeby i Konrad so­
jusz dotrzymał, a na bratanka się nie 
rzucał. Pragnęła również, aby między 
Szląskiem i Wielkopolską granice bez 
krwi rozlewu oznaczono.

Jako pobożna niewiasta nielubiła woj­
ny, a wszędzie chciała siać spokój i zgo­
dę, wmięszanie się więc obcego dworu 
w sprawy pokrewnych sobie Piastów, uwa­
żała jako jedyny sposób do zażegnania 
wśród nich walk bezprzestannych.

Dziękowała więc Bogu, że ją natchnął 
dobrą myślą, którą potrafiła mężowi tak 
łacno podsunąć.

Niebawem też zaprosiła do swoich 
komnat Grzymisławę, a gdy Bolko z jej 
wnuczkami i Boisławem pod okiem Go- 
sława się zabawiał, księżna szląska rze­
kła:

— Możebyście swoją przyboczną dzie­
weczkę odpuścili, niechajby się też z mło­
dymi zabawiła:

Grzymisława niechętnie Świętochnę 
od siebie oddalała, boć ona zawsze jej 
była potrzebną; spojrzawszy jednak na 
Jadwigę, poznała, że ta ma jej w taje­
mnicy coś do powiedzenia, zaraz też za­
wołała:

— Świętochna, idźże tam, boć mi się 
zdaje, że książę”Boiko cię przyzywa!

Świętochna zarumieniwszy się poszła 
do komnaty, będącej obok, w której głos 
Gierki i Kości rozlegał się srebrnym śmie­
chem.

Biegały one jak frygi, udając ucieka­
jące sarny, a Boisław naśladował szcze­
kanie ogara i wystraszał je z mniemanej 
kniei.

Ochmistrzyni księżniczek patrzyła 
z dala na wesołą ich zabawę, Bolko zaś 
wyciągnąwszy się na ławie, leżał z napo- 
ły przymkniętemi oczyma i trzymał Go- 
sława za rękę.

Giermek patrzył gdzieś w dal peł­
nym przenikliwości wzrokiem, a chociaż 
odpowiadał na pół senne pytania księcia, 
znać było, że twarz jego drgała jakąś nie­
cierpliwością. To życie bezczynne przy 
boku gnuśnego księcia, nużyło pełnego 
siły i bohaterskiej odwagi młodzieńca.

— Ha, Świętochna, świętochna! — 
zawołał Bolko, ujrzawszy wchodzącą — 
siądź tutaj i opowiedz mi co, albo zaśpie­
waj.^

■Świętochna zbliżyła się do ławy, pło­
nąc cała rumieńcem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wln.Fr
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DOSZUKIWANIA.
DZIEWCZYNA mówiąca dobrze 

po polsku i angielsku z ajdiie d<bre 
zajęcie Niech się zgłosi pod No. 521 
So. Saginaw ave., pomiędzy 1 a 2 go­
dzinę po południu w tym tygo­
dniu

KOTWICZNY”
PAIN EXPELLER

WyebTtlany ynei wwyrtHsh, ttóny go uiyvtlL

Kazimierz B o m b a, po­
chodzący z Gali yi, przebywający 
w Ameryce od dwóch lat, poszuki­
wany jest w wainym intere ie przez 
Pawia Słowika. Chester Ora< ge, 
N. Y.

AntoniOstapowiczs gu­
berni kijowskiej, miasteczka Bogu­
sławie, poszukuje brata swego Fau­
styna Ostapowicz który przebywa 
w Ameryce od dwóch lat. Ktoby 
wiedział o nim lub on sam nieohaj 
da znać pod adresem: Aatoni Osta­
powicz, 13 Cannon st., New York. 
____________________ (45—46)
Walenty Węgielek i, 

pochodzący z Biszewicz pod Mar­
ioli nem, poszukiwany jest w wainym 
interesie. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre 
gem: Józef Cegielski, Pilot Qrove, 
Minn.

Jedno * świadectw znanych oaobisudo: 
? ST.ANNS RECTORY

HO EAST 12^ ST 
NowyYorkjd 25.Wrzesnial899. 
Przekonawszy się o 

zasługach feriskiego 
KOTWlftNEGO PAIN EXPELLERU 
I zbadawszy liczne świadectwa 
O jego skuteczności, wystawione 
przez osobistości znakomite na 
polu medycyny i innych nauknie 
wacham się również zalecić 
tegoż jako cennegośrodka.

icśkh
w Nowym Yorku._ _______ ,-n

L Prawdziwy jedynie z ochronna 
л шатка •‘Kotwic*. ’* M

88cu i Met. u wazystklch г 
aptekarzy lub u

Jakób Wojnarowski, 
pochodzący ze wsi Brzeziny w Ga­
licy i, niedawno przybyły z Europy, 
poszukiwany jest przez niżej pod­
pisanego Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść poi adre­
sem: Grzegorz Fio, 721 Ashmin st., 
Sault Ste Marie, Mi h.

Anna Cicho ń, która mie­
szkała w Chicago, poszuktwa a 
jest przez swego brata, niedawno 
przybyłego z Europy. Ktoby o 
niej wit dział lub ona sama aczy 
mi donieść pod adresem: Paweł 
Kuta, Tarnów, Nebr.

Kazimierz Baran, pooho- 
dzący ze wsi Stróże w Galicy i, a 
przebywał przez dwa lata w Oił 
City, Pa., poszukiwany jest przez 
Andrzeja Krawiec, West Hatfield, 
Mass.

Stefan Adaszkiewicz, 
pocbodząoy z gub. wileńskiej, pow. 
oszmiańskiego, wsi Norszty, poszu­
kiwany je<t przez swego brata. 
Przybył rok temu do Ameryki 
i ma się znajdować w Pittsbureu, 
Pa. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam raczy mi donieść pod adresem: 
Władysław Adaszkiewicz, box 7, 
Warwick, Masi.

Józef Błyszoz (Jos. Black) 
poszukiwany j-«t w ważnym inte­
resie p zez Michała Ignalo wskiego, 
lb 815, Milford, Conn.

Antoni Jabłonowski, 
pochodzący z gub. warszawskiej, 
wsi Sener ny poszukiwany jest w 
ważnym interesie przez Br. Jabło­
nowskiego, 20 Holbrook ave., Broo- 
kton, Mass.

DOBRA FARMA w ozolioy 
Poznań, Mich., obejmująca 1 O 
akrów, 40 czystego gruntu, reszta 
las, budynki, 2 ko> ie, 3 krowy i 
wszelkie sprzęty rolnicze jest tanio 
do sprzedania Do koś ńoła jest 2| 
mili, a d ' kolei 3| Interesowani 
raczą się zgłosić do Marcela Izbrant, 
Posen, Mich. (45—46)

Jan P i k u 1, pochodzący z Dą­
browa w Galicyi poszukiwany jest 
przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Woj iech 
Pikul, 42 Washington st., Taunton, 
Mass.

KTO CHCE jeohać do Europy 
i obce po kilka godzin dzi nnie 
lekko na okrę ie pracować, ten 
może zajechać do Hamburga za 
$8,u0. Interesowani niech się zgło­
szą do: Izydor Herz, 443 West 
13 st., New York City. (46—49)

Adam Konceski, pocho­
dzący z gub. warszawskiej, który 
niejakiś czas przebywał w Treuton, 
N. J., poszu iwany jest przez ni­
żej podpisanego, u którego zosta­
wił $5 >. Ktoby wi dział o jego 
pobycie raczy mi donieść pod adre­
sem: Józef Juobnowioz 206 Bur 
pet et, Brunswick, N. Y

Józef Kowalski poszuki 
wany jest w ważnym ’nteresie przez 
niżej podpisaneg ■ Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi do­
nieść pod adresem: Michał Rele- 
cki, box 19, Canton, Mass.

Antoni Sturgólewski 
poszukiwany jest w walnym inte­
resie przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: J Ła­
piński, 344 King et., Herkimer, N. Y.

Andrzej Kapłon, pocho­
dzący ze wsi Polna powiatu Gry 
bów w Gilioyi, a przed 9 la y 
przebywał w Chicago, a następnie 
wyjechał do New Yorku jest po­
szukiwany przez Józefa Strenka, 
Nanticoke, Cambria Co., Pa.

W ładysław Janczewski 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie. Przeby wałon diwniej w Penn- 
sylvanii. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod alre- 
sem: Stanisław Guralski, South 
Port, Conn.

Wiuoenty Mąńkuć, po- 
obóuzący z gub. Wilińskiej, póW. 
trockiego, wsi Ejnarowice, poszu­
kiwany jest przez Zygmunta Kas 
puszka, 172 Sheldon st., Hartford, 
Conn.

NAUCZYC ELK Aktórabymogła 
uczyć w szkole publicznej raczy się 
zgłosić po informacye do Frank 
Mii tke Jr, Grenville, Day Co., 
So. Dakota. (44-46)

— Ks. D. Majer, pro­
boszcz parafi św. Wojciecha 
w St. Paul. Minn., Kapelan 
Unii Polskiej w Ameryce, 
nazywany ojcem polskich 
księży w Minnesocie, odwie 
dził w tych dniach naszą re 
dakcyę.

Ks. Majer znany jest nie 
mai całemu wychodźtwu pol­
skiemu i należy do tych naj­
starszych księży na emigra 
cyl, z których zaledwie kilku 
jeszcze żyje. Oby nam żył 
jak najdłużej.

— Okropne i tajemni­
cze morderstwo zostało tu 
spełnione. Ofiarą jego padł 
niejaki Antonio Napoli, Włoch. 
Ciało jego znaleziono w be­
czce od mąki, na próżnem 
placu po za miastem, w po­
bliżu Rice ul., i Western ave., 
gdzie zwykle zostają wywożo­
ne śmiecie miejskie. Ciało 
było strasznie poranione. Gło­
wa prawie była zupełnie od 
cięta od tułowia, nogi zwią­
zane.

Policya jest przekonana, że 
Napoli padł ofiarą tajnego 
tutejszego stowarzyszenia Ma­
fii.

Napoli opuścił Chicago bli­
sko rok temu. W Ameryce 
znajdował się blisko 14 lat. 
Niedawno temu był zatru 
dniony w stanie Iowa. Przed 
paru dniami Napoli przybył 
do Chicago, skąd zamierzał 
wyjechać do Włoch i tam 
pojąć swą narzeczoną. Pe 
wien pedlarz został areszto­
wany, lecz go później uwol 
nlono. Kilku innych Wło­
chów znajduje się za kratami 
jako podejrzanych.

— Kapitaliści buffaloscy 
starają się o zakupno wszy 
stklch kolei ulicznych w na- 
szem mieście. Jak wiadomo, 
przywilej używania na ten cel 
ulic przez spółki Tramwajowe 
kończy się w roku 1903 i ko­
leje przechodzą na własność 
miasta.

Wobec tego kapitaliści buf­
faloscy starają się przez swe­
go przedstawiciela, J. Cassle 
man, o pozyskanie koncesyi 
i chcą za koleje uliczne zapła 
clć $30,000,000 gotówką 1 po­
robić pewne ustępstwa tak 
dla publiczności jak i miasta. 
Aiderman Kuntz ma przed­
stawić tę propozycyę na po 
siedzeniu rady miejskiej.

Sądzimy, że lepiej zrobiła­
by rada miejska, gdyby te 
koleje uliczne zatrzymała na 
własność miejską, a nletyl- 
ko miasto na tern by zy­
skało, ale i publiczność.

— W hotelu Yorkshire 
pn. 1857 Michigan ave., wy 
buchl pożar i pomiędzy 75 
gośćmi powstała nie mała pa 
nika. Wielu w nocnej tylko 
odzieży uchodziło ze swych 
pokoików, ale udało się ura­
tować wszystkich przy pomo­
cy straży ogniowej 1 przy po 
mocy konduktora elewatoru, 
który wytrwał na stanowisku, 
dopóki nikc-go więcej nie by­
ło w płonącym budynku. 
Wiele gości potraciło pienią­
dze lub kosztowności. Po 
żar zrządził szkodę na $4000.

—Uznany winnym sprze 
nlewierzema wielkiej sumy 
pieniężnej ze skarbu Stanów 
Zjednoczonych i uwięziony 
w fortecy wojskowej Leaven 
worth, kapitan O. M. Carter, 
domaga s!ę panownego pro 
cesu, a na zabezpieczenie no­
wego śledztwa i dla odzyska­
nia honoru stawia on cały 
Swój majątek, wynoszący prze­
szło 700 tysięcy dolarów.

Podobno żądanie kapitana 
zostało wysłuchane i sprawa 
jego ma być poruszoną w tu-

tejszym sądzie okręgowym 
pod przewodnictwem sędzię 
og Kohlsaat.

Sprawa owego kapitana po­
ruszyła swego czasu opinię 
publiczną, odkryła ona bo 
wiem przed oczami publiczno­
ści amerykańskiej nadużycia, 
o jakich 1 armia Stanów 
Zjednoczonych nie jest wol­
ną. Idzie w tej sprawie o ol 
brzymią sumę $2,000,000, na 
jaką poszkodowany został pu­
bliczny naszego kraju.

— Den 111 8 Driscoll in­
spektor towarów na kolei 
Chicago, Burlington, Quin 
cy, oglądając rozliczne pudla 
znajdujące się na dworcu zauwa­
żył, że jedno, na którem by 
ło napisane, że zawiera ma- 
szyneryę do pralni, jest za 
słabe na swe przeznaczenie. 
Wiedziony ciekawością oder­
wał wierzchnią deskę i zaj 
rzawszy do środka, o mało 
co nie padl z przerażenia. 
W pudle znajdowały się zwło­
ki ludzkie.

Driscoll natychmiast zawia­
domił o tern odkryciu policyę 
miejscową. Przy dalszym śle­
dztwie okazało się, że dwa 
pudła były orderowane do 
J. R. Jones, Brasher, Mo., 
i zawierały zakonserwowane 
zwłoki ośmiu osób. Niektó 
re ciała były zupełnie ska­
mieniałe i zeschnięte.

Dalej przekonano, się, że 
ciała te były wzięte z me­
dycznego kolegium Harwey 
MedicalCollege. Wysłał je dr. 
Fr. Schoenleber, który został 
aresztowany.

— We czwartek zeszłego 
tygodnia spaliły się dwa bu 
dynki spółki Swift, przeznaczo­
ne na lodownie, na rogu ulic 
Loomis i 4iej. Strata wyno­
si $30,000.

— W sobotę rano umarł 
Józef Baniewicz, weteran osta­
tniej walki o niepodległość 
1863 roku, przeżywszy 58 lat. 
Za to, że niósł swe życie 
w ofierze ojczyźnie, cześć mu, 
a duszy jego wieczny odpo­
czynek.

— Józef W. Wierzbicki 
zaskarżył kompanię Illinois 
Steel przed sądem za utratę 
ręki przy pracy. Sędzia Patton 
uznał pretensye naszego ro­
daka za słuszne i przyznał 
mu odszkodowanie w sumie 
$8,000.

— Fr. Tamiłło, klerk 
pocztowy z narażeniem wła­
snego życia ocalił małego, 
bo sześcioletniego chłopca, 
nazwiskiem Stanisława Ko- 
szarsklego. Gdy Tamiłło do­
jeżdżał karą uliczną do mostu 
North Riverbridge, nagły 
wrzask kobiet rozdarł po­
wietrze. Z mostu wpadł do 
rzeki mały Stanisław Ko 
szarski.

Tamiłło ujrzawszy chłopaka 
walczącego z nurtami rzeki, 
nienamyślając się wiele zrzucił 
palto, zeskoczył z kary I 
wskoczył do rzeki spiesząc 
z ratunkiem małemu. Chłopak 
już był się zanurzył w wodzie 
ale wypłynął. Pochwycił go 
silną dłonią Tamiłło 1 przyj 
ciągnął do brzegu. Publi­
czność to heroiczne poświę­
cenie nagrodziła hucznemi 
oklaskami.

Tamiłło służył pierwej na 
parowcu wojennym pod ko 
mendą admirała Dewey.

— Balbierze tutejsi krzą­
tają się nad zorganizowaniem 
unii. Artyści brzytwowl od­
byli posiedzenie, na którem 
uchwalono przystąpić do unii 
krajowej, a głównemi pun­
ktami przez unię wymaganemi 
są: postaranie się o wydanie 
ustaw zabraniających pracować 
w niedziele; zmniejszenie ilości 
godzin pracy; uregulowanie 
ustawodawstwa tyczącego się 
licencyj; wyrugowanie tak 
zwanych szkół balbierskich.

— Szef policy! O’Neill 
starać się będzie u rady miej­
skiej o to, ażeby w policy! 
zaprowadziła stopnie i tytuły 
wojskowe, począwszy od szere­
gowca, a skończywszy na puł­
kowniku.

— Ks. Jeremiah J. 
Crowley, ekskomunikowaiij 
kapłan, w niedzielę znów 
przybył do katedry na nabo­
żeństwo. Odźwierni nledo 
puścili go do przednich Lwek. 
Usiadł zatem w czwartej ławce 
od progu. Obecność jego była 
wiadomą kanclerzowi księdzu

Barry, pomimo to suma 
nie została przerwana. Wy­
klęty kapłan poczytuje to 
sobie za wielkie zwyclęztwo. 
Sumy nie przerywano, aby 
tern nie wywołać większego 
skandalu.

— Teatr Hopkins. — 
Począwszy od 17 listopada od 
grywanym będzie przez cały 
tydzień dramat pod tytułem: 
“Lady Windermere Fan.” 
Stara i ogólnie znana sztuka 
dramatyczna, której role ob 
sadzone są pierwszorzędnemi 
siłami, powinna zwabić liczną 
publiczność. Ceny bardzo 
przystępne.

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama 
tycznych, dostarcza towarzy­
stwom amatorskim sztuk tea­
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, 111. (x)

— Pan B. J. Zalewski, 
wydal drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 173t., Chi­
cago, 111. (x)

NASZ AGENT.
Felix. Pawlowski jest na­

szym agentem na Lemont, 
III., i okolicę. Można u nie 
go, oprócz zapisania sobie 
Gazety lub Tygodnika, albo 
zakupienia książek, nabyć ta­
kże Kalendarz Maryański na 
rok 1902.

W. Dyniewicz.

Ostatnie Wiadomości
PITTSBURG, Pa., 12 li 

stopada.—A. Carnegie poda­
rował $2,000,000 na założę 
nie szkoły technicznej.

LONDYN, 12 listopada.— 
Amerykańscy milionerzy za 
kupili 10,000 akcyj w ham- 
burskiej spółce okrętowej, w 
celu kontrolowania niemiec­
kiej żeglugi pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi a Niemca­
mi.

LONDYN, 12 listopada.— 
Wskutek szalonej burzy mor­
skiej, jaka w tych dnfach sro- 
żyła się około Anglii, kilka 
okrętów handlowych poszło 
na do morza 1 wielu mary 
narzy utonęło. Straty w lu­
dziach i majątku nie są do 
tąd obliczone.

CHICAGO, 12 listopada. 
— Ze wszystkich miast leżą 
cych nad jeziorami Michigan 
1 Erie, donoszą o wielkich 
burzach na jeziorach. Wiele 
parowców zatonęło lub zosta­
ło uszkodzonych i kilkunastu 
ludzi utonęło. Straty mają 
być znaczne.

NEW YORK, 12 listopa­
da. — Milionerzy tutejsi 
zorganizowali trust bankowy 
z kapitałem $1,105450,000. 
Ma to być najbogatszy bank 
na kuli ziemskiej.

W sądzie.
— Oskarżony, muslaleś 

przebywać w bardzo złem 
towarzystwie.

— Przepraszam pana sę­
dziego, od dzieciństwa prze­
stawałem najwięcej z sędzia 
mi i adwokatami.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
1013 Ванак J
1025 Brygowna W 
10*26  Brzezowski M 
1027 Bngieleki M 
1083 Centnar Z 
1030 Cholewa J 
1040 Chajec J 
1047 Caerwlecki J
1060 Dobrowleki W
1061 Doliński S
1052 Drosa M
1053 Dn<l»‘k M 
1063 .’algowakl T
1087 Grabekl J
1088 Grabowski В J 
1096 GnralHki J 
1115 Kartowakl В
1132 Kowa eik J
1133 Козл M.
1134 Ko lol J 
1187 Kroi 
11*8  Koi T 
1150 Leja J 
1156 Lisie weki J

1296 Wasilewski W 
1808 W Aniewski J 
13"4 Wilk К 
1308 Woe A
1317 Żurawski J 
1319 Zydek S 
1257 Sroka A 
1263 Stepaftski M
1271 Szymańska J 
1250 Sojka P
1272 Szyollowskl J 
1278 Tarasiewicz R
1285 Urban J
1286 Urbanowicz S
1160 Małkowski К
1161 Mankownki T 
1170 Michalski T 
1173 MikaJ
1181 Nowak F 
12»'3 Ро'ок M 
1206 Rakowski 
1220 Cum» W 
1235 S eborowski A 
1246 Śmietana A

Nauka Położnictwa...
dla użytku położnych 

przez l>ra Henryka Jordana.

Płyty do tego dzieła są już ukoń­
czone i druk rozpoczęty, tak że 
za parę tygodni książka będzie go­
towa

Kto sobie życzy nabyć to dzie­
ło po -zniżonej cenie, niech 
nam przyśłe ?2 50 przed lszym 
Listopada, a takowe będzie mu 
zaraz po ukończeniu wysłane. 

Po ukończeniu książka ta będzie 
kosztowała $1 00.

W. DYNIEWICZ
632 Noble St., Chicago, 111.

(SUT TARGOWI
CHICAGO, 14 Listopada 1901.

MĄKA- becika
Zimowa patena
Straighte
Najlepsza wiosenna
Twarda patents
Miękka
Żytnia biała

PSZENICA ZIMOWA
No. 2 twarda
No. 3 twarda
No. tw rda
No. 8 czerwona

8 50—3.60
3 80—3.40
3.50—3 70
3.40—3.60
2.30—2.6C
3 6b—2.80
(buszel)

711-7 i
71f 72 

7
73—74

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
Nr. 2. Northern 721
No. 3. " 68—711
N . 3. 66—70
No. 4.

KUKURYDZA (busze )
No. 3 6(4
No. 3 biała 58—OOJ
No. 4 56—5б|
No. 8 żółta 60-61
No. 2 żółta 60

OWIES (buuel)
No. 4 401
No. 4 biały 421
No. 3 biały 42—43
No. 2 <0 — 41
No. 2 biały 42 -48

ŻYTO (basie )
No. 2 551—55}
No. 4 55
N «sortowane 531

SIANO (100 fantó«)
Wyborna tymotka 13.00-14 00
No. 1 12.00 —19.50
No. 9 11 00
No. 3. 10.5П
Ni so towana 10.00—11 50
Mies ana z koni z>na 9.50
No. 2 Iowa najlepi za 13.50
No. 2. Illinois 9.10

PRODUKTA MLECZNE:
Ber Yoang Amenos 10—lOj
Ser twins 9—10
Ser brick 10 11
Masło śmietankowe 21—22
Firsts 20—20|
Seconds 15—1: i
Dairies 14
J »la, ( ozii) 22 2i
Niesortowane 19 20

DRÓJ (fant)
Kury 5
Indyki 6—91
Karczgta 7—8
Kaczki 7—71
Gęsi tuzin 4.50—6Л0

RYBY (fant)
Black Basa 12 -13
Karpie H—2
Szczupaki 5-6
Węgorze 6-8
Okoń e 3—4

OWOCE:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, (pndł< ) 
Pomarańcze (pudło) 
Banany (Pęk) 
Winogrona (koszyk) 

JARZYNY

2.50- 3 00
9.60—4 00
3.50— 4 00
1Л0—1 36

25

Gro >h w strękach (busz.) 50—1 00 
Sel ry (pęk) 20—50
Ogórki ( uzi ) 60-75
Kapnata (100 główek) 8 00—5.00 
Kalafiory (tuzi ) 50 —1.2 >
Cebula (worek) 1.25—1 85
Pomidory (buszel) 40 75
Kartofle (busze)) 73—87

Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy

ROCZNIK XV.

Wychodzi we czwartek każde­
go tygodnia o 82 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki 1 
oprawić zeszyty w książkę.

Tygodnik można zaprenume­
rować każdego czasu od roz­
poczynającej się powieści. No­
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery.

W poprzednich numerach Ty­
godnika wydrukowaliśmy na­
stępujące powieści, które sprze 
dajemy w broszurach po na­
stępujących cenach:

Czarne Widmo obejmuje 7 nu­
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 236 stronic, cena....85c

Testament obejmuje 4 nume­
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.................20c

Krzyk Lotaryngski obej mu je 
2 numery (od 12 do 18) czyli 
64 stronic, cena................... 15c

Czarny Świat obejmuje 10 nu­
merów (od 14 do 28) czyli 820 
stronic, cena...........................50c

Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena.....................15c

Pod Sztandarem Podejrzeń o- 
bejmuje 6 numerów (od 26 
do 81) czyli 192 stronic, ce­
na..............................................40c

Na granicy obejmuje 2 nu­
mer» (od 38 do 84) czyli 64 

- stronic, cena 15c
Dziesięć milionów dolarów, o- 
bejmuje 2 numera (od 85 do 
86) czyli 64 stronic, cena 15c
Nasza Odyssea w 1885 roku 
obejmuje 2 numera (od 87 do 
88) czyli 64 stronic, cena 15c
Nad przepaicią obejmuje 2 
numera (od 89 do 40) czyli 
64 stronic, cena 15c
Teresa, obejmuje 2 numery 
(od 41 do 42) czyli 64 sronic, 
cena 15c

Tajemnice Starego Zamczyska 
i Pod Ścianami Tatr obejmu­
je dwa numera (od 43 do 44) 
czyli 64 stronic, cena 15c
Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer nu okaz 
posyłamy na żądanie durnio.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

582 Noble st., Chicago, Ili.

PR7Y8L1J(IE NAM $1.74
a powiemy wam

Niezbędnie w każdym domu potrzebne 
Szewskie, Blacharskie i Rymarskie Narzędzia.

Pudło zawiera:
1 żelazna podstawa na kopyta.
1 kopyto żelazne do obuwia męs­

kiego.
1 kopyto żelazne do obuwia chło­

pięcego.
1 kopyto żelazne do obuwia dam­

skiego.
1 kopyto żelazne do obuwia dzie-

cięcego.
młotek Btewski.

1 gnyp.
1 pat- ntowy trzonek do czopko- 

watego trzonka.
1 czop ko watę szydło.
1 szydło do szycia.
1 trzonek do szydła do szycia, 

żywicy.1 trzonek do szydła do rymarstwa.
1 szydłu do rymarstwa.
1 klucz do trzonka do szydła.
1 butelka cementu do skór.
1 butePa cementu gumowego.
1 więzka szczecin.
1 puiełko nitów do skóry.
1 przyrząd do nitów.
1 przyrząd do dziurkowania
1 trzonek do żelazka do lutowania.
1 żelazko do lutowania.

Dobrze opakowane w drewnianem pudełku, waży 19 funtów Żadna rodzina nie obejdzie slg bez 
tych Pizyrządów. Opłacą się w roku wiele razy. Pudło wysyłamy frachtem. Adresujcie:

1 pudełko
1 butelka płynu do lutowania.
1 egzemplarz przepisów.
1 egzemplarz przep*8Ów  do półlutowanla.
H tuzina igieł do szewskiej i rymarski ej roboty 
1 piłka i klamra do rymarstwa.
1 kłanek dratew.
1 kulka wosku.
1 pudełko % ćwieków do podeszew.
1 pud« łzo 4-8 ćwieków do zolowunia.
1 pudęłko % ćwieków do zolowania.
1 pudełko 6-8 ćwieków do zolowania.

The Marion Supply Co.,
531 Noble Street, Chicago, 111

Zaproszenie do Przedpłaty na

Tygodnik
Powieściowo-Naukowy Rocznik XVI.

Prenumerata roczna wynosi tylko dolara.
Z początkiem Nowego Roku 1902 roznoczniemy drukować 

w “Tygodniku Powieściowo-Naukowym”

Hrabia Monte-Christo
Najciekawszy romans na świecie 

napisany przez słynnego francuzkiego powieściopisarza Ale- 
ksandra Dumasa (ojca).

Romans Urabia Monte-Christo odznacza się prześwie­
tną werwą pisarską, która snuje wypadki niezwykle zajmu­
jące, pełne draniatyczności, nieraz fantastyczne wprawdzie, 
ale zawsze w natężeniu trzymające uwagę czytelnika.

Romans Hrabia Monte-Christo jest przetłomaczony na 
wszystkie języki rozchodzi się w milionach egzemplarzy, co 
daje już wymowne świadectwo o jego poczytności.

Romans Hrabia Monte-Christo przerobiony na scenę 
po angielsku, miał takie powodzenie w Londynie, Chicago, 
New Yorku itd., że grano tę sztukę w jednem miejscu po 
kilka miesięcy, a teatry ciągle były przepełnine widzami.

Ponieważ tylko oznaczoną ilość Tygodnika drukować 
będziemy, upraszamy zatem szan. czytelników, chcących za­
pisać sobie XVI rocznik Tygodnika, ażeby pospieszyli się 
z prenumeratą jednego dolara i nadesłali nam takową przed 
Nowym Rokiem, abyśmy wiedzieli ile egzemplarzy drukować.

Nadarza się każdemu sposobność nabycia tego koszto­
wnego dzieła za tak niską cenę.

“Tygodnik Powieściowo-Naukowy” wychodzi w forma­
cie książkowym o 32 stronicach, tak samo jak “Gazeta Polska 
w Chicago” we czwartek każdego tygodnia.

Jeden numer na okaz posyłamy darmo. Adres: 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦••♦♦♦♦«»♦♦♦♦«♦»»♦♦♦♦♦♦«♦»«»»♦»«»ss,,,

DR. H. STOBIECKA,
:: triÆzlï™,. Wszelkie Choroby Ocz, ::

Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu i i 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe- < ■ 
wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenlo- ' ' 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa i i 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. < '

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. ! !
i '♦♦♦•♦♦♦•♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦•♦♦•♦♦♦♦♦♦••»♦♦♦♦♦»♦♦»♦♦»f :

Muzyka ożywia każde serce.
Klech wenele zapanuje w waszych sercach.

Przjrllijcle aam S3 00 a my wyszlsmy wam tea 111« 
ezny Kolesowy Orgaa do ebajrzsala.

Jestto najnowszym, najtańszym i najlepszym 
instrumentem muzycznym kiedykolwiek otlarowa- 
nym. Więcej zadawalula niż 100 doi. organy z. grą 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularne pleśni, 
walce, polki itd. 1 służy do kościelnej muzyki. Ka*  
fcde dziecko może <rać. O|>łaci elą w jednym wieczo­
rze jako muzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet przewyższa kombinacje francuskich i szwaj­
carskich muzycznych instr, kosztujących 100 doi- 
Rolose małą stalowe szpilki- nie papier—I wytrwa- 

. A Jw *yęle  długie. Sprzedajemy ten organ w pit*
knym pudle i 3 rolose z muzyką za $5.00 możecie $2.00 zapłacić z zamówieniom, reszta gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 doi. przy zamówieniu otrzyma DAKNO scyzoryk o 2eh os­
trzach, korkociągu i przyrządzie do clgcia szkła. Potrzeba agentów. Dobra zapłata. Adres:

C Richter Importing Co, 147 5th Ave, Chicago, Ili.

* FARMY w urodzajnej 
okolicy stanu 
WISCONSIN.

W narożniku powiatu 
Forest. przy granicy po­
wiatów Langlade i Ocon- 
to mamy na sprzedaż 

100,900 Akrów Gruntu “ŁESSŁje 
krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj­
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tern drzewem.

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie­
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Łangladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę­
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię­
kszym obszarem z drzewem niewyciętetn, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu­
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj­
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier, a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając J gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestem Ry Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 

KAZIMIERZ [Casimir],
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po­
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem no tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERA (Casimir) osa­
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago­
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać ao:

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, 111., 

Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.”


